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SssśSSŻSSsSJS Nauczyciel nowoczesny
czy nowoczesny program?

OSADNICZYM 
wie wszystkich 
?zas VII Plenum KC PZPR by­
ło wytyczanie nowego kierun­
ku pracy szkoły, nowej jej 
funkcji „na co dzień” zarówno 

w zakresie działalności pedagogicznej, 
jak i wychowawczej. Istotny kierunek 
tych zmian — to przede wszystkim wy­
raźny kurs na nowy sposób wychowania 
jednostki. Program wychowawczy został 
rozciągnięty w jednakowym stopniu na 
wszystkie przedmioty, co chyba dosta­
tecznie świadczy o jego współczesnym 
rodowodzie, o tym. że wszystkie formy 
i treści współczesnego życia — bez wzglę­
du na to czy to technika, praca fizyczna, 
czy humanistyka — w jednakowym stop­
niu uznano za predestynowane do speł­
nienia funkcji wychowawczej. I to wła­
śnie odróżnia te propozycje wychowaw­
cze od dotychczasowych tkwiących jesz­
cze głęboko w tradycyjnym wychowaniu 
humanistycznym.

Przebieg dyskusji prowadzonej na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” ujawnia 
pewne niebezpieczne sygnały. Większość 
wypowiedzi to przetarg o jedną lub dwie

motywem pra- 
wystąpień pod-

Jerzy Stmmiński
in-godziny przesunięte w takim lub w 

nym kierunku. Nie negując potrzeb w 
zachowaniu proporcjonalnego podziału 
godzin, nie lekceważąc sprawy odpowied­
niej redakcji podręczników — chociaż 
wszystko to są tylko środki do zasadni­
czego celu — nie można przecież równo­
cześnie pomijać milczeniem funkcji nau­
czyciela.

Jest to niewątpliwie funkcja decydują­
ca, która w takim samym stopniu po­
winna podlegać dyskusji i to dyskusji 
prowadzonej z większą nawet uwagą, niż 
ta, która toczy się wokół siatki godzin, 
czy wyboru lektur. Pominięcie osobowo­
ści nauczyciela — grozi w perspektywie 
nieprzyjemnymi konsekwencjami w po­
staci spaczenia kierunku programu i In­
tencji reformatorów. Zaryzykuję twier­
dzenie, że znaczna większość nauczycieli, 
a więc wykonawców nowej reformy — 
nie jest ani intelektualnie, ani psychicz­
nie przygotowana do zmian, które pro­
ponuje reforma.

Rola programu musi być więc dwoja­
ka: z jednej strony będzie kształtowała

STUDIA NAUCZYCIELSKIE
W OCENIE WYCHOWANKÓW

W
 POPRZEDNIM nrze „Głosu 

Nauczycielskiego” znaleźli 
czytelnicy sprawozdanie z 
ciekawej narady absolwen­
tów stacjonarnych i zaocz­
nych studiów nauczyciel­

skich. Na zaproszenie ZG ZNP przybyło 
z całej Polski około stu młodych nauczy­
cieli, którzy w czasie dwudniowej dysku­
sji mówili o swoich troskach i kłopotach 
zawodowych oraz o tym, jak do tej trud­
nej pracy zostali przygotowani w uczelni. 

Szkoda, że w tej bardzo interesującej 
naradzie nie wzięli udziału wszyscy ci, 
którzy z zadziwiającą łatwością ferują 
wyroki potępiające młodych nauczycieli, 
pomawiają ich o bezideowość, brak obo­
wiązkowości, ambicji zawodowych czy o 
ignorancję. Szkoda, źe nie przysłuchiwali 
się wypowiedziom absolwentów SN ci 
wszyscy, którzy chętnie nadstawiają ucha, 
by usłyszeć głosy krytyki czy wprost po­
tępienia pod adresem SN.

Narada — jak to wszyscy zgodnie oce­
nili — była bardzo pożyteczna. Jej uczest­
nicy mówili o sobie i o swych uczelniach. 
Problemów poruszono bardzo wiele. Trud­
no byłoby je wszystkie wyliczyć. Wśród 
nich były jednak takie sprawy, o których 
mówili niemal wszyscy. Na tych spra­
wach zamierzam zatrzymać uwagę czy­
telnika.

Mimo że tego wyraźnie w zagajeniu do 
dyskusji nie sugerowano — większość 
wypowiadających się mówiła, jaki powi­
nien być wzór osobowo-społeczny nau­
czyciela Polski Ludowej oraz co i jak na­
leży robić, by w zasadzie każdy absol­
went SN temu wzorowi odpowiadał. 
Gruntowna i możliwie rozległa wiedza o 
świecie. naukowy światopogląd, wysoka 
moralność, rzetelne teoretyczne i prak­
tyczne przygotowanie pedagogiczne do 
pracy w szkole i w środowisku, znajo­
mość współczesnej techniki, wysoka kul­
tura oraz ambicja do stałego dokształca­
nia się — oto cechy, które w ocenie mło­
dych dyskutantów powinny znamionować 
każdego nauczyciela-wychowawcę.

Szukając odpowiedzi na pytanie, co i 
Jak należy robić, by w żywych ludziach 
ten wzór osobowy urzeczywistnić 
mówcy proponowali m. in.:

J&zef Óiwialeli
— przedłużyć naukę w SN do lat trzech;
— zaostrzyć wymagania przy egzaminach 

wstępnych, by odpadli wszelkiego rodzaju 
kombinatorzy;

— wprowadzić do programu nauczania drugi 
przedmiot kierunkowy, względnie powiększyć 
wymiar Cóasu na naukę metodyki nauczania 
w klasach 1—IV;

— w siatce godzin nauczania przewidzieć 
więcej czasu na naukę przedmiotów pedago­
gicznych, uzupełniając ich rejestr nowym 
przedmiotem: socjologią wychowania;

— powiększyć wymiar czasu na ciągłą prak­
tykę pedagogiczną, w której ramach należało­
by szerzej niż dotychczas uwzględnić: prakty­
kę w klasach 1—IV, w klasach łączonych i w 
zakresie zajęć pozalekcyjnych.

Hospitowanie lekcji powinno się 
w riwulcnim SN już. w pierwsz,ym 
Szkoły, w których słuchacze SN 
praktykę (hospitacje), powinny 
ścisły kontakt z uczelnią.

Dyskutanci stwierdzili, że w zakresie 
wiedzy rzeczowej z przedmiotu kierunko­
wego mają w zasadzie dobre przygotowa­
nie do pracy w szkole podstawowej, choć 
nie wszędzie w ramach nauczania tego 
przedmiotu czy też jego metodyki przera­
bia się gruntownie program szkoły pod­
stawowej Potrzebami praktyki uzasad­
niano postulat o konieczności wprowa­
dzenia do programu SN drugiego przed­
miotu kierunkowego, względnie, w więk­
szym zakresie, z metodyki nauczania po­
czątkowego.

Rzeczywistość — jak wykazała dysku­
sja — jest tego rodzaju, że niemal każdy 
absolwent uczy, obok przedmiotu swej 
specjalizacji, również innych przedmio­
tów. Możliwość realizacji tego postulatu 
widzieli wszyscy wypowiadający się — 
jedynie w trzyletnich SN.

Przynajmniej dostateczny zasób wiedzy 
rzeczowej z przedmiotu.specjalizacji, zna­
jomość podstawowych zasad dydaktycz­
nych oraz praktyka pedagogiczna (głów­
nie w zakresie nauczania) odbywana w 
czasie stndiów — dają w sumie to, że 
młodzi nauczyciele — jak o tym mówili 
i pisali w ankietach uczestnicy narady — 
dość szybko pokonują początkowe trud­
ności, występujące w praktyce nauczania 
pierwszych dni i tygodni. Trudniej im

rozpocząć 
semestrze, 
odbywają 

utrzymywać

jednak samodzielnie dać sobie radę 
złożonymi i trudnymi do rozwiązania, na­
wet dla wytrawnego pedagoga, problema­
mi wychowawczymi.

Bezradność młodego nauczyciela w tej 
dziedzinie, brak obiektywnych i doraźnie 
sprawdzalnych kryteriów oceny własnego 
postępowania w stosunku do wychowan­
ka, mała albo nieraz żadna (doraźnie) sku­
teczność naszego oddziaływania wycho­
wawczego zwłaszcza w stosunku do dzie­
ci trudnych, moralnie zaniedbanych itp. 
— oto chyba główne przyczyny tego, że 
wielu dyskutantów stwierdzało, iż do 
pracy dydaktycznej zostali przygotowani 
należycie, natomiast do pracy wycho­
wawczej gorzej.

Tg bezradnością niedoświadczonego, a chcą-

zę

podyktowany byt — powtarzamy 
wielokrotnie —. postulat. Postulat 
sie swiększenia wymiaru godzin w 
SN na przedmioty pedagogiczne, 
nia do planu zająć socjologii 
poszerzenia praktyki pedagogicznej na 
czysto .wychowawcze (up. prowadzenie 
zacji dziecięcej).

Jakkolwiek wiadomo Jest, że 
drodze nie zdobędzie młody nauczyciel go­
towych recept na rozwiązywanie złożo­
nych i niepowtarzalnych problemów czy 
sytuacji wychowawczych, to jednak sam 
postulat (przynajmniej w odniesieniu do 
socjologii wychowania) wydaje mi się 
słuszny i wart przemyślenia.

(Dokończenie na str. 2)

Sztuka St. Wyspiańskiego „Cyd” wg Corneille. Władysław Bracki (Don Diego) 
i Jan Kreczmar (Don Rodrygo) jego syn
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lajęcla

na tej

nowy typ nauczyciela, » w każdym bądź 
razie nową jego postawę wobec, współ­
czesności, z drugiej strony łącznie z 
ewolucją szeregowego pracownika szko­
ły pójdzie ewolucja wychowawcza dzieci. 
Mówiąc to wszystko prościej — reforma 
zakłada bezpośredni udział szkoły w 
życiu społecznym i politycznym kraju, 
udział, który nie pozwala na utrzymanie 
dystansu w żadnym przedmiocie. Zaan­
gażowanie czy też, inaczej, osobisty 
udział nauczyciela — to nie tylko bierne 
przekazywanie informacji, nie tylko po­
sługiwanie się współczesną etyką na co- 
dzień w klasie, czy na korytarzu, wresz­
cie to nic tylko zwiększenie stopnia i 
zakresu eksperymentów dydaktycznych, 
czy nawet wspólne konstruowanie rakiet 
kosmicznych. Zaangażowanie — to po 
prostu zwiększenie indywidualnej odpo­
wiedzialności nauczyciela wobec powie­
rzonego mu człowieka.

Przeniesienie większej odpowiedzialno­
ści wychowawczej z programu, z martwe­
go tekstu, na nauczyciela — jest dużym 
kredytem zaufania — nie może jednak 
nie budzić pewnych obaw. Przede wszy­
stkim pod wielkim znakiem zapytania 
należy postawić znaczenie tradycji, czyli 
tego „stylu myślenia”, który dominował 
dotychczas w systemie pedagogicznym, a 
także 1 etycznym sporej grupy nauczy­
cieli średniego i starszego pokolenia.

Cechą tego stylu, jedną z wielu oczy­
wiście, to bałwochwalczy kult humani­
stycznego wychowania, a więc wycho­
wania o przewadze gawędy nad faktami. 
Rzeczywistym sukcesem reformy jest od­
ważna degradacja słowa i zastąpienie go 
faktami.

Powstaje pytanie związane z nowym 
aystemem wychowawczym: czy nauczy­
ciel powinien być człowiekiem współcze­
snym, czy również i nowoczesnym?

Pytanie, acz dotyczy Interpretacji tyl­
ko synonimów, jest dość zasadnicze. 
Współczesność — jak wiadomo — to 
przede wszystkim pojęcie historyczne, po­
jęcie zawierające jakąś treść właściwą 
tylko dla okresu, w którym żyjemy. Na­
tomiast nowoczesność — to już dalszy 
stopień interpretacji treści współczes­
nych. Przy czym niektórzy słowo „Nowo­
czesność” pisaliby najchętniej wielką li­
terą, co swoją graficzną odrębnością 
miałoby podkreślać ukryty podtekst te­
go modnego rzeczownika. Wydaje się. że 
jeśli młodzi pedagodzy zwrócą uwagę na 
ów podtekst, to wyniknie z tego znacz­
nie więcej korzyści, niż z defensywnej 
postawy części starszego pokolenia wobec 
prób unowocześnienia szkoły.

Program nowej reformy, chociaż wy­
rasta z naszych najlepszych tradycji I 
chociaż uwzględnia realne podłoże mate­
rialne 1 psychologiczne współczesności — 
skierowany jest jednak przede wszystkim 
w perspektywę, w przyszłość. I fakt ten 
powinien sygnalizować konieczność ewo­
lucji nauczycieli, ewolucji w kierunku 
nowoczesnego sposobu myślenia.

Oczywiście, wartość pracy nauczyciela 
uzależniona jest od jego osobistej świa­
domości, 
gadnleń, 
postawę 
na, czy 
postaw jest dosyć duży, jednakże każda 
postawa jest wyrazem etyki nauczyciela 
a także jego odpowiedzialności , wobec 

podopiecznych.

D dłuższego już czasu trwa 
dyskusja na temat profilu no­
wej— na wskroś współczes­
nej — szkoły, kształcącej 
wszechstronnie rozwiniętego 
człowieka. W dyskusji tej, w

której wypowiadają się przedstawiciele 
nauki, kultury, gospodarki — nie powinno 
zabraknąć głosów ludzi teatru, zwłaszcza 
że teatr jest jednym z najpoważniejszych 
sprzymierzeńców szkoły w zakresie wy­
chowania i kształcenia estetycznego. Zwró­
ciliśmy się więc do czołowych aktorów 
scen polskich z propozycją wypowiedzenia 
się na temat współpracy szkoły z teatrem. 
Chodziło nam głównie o uzyskanie odpo­
wiedzi na kilka, naszym zdaniem, zasad­
niczych pytań:

1) W jaki sposób powinna układać się 
współpraca szkoły z teatrem, aby z jednej 
strony teatr pomógł szkole w realizacji 
obszernego materiału nauczania wchodzą­
cego w zakres j. polskiego, z drugiej zaś 
strony aby szkoła rzeczywiście przygoto­
wywała przyszłych widzów odczuwających 
potrzebę stałego kontaktu z teatrem 
i zdolnych do właściwego rozumienia na­
wet trudniejszych pozycji.

2) Czym można tłumaczyć stosunkowo 
nikłe zainteresowanie młodzieży dla teatru, 
czy tylko konkurencją filmu i telewizji?

3) Co należałoby zrobić, aby uprzystęp­
nić młodzieży dramaturgię współczesną, 
na ogół nie znajdującą zrozumienia?

4) Czy problem „młodego widza" jest 
brany pod uwagę przy ustalaniu planów 
repertuarowych i w akcji propagandowej.

5) Czy nie byłoby celowe, aby SPATiF 
przewidział w swych planach pracy jakąś 
akcję ułatwiającą nauczycielom zrozumie­
nie współczesnego teatru? (np. cyklu od­
czytów, wydawania przystępnie opracowa­
nych broszurek itp.)?

Dyskusji nie chcielibyśmy ograniczał 
do wypowiedzi li tylko ludzi teatru. Ma­
my nadzieję, że zabiorą w niej głos za, 
równo nauczyciele, jak i działacze kultu, 
ralno -oświatowi oraz wszyscy ci, któ­
rych zagadnienie to interesuje.

W dzisiejszym nrze zamieszczamy wy. 
powiedź Rektora PWST i prezesa, 
SPATiF — JANA KRECZMARA oraz 
naczelnego reżysera teatru TV — ADAMA 
HANUSZKIEWICZA.

Teatr powinien bawić i wzruszać
Jan Kreczmar

Dziękuję za umoż­
liwienie mi wypo­
wiedzenia się na te­
mat, który mnie głę­
boko interesuje. Te­
mat jest niezmiernie 
obszerny i dlatego 
najłatwiej będzie mi 
odpowiedzieć tylko 
na sformułowane 
przez Was pytania. 
A więc:

1. Pomyślna współ­
praca szkoły z tea­
trem zależy w dużej 
mierze od nauczycieli 
zainteresowanie dla 

że

od tego, czy wobec ogólnych za- 
które stoją przed nim. zajmie 
ofensywną, czynną i analitycz- 

też bierną 1 obojętną. Wachlarz.

— polonistów. Ich 
teatru ma wielkie znaczenie. Wierzę, 
samodzielne, praktyczne próby młodzie­
ży w dziedzinie sztuki 
sztuką wiążą. Dlatego 
tworzenie w szkołach 
nych i recytatorskich 
ważne.

Teatr z kolei może : 
dbać o „swoje interesy” w szkolnictwie. 
Moim zdaniem — wskazane byłoby wpro­
wadzenie do szkól poranków literackich 
w wykonaniu znanych i popularnych ak­
torów. Poranki te powinny być związane 
z programem szkolnym. Popołudniówki 
szkolne w teatrach mogą spełnić swoją 
rolę jako ilustracja sceniczna programu 
literatury, nie rozwiązują jednak zagad­
nienia przyciągnięcia młodzieży do teatru. 
Młodzież nie lubi przymusu i masowego 
„spędu”. Trzeba, żeby teatr stał się dla 
niej przyjemnością a następnie potrzebą. 
Dlatego należy umożliwić młodzieży w jak 
najszerszym zakresie uczęszczanie na wie­
czorne przedstawienia. Proponowałbym 
specjalne zniżki za okazaniem legityma­
cji lub rodzaj abonamentów teatralnych 
po cenie ulgowej (oczywiście mam tu na 
myśli wyłącznie młodzież klas najstar­
szych — X, XI w przyszłości — XII).

2. Młodzież jest szczególnie wrażliwa 
na modę, reklamę, propagandę. Oczywiście, 
film i telewizja bardziej ją przyciągają 
jako łatwiejsze w percepcji i silniej re-

najsilniej ją ze 
wydaje mi się, że 
kółek dramatycz- 
jest niezmiernie

i powinien więcej

klamowane. Należałoby „teatr żywy” zro­
bić również przedmiotem łatwej, przy­
stępnej reklamy, takiej, jaką rozwija się 
wokół filmu i telewizji. Chodzi o to, aby 
młodzież uznała teatr jako rozrywkę 
1 przyjemność. W tym celu musi on sta­
rać się mniej uczyć, pouczać i wychowy­
wać (lub przynajmniej robić to niepostrze­
żenie), a więcej bawić i dostarczać wzru­
szeń, mniej myśleć o celach poznawczych, 
więcej — o artystycznych.

3. Myślę, że jest to sąd niesłuszny. 
Młodzież więcej się interesuje dramatur­
gią współczesną niż klasyką i rozumie ją 
na ogół znacznie lepiej niż przypuszczają 
„starsi”. Spostrzegam, że młodzież chęt­
niej chodzi na sztuki Durenmatta, Frisch a, 
Ionesco, nawet Sartre'a, z naszych na 
Różewicza, Broszkiewicza lub Mrożka, niż 
na Szekspira, Schillera, Fredrę czy Sło­
wackiego. Należy młodzieży udostępnić 
ten repertuar i nie stwarzać zeń „zakaza­
nego owocu”.

4. O ile mi wiadomo — tzw. problem 
„młodego widza” biorą pod uwagę tylko 
teatry prowadzące akcję popołudniówek 
szkolnych.

5. Myślę, że wskazana jest najściślejsza 
współpraca władz szkolnych i ZNP ze 
SPATiF nie tylko dla wszczęcia akcji 
ułatwiającej nauczycielom zrozumienie 
współczesnego teatru; (co może też byłoby 
celowe), ale w wieku innych sprawach do­
tyczących wzajemnego współdziałania dla 
dobra teatru, a przede wszystkim dla 
ogólnego rozwoju kulturalnego i u wraż- 
liwienia artystycznego naszej młodzieży. 
Jedną, z najważniejszych spraw nie obję­
tych Waszą ankietą, byłaby sprawa piękna 
mowy polskiej i umiejętności estetycznego 
wypowiadania się, która —jak mi się wy­
daje — została niezmiernie zaniedbana 
przez nasze szkoły. Ale jest to już problem 
o szerokim zasięgu, wymagający współ­
pracy wielu czynników i instytucji i wart, 
chyba, specjalnych konferencji i głębszych 
przemyśleń.

(Wypowiedź Adama Hanuazkle- 
drukujemy na str. 4,)A

W Polsce bawiła dwuosobowa delegacja nauczycieli kubańskich — kol. kol. Leslie 
Rodriguez i Francesco Escoriza. Koledzy kubańscy w czasie swej podróży po kraju 
odwiedzili również i Zarząd Główny ZNP nawiązując serdeczną współpracę mię­
dzy nauczycielstwem polskim i kubańskim. Na zdjęciu: delegaci kubańscy w towa- 
rzystkie sekretarza ambasady kubańskiej. rot Cz- G01aK1

'RADOŚCIĄ przeczytałem wy­
powiedź p. J. Czerwińskiego 
w „Argumentach” w obronie 
propedeutyki filozofii. Przed­
miot ten jest istotnie niezwy­
kle ważny a jeśli nastąpi mo­

dyfikacja jego treści programowej, będzie 
dla szkoły nieocenioną pomocą w poszu­
kiwaniach kryteriów moralnych, pozwoli 
unaocznić młodzieży potrzebę wiedzy, na­
uczyć ją szacunku dla myśli postępowej, 
wyzwoli krytycyzm myślenia.

Każdy z nas filozofuje na co dzień.
Filozofia często w ogóle nieproszona 

wciska się we wszelkie nasze rozważania 
teoretyczne, bowiem specyfiką naszej epo­
ki są różnorakie namiętności, walki poli­
tyczne, które są wymownym odbiciem 
konkurujących ze sobą systemów ideolo­
gicznych i filozoficznych. Z tymi spra­
wami ma bardzo wiele kłopotów nawet 
Człowiek dorosły, a cóż dopiero młodzież? 
Czy „niebo w płomieniach” spędzało sen 
z oczu tylko „Teofilom”, a nasi członko­
wie ZMS już- nie przeżywają swoich „po­
żarów” duchowych?

Kto wobec tego ma pomóc młodzieży 
w szkole, dać odpowiedzi na nurtujące 
ją problemy, gdy przeżywa ona swoje 
rozterki i wątpliwości?

Tych spraw nie rozstrzygną najlepiej 
przeprowadzone lekcje wychowawcze. Tu­
taj musi oddziaływać prawda naukowa, 
oparta na mocnych argumentach. Nale­
ży więc jeszcze skonfrontować założenia 
obecnego programu nauczania propedeu­
tyki filozofii z potrzebami życiowymi w 
oparciu o wypowiedzi nauczycieli prak­
tyków i, po zmodyfikowaniu treści pro­
gramowej, pozostawić ten przedmiot w 
siatce zreformowanej szkoły.

Na podstawie dwuletniego doświadczenia, 
jakie zdobyłem ucząc tego przedmiotu w 
Liceum Ogólnokształcącym, doszedłem do 
wniosku, że młodzież nie tyle interesują 
zjawiska uszeregowane w chronologii hi­
storycznej, ile problemy, sprawy sporne 
i stanowisko filozofii wobec nich. Chee

ona widzieć marksizm na tle różnorakich 
kierunków filozoficznych.

Najwięcej sporów i sprzecznych orien­
tacji rodzi w szkole problem duszy. Czę­
sto młodzież wyraźnie uprzedza się z 
góry do tego zagadnienia i z nieufnością 
słucha rozważań na ten temat. Dlaczego?

wego programu szkoły ogólnokształcącej 
nie przewidzieli propedeutyki filozofii, że 
przedmiotu tego nie zastąpią nowo kre­
owane „wiadomości o społeczeństwie”. 
Tylko lekcje propedeutyki filozofii mo­
gą być powołane do „wyjścia naprzeciw” 
spornym problemom, tylko na tych lek-

Contra „regufem

propedeutyki fHoiofii
Władysław Pluta

Sądzi, że chcą jej odebrać „świętość” 
ofiarowaną w dzieciństwie.

Obok wszelkich sporów filozoficznych 
czy to natury gnoseologicznej, czy też 
mitologicznej pasjonują młodzież sprawy 
moralne, etyczne. Bowiem tak jak w 
okresie dojrzewania fizycznego występu­
ją żywiołowo problemy seksualne, tak 
w okresie dojrzewania intelektualnego 
dają znać o sobie sprawy światopoglądo­
we. etyczne, ujęte w pytaniu: jak żyć i . jednak dręczących ją konfliktów, 
postępować?

Należy więc w programie więcej miej­
sca poświęcić etyce i religioznawstwu. 
Trzeba ukazać młodzieży różne systemy 
etyczne, by bez uprzedzeń zaczęła się in­
teresować etyką świecką, dostrzegła jej 
humanistyczną treść, mogła stwierdzić, że 
nie jest ona „wymysłem” naszych czasów.

W swoich rozważaniach chcę przekonać 
tych wszystkich, którzy w projekcie no-

cjach można budować naukowy świato­
pogląd w atmosferze dyskusji i polemicz­
nych rozważań, tylko ten przedmiot w 
pełni pozwoli zbliżyć się młodzieży do 
postępowych tradycji światopoglądowych 
i uwolni ją od łatwizny argumentacyjnej 
i zacietrzewienia ideowego.

Lekcje propedeutyki filizofii prowadzo­
ne żywo i z pasją polemiczną wyzwolą 
młodzież z szczelnie nieraz ukrytych, a

Istnienie takiego przedmiotu w szkole 
— to nowa szansa dla ZMS w dziedzinie 
prący ideologicznej wśród 
szkolnej, szansa znalezienia 
języka z częścią młodzieży niezorganizo- 
wanej — na platformie poszukiwań no­
wych, postępowych ideałów życiowych.

Można jeszcze pod innym aspektem roz­
patrywać korzyści płynące dla młodzieży 
z lekcji tego przedmiotu.

młodzie*?’ 
wspólnego

Brak propedeutyki filozofii w szkole 
sprawił, że absolwent szkół}' średniej nie 
był w ogóle przygotowany do podjęcia 
studiów w dziedzinie głównych zagadnień 
i kierunków filozofii, a taki kurs musi 
ukończyć na każdym wydziale nie tylko 
uniwersytetu, ale każdej innej wyższej 
uczelni.

Fakt ten sprawił, że absolwent z dyplo­
mem dojrzałości nie wiedząc nawet, co 
to jest filozofia, nie znając podstawowych 
pojęć filozoficznych — był dla katedr 
filozoficznych materiałem surowym, zmu­
szającym wykładowców do podawania 
,,abc” wiedzy filozoficznej.

W takiej sytuacji nie mogłoby być mo­
wy, by słuchacz wyższej uczelni szukał 
samodzielnych odpowiedzi na nurtujące 
go problemy, budował i ugruntowywał 
swój światopogląd, skoro mógł się zdobyć 
przy swojej żenującej ignorancji tych 
spraw jedynie na propedeutyczną ogładę 
filozoficzną i pamięciowe przyswojenie 
różnorakich sformułowań, określeń, defi­
nicji poglądów, faktów.

Z tego szkoła musi sobie zdawać spra­
wę, a szczególnie Szkoła ogólnokształcąca, 
która przygotowuje młodego człowieka do 
podjęcia studiów.

Jaka trudność mimo wszystko może się 
wyłonić w trakcie nauczania tego przed­
miotu w szkole, jeśli władze oświatowe 
uznają za słuszne, by pozostał on w siatce 
godzin nowej, zreformowanej szkoły?,

Być może, że tu i ówdzie da się odczuć 
brak nauczycieli. Ale przecież nie od razu 
Kraków zbudowano. Z kadrą do naucza­
nia nauki o Polsce i świecie współczesnym 
też były trudności. A dziś mamy wyso­
kiej miary specjalistów, którzy dzięki 
pracy samokształceniowej zdobyli grun­
towne przygotowanie.

Sądzę, że na ten temat wypowiedzą slg 
inni nauczyciele — praktycy.
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S
TAN zdrowotności nauczycieli 
nie jest dobry. Związane to 
jest z trudnymi warunkami 
pracy. Stan sanitarno-higienicz- 
ny większości naszych szkół 
jest ciężki. Klasy szkolne są 

przepełnione. Nierzadkie są przypadki, 
że nauczyciel uczy 40 i więcej dzieci. 
Dzień pracy nauczyciela na skutek na­
uki na dwie zmiany oraz pracy na róż­
nego rodzaju kursach i w szkołach wie­
czorowych jest pokawałkowany, co unie­
możliwia racjonalną organizację codzien­
nego odpoczynku. Ponadto z powodu wy­
stępujących trudności kadrowych w 
szkolnictwie, pracownicy pedagogiczni 
stoją wobec konieczności pracy w godzi­
nach nadliczbowych i to niejednokrotnie 
w nadmiernej ilości. Wielu nauczycieli, 
zwłaszcza obarczonych rodziną, szuka do­
datkowych zarobków, aby jakoś załatać 
dziury w swoim budżecie. Dodać do tego 
trzeba, że nauczyciel musi pogłębiać swo­
je wykształcenie, zdobywać wyższe kwa­
lifikacje, pracować społecznie itp. Wszy­
stko to prowadzi do nerwowego i wy­
czerpującego trybu życia, odbijającego 
się na zdrowiu.

W rezultacie zachorowalność nauczy­
cieli jest wysoka, wyższa niż w innych 
grupach pracowniczych. Przykładem mo­
gą tu być nauczyciele- warszawscy, u 
których absencja w szkole z powodu cho­
roby przekracza 5 proc. W roku szkolnym 
1960-61 nauczyciele warszawskich szkół 
podstawowych opuścili łącznie 49 000 dni 
pracy. Wysoka zachorowalność nauczy­
cieli Jest jednym z czynników obniżają­
cych efektywność pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół. Dlatego też leczenie 
profilaktyczne, a w szczególności lecze­
nie uzdrowiskowe nabiera dla nas szcze­
gólnego znaczenia tak ze względu na 
dobro indywidualne nauczycieli, jak i z 
uwagi na interes społeczny, który w 
omawianym przypadku jest bardziej za­
grożony niż ma to miejsce w innych dzia­
łach gospodarki. Chory nauczyciel — to 
40 dzieci bez nauki, to strata niepoweto­
wana.

SPECYFIKA I TRUDNOŚCI

W dziedzinie ochrony zdrowia nauczy­
cieli w ramach lecznictwa uspołecznione­
go występuje szereg trudności. Z powo­
du rozproszenia szkól i zakładów oświa­
towo-wychowawczych nie można np. 
zorganizować dla członków naszego zwią­
zku — na wzór większych zakładów pra­
cy — ambulatoriów przyzakładowych.

Nawet w większych miastach nie możemy 
zrealizować podejmowanej tu I ówdzie ini­
cjatywy tworzenia nauczycielskich przychod­
ni specjalistycznych, ho Jest to związane z 
trudnościami lokalowymi, szczupłym stanem 
kadr lekarzy-specjalistów Itp.

Koleżankom i kolegom pracującym na wsi 
niełatwo jest zasięgnąć nawet zwykłej porady 
lekarskiej ze względu na duże odległości od 
ośrodków społecznej służby zdrowia i trud­
ności komunikacyjne.

Zarząd Główny ZNP, który zdaje so­
bie sprawę z wielu trudności występują­
cych w naszym zawodzie w zakresie 
lecznictwa zapobiegawczego i leczenia w 

zypadku choroby — przedstawił prob- 
troski o zdrowie nauczycieli Mini- 

twu Zdrowia. Odbyliśmy w tej spra- 
:ilka rozmów z kierownictwem re- 
zdrowia. które z wielką .życzliwo- 
zrozumieniem odnosi się do na- 

oostulatów.
terstwo Zdrowia zamierza np. 

wyuac w najbliższym czasie zarządzenia 
w sprawie objęcia nauczycieli opieką le­
karską przez lekarzy szkolnych. Będą 
mieli oni obowiązek udzielania pracow­
nikom pedagogicznym szkól porad le­
karskich, leczenia, wypisywania recept, 
udzielania zwolnień od pracy w przypad­
ku choroby itp. Nauczyciele będą mieli 
także prawo korzystania z opieki lekar­
skiej w międzyszkolnych poradniach spe­
cjalistycznych. gabinetach dentystycz­
nych 1 zabiegowych.

Ministerstwo Zdrowia przyrzekło rów­
nież zorganizować w ramach działalności 
społecznej służby zdrowia bezpłatną opie-

Kto mi pomoże?

J
ESTEM nauczycielem. Uczę już 
46 lat. Moi wychowankowie są 
już inżynierami, majstrami, le­
karzami — uczciwymi i wartoś­
ciowymi ludźmi, pracującymi w 
różnych zawodach. Zaraz po za­

kończeniu wojny w lutym 1945 roku roz­
począłem, jako kierownik szkoły, zaję­
cia. szkolne w Długiej Goślinie, w po­
wiecie obornickim.

Udało mi się z zebranych oszczędności 
kupić domek w Rogoźnie Wlfcp. Było to 
już dawno. Marzyłem o tym, że kiedy 
mi już sił do pracy zabraknie, odpocznę 
sobie spokojnie we własnym mieszkaniu. 
Dziś czas już na odpoczynek. Mam 70 
lat. Czas odejść ze szkoły i opuścić służ­
bowe mieszkanie, aby mógł zamieszkać 
w nim ten, kto przejmie moją pracę.

Niestety, tu zaczyna się trudność. 
Mieszkanie w moim domu jest zajęte. 
Już od kilku lat zabiegam o zwolnienie. 
Byłem kilkakrotnie w MRN w Rogoźnie, 
zwróciłem się o pomoc do władz związ­
kowych. Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Gostyniu interweniował w mojej 
sprawie w Zarządzie Oddziału Powiato­
wego ZNP w Obornikach i w Zarządzie 
Okręgu ZNP w Poznaniu. Ten z kolei 
przedstawi! sprawą w Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej w Poznaniu. Przewodni­
czący WRN wysłał do Rogoźna specjalną 
komisję, aby zbadała sprawę na miejscu.

Wszystko jednak daremnie. Jeszcze 
przed rokiem pocieszano mnie, że spra­
wa będzie załatwiona. Obecnie straciłem 
wszelką nadzieję, gdyż MRN w Rogoźnie 
— w przysłanym mi piśmie — orzekła, 
że nie może określić, kiedy sprawa ta 
będzie załatwiona.

Rozumiem władze miejskie, rozumiem 
sytuację lokatorów, wiem, że opróżnienie 
mieszkania nie jest rzeczą łatwą do 
przeprowadzenia. Wiem jednak i to. że 
w Polsce Ludowej, w państwie budują­
cym socjalizm, nie może być spraw 
słusznych nie dających się załatwić.

Apeluję do wszystkich kompetentnych 
czynników, aby okazały jak najwięcej 
dobrej woli i tak pokierowały sprawą, 
abym po przejściu na emeryturę, z koń­
cem tego roku szkolnego, mógł zamiesz­
kać w swoim domu.

Mój głos w prasie związkowej uważam 
jako ostatnią możliwość pozytywnego za­
łatwienia mojej sprawy. Wierze, iż mój 
apel uwieńczony zostanie oczekiwanym 
skutkiem.

LEON SPIEREWKA
Żychlewo, powiat Gostyń

Władysław Ozga
kę lekarską i pielęgniarską dla człon­
ków Związku w stałych i sezonowych 
ośrodkach wczasów leczniczych ZNP. 
Ponadto ,,domy zdrowia” w Ciechocinku 
i Krynicy otrzymają od 1 stycznia 1963 
r. uprawnienia sanatoriów (bezpłatny po­
byt, czterotygodniowy okres leczenia, 
opieka lekarska na miejscu).

Ministerstwo Zdrowia uwzględniło tak­
że postulat Związku w sprawie podda­
wania nauczycieli i całego personelu 
szkolnego obowiązkowym periodycznym 
badaniom lekarskim, celem umożliwienia 
wczesnego rozpoczęcia leczenia w przy­
padku ujawnienia choroby. Dotyczy to 
szczególnie zachorowań na gruźlicę. Pod­
kreślić wreszcie trzeba, że Ministerstwo 
Zdrowia uznaje w pełni prawo pierw­
szeństwa dla nauczycieli do korzystania 
z Nauczycielskiego Sanatorium Przeciw­
gruźliczego w Zakopanem (w 1961 r. 
wśród kuracjuszy przebywających w sa­
natorium ZNP nauczyciele stanowili po­
nad 80 proc.).

Zarząd Główny sprawuje patronat nad 
sanatorium i pozostaje w ścisłej łączno­
ści z jego dyrekcją. Słowem, Sanatorium 
ZNP, zbudowane ze składek nauczyciel­
skich. pozostaje naszą własnością i służy 
naszym kolegom chorym na gruźlicę.
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Kol. Maria Slizowa 
— nauczycielka. Szko­
ły Podstawowej nr 42 
we Wrocławiu, roz­
poczęła prac? nau­
czycielską w 1911 ro­
ku po ukończeniu Se­
minarium Nauczy­
cielskiego. Do Wro- 
cłowaia przyjechała 
z pierwszymi grupa­
mi osiedleńców to 
1.946 roku. I od tej 
pory uczy w szkolni­
ctwie wrocławskim.

Zasłużonej Jubilatce, odznaczonej Zło­
tym Krzyżem Zasługi, jak najserdecz­
niejsze życzenia pomyślności i długich lat 
życia — składają koledzy z oginska nu­
mer 18.
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Czekają siedem lat
„Liceum, Pedagogiczne ukończyłam w 

małym miasteczku. Naka.z pracy skiero­
wał mnie do Łodzi, gdzie brak było na­
uczycieli. Otrzymałam posadę to jednej 
ze szkół wraz z zapewnieniem, że dosta­
ną mieszkanie. Od tego czasu upłynęło 
7 lat. Wyszłam za mąż, mam . maleńkie 
dziecko i wszyscy — ten. ja, mój mąż, 
dziecko i koleżanka — zamieszkujemy we 
wspólnym pokoju”.

A oto drugi fragment wypowiedzi In­
nej osoby:

„W roku 1.955 ukończyłam liceum pe­
dagogiczne. Miałam lat 17. Warunki w 
domu były bardzo złe, matka zarabiała 
na utrzymanie dwojga starych ludzi i 4 
dzieci. Dopiero ukończenie przeze mnie 
nauki i rozpoczęcie pracy zawodowej od­
ciążyło dom. Otrzymałam nakaz do Łodzi, 
gdzie rozpoczęłam pracę w szkole. Mo­
ment ten dostarczył mi wiele satysfakcji 
dzięki świadomości, że to ja uczę i wycho­
wuję.

W czasie przyjmowania, mnie do pracy 
obiecywano mieszkanie. Tymczasem upły­
nęło 7 lat, a w dalszym ciągu mieszkam 
w pokoju z czterema koleżankami.

Gdy miałam, lat 17, było to dobre, ale 
teraz, gdy mam lat 24, brak mieszkania, 
staje się zmorą. Każda z nas ma inne 
poglądy na życie i inne przyzwyczajenia. 
Zaczęły się kłótnie i niesnaski. Jak tylko 
mogę, opóźniam powrót do pokoju, ale 
przecież wrócić muszę, bo nie ma gdzie 
iść. Stałam się bardzo nerwowa, a moja 
praca wymaga opanowania”...

W przytoczonych wypowiedziach poru­
szany jest znany problem mieszkaniowy. 
Interesujący jest jednak sposób jego na­
rastania.

W roku 1954—1955 wiele młodych 
dziewcząt po ukończeniu Liceum Peda­
gogicznego otrzymało nakazy pracy do 
Lodzi, gdzie brak było nauczycieli. W 
większości były to osoby rekrutujące się 
ze środowisk wiejskich bądź małomia­
steczkowych różnych rejonów Polski. Gdy 
przyjmowano je do pracy, obiecywano 
mieszkania. Zapewniano, że trzeba tylko 
cierpliwie czekać rok, dwa. Młode na­
uczycielki zakwaterowano tymczasowo w

T
rwająca od dłuższego cza­
su dyskusja nad założeniami 
programowymi szkoły podsta­
wowej i liceum ogólnokształ­
cącego — dyskusja, w której 
zabierają głos nie tylko posz­
czególni nauczyciele, ale 1 całe zespoły: 

ogniska, sekcje — pozwoliła na podsumo­
wanie dotychczasowych jej wyników.

Podsumowanie to, opracowane przes 
sekcję szkolnictwa ogólnoksztacącego, w 
formie uwag do projektów założeń pro­
gramowych — było przedmiotem dysku­
sji ostatniego (31 marca br.) prezydium 
Zarządu Głównego ZNP.

Członkowie prezydium wypowiadali się 
m.in. za postulowanymi w „uwagach” 
propozycjami zwiększenia wymiaru go­
dzin nauczania w klasach I—IV, większą, 
niż przewidywał projekt, liczbą godzin 
języka polskiego w szkole podstawowej 
oraz za zachowaniem godzin wychowaw­
czych.

Uwagi, te — będące, zdaniem resortu 
Oświaty, Jak najbardziej słuszne — zo­
staną sv miarę możliwości finansowych 
I kadrowych uwzględniane.

Dyskutanci podkreślili konieczność 
lepszego niż to miało miejsce dotychczas 
— dostosowania nowych programów do 
rozwoju umysłowego dziecka. Chodzi 
przede wszystkim o uniknięcie przełado­
wania.

Szczególnie żywo dyskutowany był pro­
blem przeciążenia nauczycieli (zwłaszcza 
na wsi) nadmierną Ilością godzin nadlicz­
bowych. Utrzymanie takiej sytuacji jest 
na dłuższą metę nie do przyjęcia. Dlatego 
też trzeba szukać różnych środków zarad­
czych. Jednym z podstawowych byłoby

LECZNICTWO UZDROWISKOWI!

Dla poprawy ogólnego stanu zdrowia 
szczególnie cenne jest leczenie uzdrowi­
skowe (balneologiczne).

Leczenie tego rodzaju przeprowadzają 
członkowie ZNP w sanatoriach Central­
nego Zarządu Uzdrowisk oraz w domach 
wczasów leczniczych FWP — we włas­
nych stałych Domach Zdrowia ZNP oraz 
w sezonowych ośrodkach wczasów lecz­
niczych.

Najbardziej wartościową formą lecze­
nia balneologicznego jest korzystanie z 
sanatoriów. Jest to leczenie czterotygod­
niowe i bezpłatne. Wczasy lecznicze 
trwają natomiast tylko trzy tygodnie, 
przy czym korzystający z nich uiszczają 
opłaty (ulgowe) w wysokości przewidzia­
nej za pobyt 14-dniowy na wczasach 
zwykłych.

Liczba nauczycieli korzystających z leczenia 
uzdrowiskowego wzrasta z roku na rok. Nie­
mniej jednak potrzeby w tym zakresie dale­
kie są jeszcze od pełnego zaspokojenia. Np. 
w 1960 r. zakwalifikowanych zostało przez 
uprawnionych do tego lekarzy 1.4 071 nauczy­
cieli do leczenia balneologicznego, ze wzglę­
du jednak na brak miejsc w sanatoriach i do­
mach wczasów leczniczych skierowania mogło 
otrzymać tylko 11 700 osób, co nie zaspoko­
iło w pełni koniecznych potrzeb w tym zak­
resie.

W 1361 r. komisje lekarskie (lekarz rejono­
wy plus • lekarz konsultant) zakwalifikowały 
na leczenie 14 362 nauczycieli i pracowników 
oświatowych, lecz z powodu niewystarczają­
cej liczby skierowań mogło wyjechać do sa­
natoriów lub do domów wczasów leczniczych 
tylko II 253 osoby (76 proc.).

Jeśli weźmiemy pod uwagę skierowania wy­
łącznie do sanatoriów, to spośród 7 780 człon­
ków ZNP zakwalifikowanych przez komisje 
na leczenie sanatoryjne (cięższy stan zdrowia) 
— mogło wyjechać tylko 4 020 osób (52 proc.). 
Potrzeby zaspokoiliśmy zatem tylko w poło­
wie,. Spadek liczby wykorzystanych skiero­
wań został spowodowany zmianą zasad udzie­
lania urlopów na leczenie balneologiczne na­
uczycieli. Sprawa ta jest przedmiotem konsul­
tacji z Min. Zdrowia i Ministerstwem Oświa­
ty.

Według przewidywań, potrzeby nasze 
w zakresie lecznictwa uzdrowiskowego w 
1962 r. będą większe.. Świadczy o tym 
fakt, że 1 lutego 1962 r. liczba nauczy­
cieli zakwalifikowanych przez komisje do 
leczenia balneologicznego (wnioski aktu­
alne), a nie mogących wyjechać do uzdro­
wisk z powodu braku skierowań, wyno­
siła 3 700 osób, z czego 2 550 do sanato­
riów i 1 160 do demów wczasów leczni­
czych.

Problem jest", jak widzimy, bardzo trud­
ny. Źródłem tych trudności jest niewy­
starczająca liczba miejsc w uzdrowiskach, 
znaczne rozszerzenie i rozpowszechnianie 
się potrzeby lecznictwa uzdrowiskowego 
wśród ogółu pracujących. Związek nasz

(Dokończenie nu str. 5)

prymitywnym baraku przy ulicy Lubel­
skiej. Brak elementarnych wygód, zimno 
(woda zamarzała w wiadrach) i ciasnota 
(do 10 osób w jednym pokoju) — oto 
warunki, z jakimi zetknęły się młode, 
wchodzące w życie, nauczycielki.

Sytuację poprawiło wybudowanie no­
woczesnego ■ domu-hótćlu przy ul. Przy- 
szkole, gdzie przeniesiono nauczycielki z 
ul. Lubelskiej, umieszczając je po 4—5 
w jednym pokoju. Ogółem mieszka ich 
tam około 200.

W roku chyba 1960 powstała koncepcja 
zamiany domu na internat. Wiele dziew­
cząt dostało mieszkania, znaczna część 
została przeniesiona do wolnych mieszkań 
w różnych punktach miasta, m. in. przy 
ulicy 19 Stycznia i Al. Kościuszki, gdzie 
— starym zwyczajem — zostały zakwate­
rowane po kilka w jednym pokoju. Pro­
testy łagodzono solennymi obietnicami 
przydzielania mieszkań w ciągu 3 mie­
sięcy.

Ludzie, którzy obiecywali, przenieśli się 
do innych miast, niektórzy mieszkają na­
dal w Łodzi, ale obecnie bezradnie roz­
kładają ręce. Liczne interwencje u władz 
nie odnosiły skutku. Sytuacja zaoniała się 
coraz bardziej, bo mieszkanie we wspól­
nym pokoju koleżanki i młodego mał­
żeństwa dalekie jest od normalnego stanu. 
A nie był to wypadek odosobniony.

Nic też dziwnego, że pewnego dnia w 
Komitecie Wojewódzkim Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w Łodzi zjawiła 
się delegacja z obszernym pismem stawia­
jąc władze partyjne w sytuacji dosyć 
trudnej, wobec ciężkich warunków miesz­
kaniowych w Łodzi.

Interesujący jest fakt powolnego na­
rastania problemu, bo 7 lat — to szmat 
czasu i ktoś bezpośrednio ponosi odpo­
wiedzialność za straty moralne, które 
trudno odrobić. Ktoś, kto miał pełne ro­
zeznanie i doprowadził do sytuacji, która 
stała się problemem.

Sprawa wyżej opisana nie jest typowa, 
świadczy tylko o niewłaściwym, biuro­
kratycznym i nieplanowym działaniu.

MACIEJ ZDZIENICKI
Łódź

zwiększenie liczby zakładów kształcenia 
nauczycieli. Należałoby również rozważyć 
m.in. możliwość wprowadzenia w niektó­
rych przypadkach lekcji łączonych lub 
zmniejszania wymiaru godzin (w klasach, 
gdzie liczba uczniów jest bardzo mała).

Reforma szkolna przyniesie bardzo du­
żą poprawę w sytuacji szkolnictwa na

Z obrad 
prezydium

ZG ZNP
wsi. Podniesiony zostanie poważnie sto­
pień organizacyjny szkół 1 zmieiszy się 
znacznie wskaźnik zagęszczania na klasę.

W dyskusji nad projektem programu 
liceum ogólnokształcącego — na plan 
pierwszy wysunął się problem furkacji 
przy czym członkowie prezydium (m.in. 
prof. Klemensiewicz i kol. J. Kwiatek) 
wypowiadali się za bifurkacją (lic. huma­
nistyczne 1 matematyczno-przyrodnicze) 
a przeciwko dalszemu podziałowi tych 
szkół.

IV dyskusji nad drugim punktem po­
rządku dziennego obrad prezydium — 
sprawozdaniem finansowym Zarządu 
Głównego ZNP za rok ubiegły — najwię­
cej uwagi poświęcono problemowi uspraw­
nienia działalności organizacyjnej 1 me-

(Dokończenie te str. 1)

M
ÓWIĄC o trudnościach towarzy­
szących młodemu nauczycielowi w 
stawianiu pierwszych kroków w 
zawodzie nauczycielskim — niektórzy z 
dyskutantów w słowach pełnych serdecz­

ności stwierdzali, że kierownicy szkół, 
bardziej doświadczone koleżanki czy ko­
ledzy podawali im i podają pomocną dłoń, 
służąc życzliwą radą. Częściej jednak 
(zwłaszcza w odniesieniu do grona nau­
czycielskiego) w wypowiedziach można 
było wyczuć słowa żalu, a nawet skargi, 
że starsi odnieśli się do nich bardzo nie­
życzliwie, że „w dowód zaufania” złożyli 
na ich barki szereg dodatkowych funkcji, 
stwierdzając, że każdy młody musi termi­
nować.

„Potraktowano mnie Jak „robota" do wszyst­
kiego — pisze w ankiecie jedna z nauczycielek. 
— Zastępstwo w świetlicy, kółko biologiczne, 
którego nikt nie miał ochoty prowadzić (pi- 
sząca te słowa ukończyła SN w zakresie fizy­
ki — przypisek J. K.), SKO, ZHP, kronika 
szkolna. Stwierdzono, że jestem młoda i po­
winnam zdobywać doświadczenie przez cało­
dzienne dyżury w czasie przerw. Nakłada się 
na mnie wszelkie możliwe obowiązki, a mimo 
tego starsze koleżanki traktują mnie jak żół­
todzioba, który nic nie potrafi”.

Wypowiedzi tej treści było więcej. Na­
leżałoby na tę sprawę uczulić władze 
szkolne, a przede wszystkim związkowe: 
ogniska, oddziały powiatowe. Niespra­
wiedliwie i krzywdzące traktowanie mło­
dego nauczyciela jest jednym z głównych 
źródeł jego rozczarowań i depresji psy­
chicznych.

Jeżeli już mowa o ZNP — to znamienne 
jest, że tylko niewielu spośród obecnych 
na naradzie pracuje aktywnie w ognisku 
czy w oddziale powiatowym. Większość 
to bierni członkowie. Niektórzy ze Związ­
kiem zetknęli się po raz pierwszy wtedy, 
gdy zwrócono się do nich, by zapłacili 
składkę członkowską.

Czy to, powtarzane parokrotnie w cza­
sie dyskusji, stwierdzenie nie jest do­
statecznym sygnałem dla wielu oddziałów 
powiatowych i ognisk? Czy w swej pracy 
dostrzegły młodego nauczyciela z jego 
kłopotami i trudnościami, pod których cię­
żarem niejeden się załamuję?

Jakie to są kłopoty, których młody na­
uczyciel sam, obcy w danym środowisku, 
rozwiązać nie potrafi? Na pierwszy plan, 
w dyskusji i w wypowiedziach ankieto­
wych, wybijają się przeważnie trudności 
mieszkaniowe i one też powodują, że wie­
lu rezygnuje z zawodu nauczycielskiego, 
podejmując pracę tam, gdzie dają lepsze 
uposażenie, a przede wszystkim mieszka­
nie Trudno się temu dziwić, jeśli się 
przeczyta choćby takie wypowiedzi:

„Warunki mieszkaniowe mam złe. Mieszkam 
razem z koleżanką (gdyż zabrakło dla niej 
mieszkania na wsi) w pokoju w szkole, na 
poddaszu. W pokoju tym są nieszczelne okna 
i drzwi. Gdy zwróciłam się z tym do prze­
wodniczącego GRN — odpowiedział, że na re­
peracje nie ma pieniędzy. A zresztą w tych 
warunkach przynajmniej nie potrzeba wiet­
rzyć pokoju”.

„Mieszkam przy rodzinie. Jestem bez per­
spektyw na założenie swojej rodziny. Brak 
mieszkania, niskie uposażenie. Ogarnia mn.ie 
coraz większe zniechęcenie ze względu na wa­
runki bytowe”.

„Warunki trudne. Mieszkanie wilgotne, okna 
rozlatujące się, spróchniałe”.

„Warunki mieszkaniowe fatalne. Strych, brak 
ogrzewania, gryzonie, dosłownie rudera”.

„Brak mieszkania. Brak warunków do dal­
szego studiowania”.

„Pracuję drugi rok w tej miejscowości i nie 
mam mieszkania. Dojeżdżam pociągiem”.

„Mam ciężkie warunki mieszkaniowe. Pokój 
z używalnością kuchni na 5 osób 1 dlatego nie 
mogę rozpocząć studiów”.

„Płomyk”
pomaga szkole

W numeru. 7 „Płomyka” (1—15. IV. br.) za­
mieszczono interesujący konkur, pn. „Gagarin, 
Gagarin, Gagarin”, poświęcony rocznicy pierw­
szej podróży kosmicznej.

Maria Kasprowieżowa pisze o „Spotkaniu » 
Leninem” w okresie Jego pobytu w Police. 
Historyczne opowiadanie M. Dąbrowskiej 
„Królowa Jadwiga patrzy przez okno”, przed­
stawia ciekawy obrazek z. Jej życia.

Artykuł „Na tropach nafty” ukazuje cieka­
wo prace geologów w poszukiwaniu tego cen­
nego surowca. Poza tym dalszy odcinek repor­
tażu „Na pokładzie M/S Matejko do Japonii”, 
humorystyczne opowiadanie W. Draginskiego 
„Śmierć Szpiega” i stałe pozycje.

Nr 8 „Płomyka” (15—30. IV. br.) otwierają 
wspomnienia o Hance Sawickiej — Jej życiu 1 
walce. Dalsze pozycje to hunioryatyczno-fanta- 
styczne opowiadanie Rodariego „W (wiecie 
snów”, krajoznawczy reportaż, poświęcony 
Holandii „Żywy naród, buduje »woją przy­
szłość” i następny odcinek podróży „Na po­
kładzie M/S Matejko do Japonii".

„Tam rodzi się szkło” to tytuł popularno­
naukowego reportażu z huty szkła w Wołomi­
nie. Poza tym świąteczne pisanki ludowe, wio­
senne kwiaty 1 pozycje stale.

„Warunki mieszkaniowe — złe! Od pierwsze­
go kwietnia nie będę miał mieszkania” — pi­
sze lakonicznie Jeden z obecnych na naradzie.

Oto tylko niektóre z wypowiedzi, jakie 
słyszeliśmy w czasie dyskusji lub prze­
czytaliśmy w ankietach. Aż wierzyć się 
nie chce, że taki jest stosunek terenowych 
w;aoz do potrzeb nauczycieli.

Nauczycieli, spośród których Jeden równo­
cześnie pełni funkcję sekretarza FJN, TSS, 
tiuMO jesi drużynowym ZHP. członkiem ko­
misji Wiejskiego Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR, aktywistą TRZZ. kierownikiem spół­
dzielni uczniowskiej, wydziału pracy spolecz- 
no-oświatowej przy Zarządzie Okręgu, a <io 
tego — kształci się zaocznie na WSP w Opolu. 
Drugi — jest drużynowym, kierownikiem re­
feratu drużyn szkolno-harcerskich przy ko­
mendzie Hufca, sekretarzem ogniska, człon­
kiem Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP. 
prezesem Kola TSS, wykładowcą szkolenia 
partyjnego, współpracownikiem Instytutu 
Śląskiego, tnna koleżanka pełni (unkcję rad­
nej GRN, przewodniczącej gromadzkiej komi­
sji kultury, przewodniczącej koła ZMW i kola 
gospodyń wiejskich.

Gdy się zestawia te dwie sprawy,, to 
budzą się różne refleksje, zwłaszcza jeżeli 
naszkicowany wyżej stan rzeczy porów­
namy na przykład z troską, jaką ta sapa 
wieś otacza agronoma czy lekarza, który 
najczęściej społecznie nie pracuje.

Oddziały powiatowe ZNP łącznie z po­
wiatowymi komisjami związków zawodo­
wych i z kierownikami wydziałów oświa­
ty i kultury oraz komisjami rad narodo­
wych muszą koniecznie zająć się tymi 
sprawami. Z ich inspiracji terenowe rady 
narodowe powinny opracować plany za­
spokajania potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli, w przeciwnym bowiem razie re­
formie szkolnej na wsi zagrażać będzie 
poważne niebezpieczeństwo.

Wbrew utartemu i powszechnie lanso­
wanemu twierdzeniu, że absolwenci SN 
idą na wieś pod przymusem, jak na. ska­
zanie — dyskusja wykazała, że jeśli ta 
wieś stworzy nauczycielowi znośne wa­
runki życia i pracy, jeśli za jego pracę 
płaci mu szacunkiem i życzliwością — to 
absolwenci SN gotowi są bez psychicz­
nych oporów wiązać swoje perspektywy 
życiowe z pracą na wsi. Ustabilizowanie 
nauczyciela (zwłaszcza z wyższymi kwa­
lifikacjami) na wsi ma kapitalne znacze­
nie nie tylko dla wyników pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szkole, ale de­
cyduje w dużej mierze o intensywności 
życia" kulturalnego i politycznego w śro­
dowisku.

Oto tylko nieliczne problemy spośród 
tych, które były przedmiotem rozważań 
na naradzie.

O
BRAZ tej narady byłby wykrzy­
wiony i niepełny, gdyby się nie po­
wiedziało o atmosferze, jaka pano­
wała na sali, w czasie dwudniowych 
obrad.

Znamienny Je«t fakt, ta wszyscy wypowia­
dający się z dumą i wyraźnie wyczuwalną 
miłością mówili o swoim zawodzie wychowaw­
czym. Ani razu nie padło stwierdzenie: „za­
mierzam odejść”. Raczej z dużą troską mówiło 
się o tych, którzy ze względu na trudne wa­
runki bytowe jednak odchodzą z zawodu. U- 
kochanie zawodu, troska o wysoki autorytet 
nauczyciela — oto główny temat całej dys­
kusji.

Jako wieloletni wykładowca SN wsłu­
chiwałem się w wypowiedzi — a takie 
były niemal wszystkie — w których wczo­
rajsi wychowankowie a dzisiejsi wycho­
wawcy pozytywnie, w bardzo ciepłych 
słowach oceniali pracę swych wykładow­
ców na SN, a specjalnie ich życzliwy i 
przyjacielski stosunek do przyszłych ko­
legów. Tylko bardzo nieliczni krytyko­
wali personalnie niektórych spośród 
swych wychowawców.

Tę zasadniczą cechę dyskusji podkreś­
lam dlatego, że w relacji z omawianej na­
rady („Głos Nauczycielski” numer. 13) pt. 
„Nauczyciele - absolwenci SN gośćmi ZG 
ZNP” — została w pewnym stopniu wy­
paczona zarówno merytoryczna treść dys­
kusji, jak i jej zasadniczy temat.
Pilnemu słuchaczowi tej dyskusji trudno zgo­

dzić się na uogólnienie, że „młodzi nauczyciele 
dokonali bardzo wnikliwej i SUROWEJ (pod­
kreślenie J.K.) oceny SN”, że studia te „nie 
przygotowują ani do pracy wychowawczej, ani 
do 'pracy w środowisku (zwłaszcza wiejskim) 
ani do podejmowania pracy samokształcenio­

KRONIKARZ

Ą W marcu odbyły się w Klubie Nauczycielskim w Koninie finałowe 
rozgrywki szachowe, w których wzięło udział dziesięciu kolegów z po­
szczególnych ognisk. Zarząd Oddziału ZNP ufundował dla zwycięzców 
nagrody.

A, SO marca odbyło się plenum Zarządu Oddziału ZNP w Kole. Te­
matem obrad były następujące zagadnienia: „Koło i powiat kolski w do­
robku Tysiąlecia", „Probierń kadr i ich dokształcanie”, „Organizacja 
Dnia Bibliotekarza w powiecie kolskim”, W czerwcu br. Koło obchodzi 
600-lecie istnienia. W związku z tym opracowana jest, z udziałem nau­
czycieli, monografia, Dyskutując na temat dokształcania — uczestnicy 
plenum stwierdzili konieczność utrzymania w Koninie punktu konsulta­
cyjnego SN,

A Sekcja Nauczycieli Emerytów przy Oddziale Powiatowym ZNP 
w Ząbkowicach Śląskich zorganizowała spotkanie wszystkich nauczycieli 
— emerytów z całego powiatu. Uczestnicy omówili wiele nutrujących 
tę grupę związkowców zagadnień, a m. in. sprawy materialne. W spot­
kaniu wziął udział sekretarz Zarządu Oddziału oraz wiceprzewodniczący 
Okręgowej Sekcji Emerytów.

A Ognisko przy Zasadniczej Szkole Elektycznej i Zasadniczej Szkole 
Mechanizacji Rolnictwa w Ziębicach, pow. Ząbkowice Śląskie, zorgani­
zowało — w ramach konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje" — dwie 
imprezy: wieczorek towarzyski połączony z występami artystycznymi 
(twórczość własna) oraz dyskusję nad referatem pt. „Zadania dydaktycz­
no - wychowawcze naszej szkoły w świetle ustawy o reformie szkolnej”.

A Szczególnie uroczysty charakter miała ostatnia konferencja rejo­
nowa Ogniska nr 6 w Szczecinie — Dąbiu, połączona z 40-leciem pracy 
zawodowej kol, Karoliny Cieślik, nauczycielki Szkoły Podstawowej nr 
22. W konferencji wzięli udział przedstawiciele DRN i władz związko­
wych, Jubilatka odznaczona została. „Złotym Gryfem Pomorskim". Dru­
ga część konferencji poświęcona była przedyskutowaniu dorobku i dal­
szych zadań Dzielnicowej Komisji Oświaty oraz omówieniu problemów 
samokształcenia nauczycieli.

£ Problematyce wychowania seksualnego w szkole i w środowisku 
wiejskim poświęcona była ostatnia konferencja rejonowa Ogniska w Pro­
chowicach, pow. Legnica. Podstawę do dyskusji stanowił referat wy­
głoszony przez lekarza, Jeden z wniosków, jaki nasunął się w czasie 
dyskusji, to konieczność położenia większego nacisku na omawianie za­
gadnień seksualnych w ostatnich (VI — VII) klasach szkoły podstawo­
wej.

Ą Na ostatniej konferencji (rejonu Pleszew Wieś), która odbyła się 
w Bronowie — przedyskutowano zagadnienie „Technologia pracy umy­
słowej” w oparciu o prelekcję kierownika Wydziału Pedagogicznego, St. 
Kosmali. Po dyskusji — nastąpiła, część organizacyjno - związkowa i to­
warzyska. W konferencji uczestniczyli: prezes Oddziału ZNP, inspektor 
szkolny oraz praktykanci z SN w Kaliszu.

xmuov
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wej, w słabym też stopniu przygotowują da 
pracy dydaktycznej”.

Różnorodne postulaty i wnioski, zgła-* * * * * * * 1 * * o 
szane w czasie dyskusji, zmierzały do u- 
doskonalenia programu i metod pracy dy­
daktyczno-wychowawczej w SN. Zresztą 
postulaty te i wnioski — jak to zwykle 
bywa na podobnych naradach — w wielu 
przypadkach (w odniesieniu do tei sarnej 
sprawy) były sprzeczne. Nikt nie potępiał 
w czambuł istniejących przy SN ćwicze- 
niówek.

rytorycznej okręgów oraz oddziałów tak,
aby zaplanowany budżet byt w przyszłoś­
ci wykonywany a nadwyżki budżetowe
zredukowane do minimum. Uchwała w
sprawie zatwierdzenia sprawozdania fi­
nansowego za rok 1961 podjęta została
jednomyślnie.

I wreszcie ostatnie zagadnienie, będą­
ce przedmiotem obrad prezydium — to 
działalność ZNP w zakresie turystyki 
krajowej i zagranicznej oraz wychowania 
fizycznego i sportu.

Jak wynika z informacji opracowane! 
przez Wydział Pracy Społeczno-Oświato- 
wej. Istnieje duże zainteresowanie człon­
ków Związku tą dziedziną działalności,
np. w ubiegłym roku w wycieczkach
o charakterze turystycznym wzięło (wg 
niepełnych danych) udział około 35 400 
osób. Członkami ognisk kultury fizycznej 
jest 4131 osób.

Faktem jest Jednak, że działalność 
sportowo-turystyczna nie rozwija się we 
wszystkich okręgach równomiernie. 
Istnienie rażących dysproporcji w wy­
nikach poszczególnych okręgów wska­
zuje konieczność wzmożonej pracy 
organizacyjnej w tej dziedzinie.

W zakresie turystyki zagranicznej plan 
na rok bieżący przewiduje wyjazd około 
2700 nauczycieli (do Anglii, Bułgarii, Cze- 
chosłowae i .Ingosławt', NRD. Rumunii, 
Węgier, ZSRR i in.). Ze względu na to, 
że największym powodzeniem cieszą się 
wycieczki tanie — Związek będzie szu­
kał — na przyszłe lata — dalszych moż­
liwości organizowania niedrogich i atrak­
cyjnych wycieczek, i nawląże kontakt z 
organizacjami nauczycielskimi innych 
krajów w sprawie wycieczek na zasadzie 
wymiany.

Mam też bardzo poważne wątpliwości, ezy 
autorka relacji znalazłaby na sali obrad choć 
kilku chętnych, którzy bez zastrzeżeń podpi­
saliby się pod stwierdzeniem, że w czasie stu­
diów na SN ani razu nie mieli okazji uczestni- 
czyć w lekcji prowadzonej w klasach najmłod­
szych. Praktyka pedagogiczna realizowana jest 
według ministerialnego programu, który nawet 
w szczegółach tę sprawę reguluje. (Przypomi­
nam autorce cytowanej relacji, że niektórzy 
z dyskutantów domagali się nawet redukcji 
wymiaru praktyki w klasach niższych).

Jednym z czynników, który wśród u- 
czestników narady spotęgował nastrój 
optymizmu, była informacja dyrektora 
departamentu Ministerstwa Oświaty dra 
W. Wojtyńskiego na temat drożności 
SN. Szczegółowe informacje na ten te­
mat zawarte są w informatorze, który 
Ministerstwo Oświaty rozesłało ostatnio 
do Wydziałów Oświaty i Kultry PRN. Po 
wyjaśnieniu kol. Wojtyńskiego trudno 
byłoby mi podsumować dyskusję na ten 
temat stwierdzeniem, że: „SN są ślepą u- 
liczką prowadzącą do nikąd”.

Gdy już w tej sprawie zapadły zasad­
nicze decyzje Ministerstwa Oświaty, nia 
można dłużej tolerować tego rodzaju 
praktyki, o której pisze jeden z uczestni­
ków narady stwierdzając, że:

„Inspektorat Oświaty nie chce mi dać zezwo* 
lenia na dalsze studia, ponieważ uczę w takiej 
szkole, w której nauczyciele nie mają ukoń« 
czonego SN i oni mają rzekomo pierwszeńst­
wo do studiowania”.

Czyżby tak było istotnie? Czy w po­
wiecie, z którego Dochodzi autor tej no­
tatki, jest już nadmiar ludzi z wyższym 
wykształceniem (powiat leży daleko od 
dużych miast)?

Pytanie kieruję pod adresem tych kie­
rowników wydziałów oświaty i kultury, 
którzy bardzo nieżyczliwie odnoszą się 
do młodych, chcących studiować czy też 
studiujących nauczycieli. Takich kierow­
ników jest jeszcze, niestety, wielu. Czyż­
by hasło „Polska krajem ludzi kształcą­
cych się” nie dotyczyło nauczycieli?

I jeszcze jedno— poważna, świadcząca 
o dużej odpowiedzialności za wypowia­
dane słowo, dyskusja na naradzie jest nie 
tylko wyrazem dojrzałości społecznej 
młodych wychowawców, ale — pośrednio 
— jest ona pozytywną oceną wystawioną 
uczelniom, które tych ludzi wychowały. 
O tym nam wychowawcom nie wolno za­
pominać.

JOZEF KWIATEK

Słanislaw Kruczek-Wirski
W dniu marca br. jtmarł w Łukowie ■wy­

bitny działacz związkowy, długoletni peda­
gog — Stanisław Kruczek-Wirs-ki. Był jednym 
z najstarszych 1 najbardziej zasłużonych dzia­
łaczy społecznych założycieli i współtwórców 
ZNP Ziemi Łukowskiej.

W okresie międzywojennym, prześladowany 
przez sanację, Jako radykalny działacz ludo­
wy włożył wiele wysiłku w rozwój oświaty na 
wsi, spieszył z pomocą młodzieży chłopskiej, 
znany był na Lubelszczyżnie z nieustępliwej 
walki o sprawiedliwość społeczną.

Za swoją pracę odznaczony był Krzyżem Ka­
walerskim orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Związkową 
i innymi.

Nauczycielstwo powiatu łukowskiego, szkol­
nictwo organizacje społeczne, w których pra­
cował *— poniosły niepowetowaną stratę.

Pozostawił po sobie piękną pamięć i szcze­
ry żal wśród nauczycielstwa i społeczeństwa 
łukowskiego Jako zasłużony pedagog, dobry 
kolega, szlachetny człowiek.
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W NUMERZE 3 „Głosu" z dnia 21 Sty­
cznia br. ukazał się artykuł kol. 
Stanisława Kańczaka pt. „Nauczy­

cielska lektura”, w którym autor ostro 
krytykuje praćę Powiatowej Biblioteki 
pedagogicznej w Świdwinie. Ponieważ 
nie ze wszytkimi uwagami autora można 
si? zgodzić, chcielibyśmy zabrać w tej 
sprawie głos.

jest rzeczą oczywista, że nie zawsze 
praca w bibliotece układa się tale, jakby 
należało, niemniej j I tak wydaje nam. 
się, że autor fałszywie przedstawił wiele 
spraw wprowadzając w ten sposób w 
błąd naszych czytelników. Ponieważ je­
steśmy dobrze zorientowani w pracy na­
szej biblioteki — uważamy za s-wó.i obo­
wiązek przeciwstawić się tym krytycz­
nym uwagom, które — naszym zdaniem 
_ nie są zgodne z prawdą.

Pedagogiczna Biblioteka Powiatowa w 
Świdwinie istnieje od 1959 roku. Nie­
prawdą jest — jak twierdzi autor wspom­
nianego artykułu — jakoby nie posiadała 
ona cennych pozycji naukowych. Księgo­
zbiór biblioteki liczy obecnie 3508 polu- 
minów, wśród których większość stanowią 
pozycje metodyczne, pedagogiczne, po­
pularnonaukowe i naukowe. Księgozbiór 
dostosowany jest do potrzeb nauczycieli. 
Korzysta z niego 85 proc, kolegów, wśród 
których są również nauczyciele studiują­
cy na. WSP i SN. Nauczyciele ci znajdują 
ą> bibliotece potrzebną lekturę do egza­
minów, materiały do prac dyplomowych 
{ magisterskich. Z biblioteki naszej ko­
rzysta również wielu czytelników, nie- 
nauczycieli, studiujących na innych wyż­
szych uczelniach.

Aby ułatwić nauczycielstwu zdobycie 
aktualnych pozycji, biblioteka zezwala 
studiującym na samodzielne zaopatrywa­
nie się w potrzebne lektury, które przyj­
muje do swego księgozbioru, regulując 
rachunki. Oczywiście, aby uzyskać zgodę 
na kupno potrzebnej książki — zaintere­
sowany nauczyciel musi porozumieć się 
i kierownikiem biblioteki. Z tej formy 
pomocy korzysta wielu nauczycieli. Trze­
ba też stwierdzić, że kierownik biblioteki 
przed każdym zakupem zwraca się do 
nauczycieli studiujących z prośbą o po­
dawanie tytułów książek najbardziej po­
szukiwanych..

Pedagogiczna Biblioteka Powiatowa 
prowadzi wymianę międzybiblioteczną z 
Biblioteką Główną Uniwersytetu im. Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu, Wojewódz­
ką Biblioteką Pedagogiczną i Publiczną 
w Koszalinie, nawiązuje też kontakty z 
Biblioteką Uniwersytetu oraz Biblioteką 
Raczyńskich w Poznaniu.

Trzeba więc obiektywnie stwierdzić, że 
W pracy Powiatowej Biblioteki Pedago­
gicznej nie brak osiągnięć. Przy wyda­
waniu opinii o pracy biblioteki należy o 
nich pamiętać.

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 
ZNP

INSPEKTORAT OŚWIATY 
w Świdwinie

Kłopoty z reformą programów 
na rałym świecie

WE WSZYSTKICH krajach admini­
stracja szkolna, politycy i pedago­
dzy krzątają się wokół reformy 

szkolnej. Być może, iż w przyszłości po­
łowę XX wieku nazwie się okresem 
m. in. generalnej przebudowy szkolnic­
twa. Ciekawe dane zebrało UNESCO na 
temat, jak w różnych 62 krajach kształ­
tują się obecnie proporcje różnych treści 
programowych. Jak podaje ,.Revue Bclge 
de Psychyehologie et de Pedagogie” (Bru- 
Xelles, wrzesień 1961, nr 95) z badań 
UNESCO wynika, że poszczególne kraje 
różnią się znacznie między sobą już ogól­
nym wymiarem godzin lekcyjnych, jakie 
każę się uczniowi odbyć w ramach obo­
wiązku szkolnego.

Czas nauki w trakcie nauczania obo­
wiązkowego w poszczególnych krajach 
jest następujący:

8 lat nauczania obowiązkowego:
Wiochy — 7 000 godzin, Austria — 

7 600, Belgia — 8 000, Holandia — 8 000, 
Francja — 8 600, Luyemburg — 9 300. 
NRF — 10 200, Polska (projektowane) 
około 7 500.

9 lat nauczania obowiązkowego:
Genewa (Kanton) — 7 920 godzin,

• 10 lat nauczania, obowiązkowego:
ZSRR — 10 560 godzin, W. Brytania —

10 800.
Jeśli można mieć z tego jakąś pocie­

chę, należy stwierdzić, że wcale nie na­
leżymy jeszcze do krajów najbardziej 
eksploatujących siły dziecka przeciąża­
jąc je nadmiarem godzin zajęć obowiąz­
kowych.

Niemniej interesujące są dane mówiące 
O rezultatach zbadania w 62 krajach roz­
kładu akcentów i proporcji wyznaczo­
nych poszczególnym przedmiotom i kie­
runkom nauczania. (Cytujemy za wy­
dawnictwem UNESCO „Preparation and 
issuing of ihe primary school curricu­
lum”. Paris & Genewa, 1958). Wynika 
z nich, że rozpiętość między poszczegól­
nymi krajami jest ogromna, przy czym 
główne różnice zachodzą tutaj w ilości 
czasu przyznanego przedmiotom humani­
stycznym (język ojczysty), zajęciom tech- 
niczno-praktycznym i wychowaniu este­
tycznemu.

min i nura średnia aaxlmuD

w procentach

Język ojczysty 12.50 55,16 71,00

Matematyka 6,00 15,98 20,50

Biologia i fizyka 10,69 28,50

moralna i nauki spoi- - 8,72 38,00

Zajęcia praktyczne i techniczne _*5jOO

iSycho^anie estetyczne - 7,15 19,00

Wychowanie fi Tyczne - 6,56 18,5

Religia -
5,18 19,5

Inne zajęcia_____________ __ _____________ - 2,a7 28,00

Publikacja niedoceniona

SĄ publikacje, których ukazanie ale 
przechodzi, jeżeli nie niepostrzeże­
nie, to w każdym razie zupełnie 

skromnie. Nawet wówczas, gdy — jakże 
zresztą nikły w stosunku do potrzeb — 
dziesięciotysięczny nakład rozejdzie się 
w iście bestselerowym tempie. Taki los 
spotkał wykupioną już chyba doszczętnie 
„Kulturę Polską” Artura Bardacha i Sta­
nisława Herbsta*). Zapewne zadecydował 
o tym fakt, że składa się ona ze źródeł 
i opracowań. Trudno to wytłumaczyć, ale 
tak już jest, że opracowania nie cieszą się 
największym zainteresowaniem naszej 
krytyki literackiej. Może trochę dlatego, 
że lubi ona być „odkrywcza”, zapowia­
dać sensacje i nie uwzględnia absolutnie 
normalnej potrzeby tej czy innej publi­
kacji.

Wybór źródeł i opracowań — to brzmi 
co najmniej spokojnie i sensacją nie pa­
chnie. Ale jakich źródeł i jaki wybór! 
Wybór kilkudziesięciu fragmentów z prac 
różnych autorów, tekstów traktujących o 
różnych problemach, zagadnieniach i epo­
kach, a równocześnie scementowany jak 
jedna zwarta całość. Bardziej zwarty w 
swym konsekwetnym dążeniu do realiza­
cji założonego celu niż niejedna samo­
dzielna publikacja jednego autora.

Recenzenta powinna, oczywiście, zain­
teresować treść i właśnie w tym momen­
cie wyłania się zasadnicza trudność oce­
ny tego typu pracy. Ocena treści wyma­
gałaby charakterystyki kilkudziesięciu — 
i to kluczowych dla historii polskiej publi­
cystyki — prac. Rzecz niemożliwa nawet 
pod względem technicznym, no i krzyw­
dząca dla autorów doboru, którym za 
stronę merytoryczną prac Innych auto­
rów trudno jest brać odpowiedzialność. 
W tym przypadku rzeczą zasadniczą bę­
dą więc kryteria doboru tekstów źródło­
wych oraz ocena, w jakim stopniu obraz 
ukazanej w wyborze epoki jest pełny i 
bezstronny. Sam tytuł bowiem z góry 
przekreśla możliwość aprobaty dla kry­
teriów jednoproblemowych.

Dobór materiału rzeczowego jest dla 
każdej części pracy, a więc i dla każdej 
epoki, realizowany planowo, chociaż mo­
że — i to jej jedyna słabość — trochę 
schematycznie, zbyt szablonowo. Materia­
ły dotyczą więc kolejno: wiadomości o- 
gólnych („Kraj 1 ludzie”), życia gospo­
darczego, kultury materialnej, strony o- 
byczajowej („Kultura społeczna”) i umy­
słowej. Problematyka społeczna nie zosta­
ła wyodrębniona, ale jest ona reprezen­
towana i to bardzo bogatym materiałem

Wydaje się, ż« każdego nauczyciela 
uderzy wyraźna rozpiętość przydziela­
nych na poszczególne dyscypliny wymia­
rów czasu. Jest rzeczą oczywistą, że te 
proporcje nie są dziełem przypadku. 
Tam, gdzie blisko 1/5 czasu poświęcana 
jest np. nauczaniu religii, możemy do­
myślać się zacofanych krajów jak Hisz­
pania i Portugalia. Kraje, które aż poło­
wę całego wymiaru poświęcają na zaję­
cia praktyczne i techniczne, to są na pew­
no kraje kolonialne, które starają się 
już w szkole podstawowej dać „koloro­
wym” zawodowe (czytaj: usługowe wo­
bec białych) przysposobienie, gdyż żadna 
inna szkoła nie stoi przed nimi otworem.

Arcyciekawą sprawą wydaje się roz­
piętość w czasie przydzielanym na naukę 
języka ojczystego. Dlaczego w jednych 
krajach wynosi on aż 71%, podczas gdy 
w innych wystarcza tylko 12,5%? Na to 
pytanie na razie nie umieją dać odpo­
wiedzi specjaliści UNESCO, którzy zapo­
wiadają na ten temat specjalne badania. 
Sama różnica w trudności opanowania 
języka, nie tłumaczy dostatecznie tej roz­
piętości.

Patrząc na całość tabeli w rubryce 
„średnia”, -widać wyraźnie, że zasadniczy 
akcent w szkolnictwie współczesnym na 
świecie położony jest na naukę języka 
ojczystego, matematyki, nauk przyrodni­
czych i fizyki (ogółem: 59.83%). Jest to 
więc mimo wszystko szkoła „klasyczna" 
o nachyleniu teoretyczno-humanistycz- 
nym, gdzie przedmioty przyrodnicze 1 
praktyczno techniczne zajmują w sumie 
zaledwie 20% czasu.

W całym dotychczasowym szkolnictwie 
wychowanie estetyczne i fizyczne, tak 
ważne dla wszechstronnego rozwoju czło­
wieka, stanowią tzw. „michałki” (skąpo 
obdzielone godzinami i zepchnięte na 
dalszy plan przedmioty drugorzędne).

Wydaje się. że na całym świecie proces 
unowocześnienia szkoły pójdzie w kie­
runku zmiany proporcji przydziału go­
dzin na korzyść przedmiotów przyrodni- 
czo-technicznych, oraz zajęć artystycz­
nych i wf, tak że za lat, powiedzmy. 20, 
powtórzona ankieta tego typu, może 
1 powinna przynieść dane wyrażriie zmo­
dyfikowane. (ps)

w tekstach ze wszystkich dziedzin kul­
tury.

Założywszy popularnonaukowy charak­
ter opracowania — trzeba przyznać, ze 
tematycznych luk raczej nie ma. Z teks­
tów rysuje się pełny, może nawet bar­
dziej pełny niż leżało to w początkowych 
zamierzeniach autorów, obraz epoki, przy 
czym wszechstronność doboru materiało­
wego daje gwarancję obiektywnego i — 
co' najważniejsze — krytycznego obrazu. 
Dlatego nie zaistniała potrzeba uzupeł­
niania wyboru, odautorskimi uwagami 
lub odsyłaczami, które musiałyby rozbić 
kompozycję pracy i utrudniać lekturę.

Jasność i przejrzystość wyboru potęgu­
ją ponadto: słowniczek biograficzny, 
wskazówki bibliograficzne i indeksy. Ilu­
stracje ciekawe i dobrane trafnie, przy 
czym wyraźnie unikano tych najbardziej 
znanych i popularnych, a ich rekordowa 
ilość (przeszło 60) podnosi atrakcyjność 
dzieła.

Krąg adresatów jest niewątpliwie — a 
w każdym razie powinien być — znacznie 
szerszy niż to przewidział wydawca. To 
pomoc nie tylko dla uniwersytetów ludo­
wych i robotniczych, ale materiał dla 
wszystkich typów szkół średnich; warto­
ścią swoją przewyższa poważnie wszyst­
kie, będące obecnie w użyciu podręczniki 
literatury staropolskiej i epoki odrodze­
nia, stanowi cenne uzupełnienie dla nau­
czycieli historii. Pozycja zaciekawi też 
tych wszystkich, którzy interesują się 
dziejami Polski i jej rozwojem kultural­
nym na przestrzeni wieków.

JANUSZ KSIĘSKI

*) Artur Bardach 1 Stanisław Herbst: „Kul­
tura Polska”, Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza. W.wa 1961, str, 389 plus 1 nlb, 61 ilustr., 
cena zł 41.

Dlaczego dyskryminuje się 
absolwentów biologii?

W
 NUMERZE 10 „Głosu Nau­
czycielskiego” z dnia 11 mar­
ca 1962 r. ukazał się artykuł 
dra Wacława Wojtyńskiego 
zatytułowany — „Czy ślepy 

zaułek”, autor omawia problem drożnoś­
ci SN. Większość słuchaczy SN, jak rów­
nież wykładowców, przyjęła ten arty­
kuł z dużym zadowoleniem. Warto więc 
studiować w SN — mówią słuchacze — 
bowiem już wkrótce będą one miały pe­
wne uprawnienia. SN będzie nareszcie 
„czymś”....

Dr Wojtyński słusznie podkreśla, że 
„...nauczycielstwo nasze było i pozosta­
ło w sposób szczególny uczulone na prze­
jawy upośledzeń...”. Autor nie zdaje sobie 
jednak sprawy z tego, że artykuł jego 
również godzi w niektórych wykładow­
ców i słuchaczy SN. Chodzi tu konkret­
nie o słuchaczy kierunku biologii SN. 
W myśl koncepcji W. Wojtyńskiego ab­
solwenci SN filologii polskiej, rosyjskiej, 
historii, geografii, matematyki i chemii 

> oraz fizyki będą przyjmowani, na drugi
rok zaocznych studiów w-wyższych szko­
łach pedagogicznych. Wyjątek pod tym 
względem stanowić mają absolwenci kie­
runku biologii. Ci maja być przyjmo­
wani bez egzaminów na pierwszy rok 
łtudiów w WSP.

Autor nie wyjaśnia, dlaczego dyskry­
minuje się biologię, powiada natomiast, 
że „...na rok pierwszy, ale bez egzaminu 
wstępnego”. Czy to jest słuszne? Wiem, 
że biologia na wyższych uczelniach stoi 
na bardzo „wysokim poziomie” i że w 
SN przedmiotu tego powinni uczyć lu­
dzie z cenzusem naukowym. Znam pro­
gram biologii SN, miałem też możność 
konfrontować go z programem bioologii 
WSP. I to jest drugi atut przeciwko 
twierdzeniu ....na rok pierwszy, ale bez
egzaminu wstępnego”.

Biologia na pewno jest nauką trudną, 
bardzo rozległą, wymagającą dużej zna­
jomości podstaw innych dziedzin wie­
dzy jak: fizyki, chemii, geografii itp. 
Jest oczywiste również, że muszą istnieć 
różnice programowe biologii w SN i 
WSP. Ale skoro można ten problem na 
innych kierunkach rozwiązać, dlaczego 
absolwenci biologii mają być upośledze­
ni? Czy nie jest to dyskryminacja wykła­
dowców biologii SN? A przecież wię­
kszość ich pracuje bardzo ofiarnie i wie­
lu podejmuje prace doktoranckie.

Wykładowcom biologii w SN trzeba 
stworzyć takie warunki, aby mogli oni 
przygotować należycie absolwentów do 
pracy w szkole podstawowej oraz do 
podjęcia studiów ha drugim roku WSP.

RYSZARD SFIEWAKOWSKI

O dzieciach z domów dziecka - inaczej

N
auczyciele skarżą 
mają z nimi (wychowankami 
domów dziecka) najwięcej 
kłopotu. To właściwie dzieci 
z domów dziecka przychodzą 
do szkoły nieprzygotowane do 
lekcji, często w ogóle bez zeszytów, po­

mocy i książek, to one dezorganizują tok 
lekcji, one opóźniają realizację materiału 
nauczania w przewidzianym programem 
terminie”.

Tak pisze Kol. Danuta Bukałowa 
w ,,Głosie Nauczycielskim” nr 1 z dnia 
7. I. 1962 r.

Taka charakterystyka wychowanków 
domów dziecka jest, oczywiście, pewnym 
uogólnieniem w stosunku do złożonych 
problemów związanych z dzieckiem opu­
szczonym i pozbawionym opieki najbliż­
szych oraz jego reedukcję w domu dzie­
cka.

jest faktem bezspornym, naukowo stwier­
dzonym, że sieroctwo faktyczne czy społeczne 
żłobi głębokie rysy w psychice dziecka, powo­
duje różne kompleksy. Stwierdzamy zgodnie, 
że tę krzywdę należy dziecku zrekompenso­
wać. Ale stwierdzać coś a czuć i rozumieć, to 
są dwa odrębne zagadnienia.

Wychowawcy domów dziecka rozumieją swo­
ich wychowanków, ponieważ znają ich tra­
gedie nie tylko z wywiadów, dokumentów, ale 
i ezpośrednich rozmów, żyją z tymi dziećmi 
na co dzień.

Nauczyciele natomiast mając te dzieci przez 
kilka godzin w szkole, stwierdzają, że jako 
uczniowie posiadają oni braki w wiadomościach 
w zakresie programu danej klasy, że nieod­
powiednio się zachowują. Nie widzą tych dzie­
ci w czasie pozalekcyjnym, który przecież wy­
nosi trzy czwarte doby i dlatego mniej je zna­
ją i mniej rozumieją, niż wychowawcy domu 
dziecka. Stad również wypływają nieporozu­
mienia między nauczycielami ze szkół a nau­
czycielami — wychowawcami z domów dzie­
cka <.

Olsztyn w rocznicę 
powstania PPR
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NA SESJI wyjazdowej Prezydium 
Zarządu Okręgu Olsztyńskiego sze­
roko omawiano przebieg akcji 

związanej z uczczeniem XX rocznicy 
powstania PPR. Zdając sobie sprawę ze 
szczególnego znaczenia, jakie akcja ta 
ma na terenie Warmii i Mazur, Koledzy 
nie szczędzą czasu I trudu, aby problemy 
i historię Partii uczynić czymś żywym 
i bliskim dla tamtejszych mieszkańców. 
W każdej szkole, w każdym większym 
ośrodku odbywają się akademie, wie­
czornice, spotkania z przedstawicielami 
Partii i byłymi członkami PPR. Uroczy­
stości wzbogaca się pokazowymi filmami, 
ekspozycjami i programami artystyczny­
mi.

Dla bezpośredniego włączenia młodzie­
ży w akcję zorganizowano w szkołach 
trójki klasowe, które nawiązały kontakt 
korespondencyjny z działaczami PPR 
z innych okręgów.

Nagrano też na taśmach magnetofono­
wych rozmowy z pionierami ruchu ro­
botniczego na Warmii i Mazurach, a wy­
powiedzi te wykorzystywane są w czasie 
konferencji rejonowych.

Nie wyczerpuje to wszystkich stoso­
wanych tu form działalności. Z inicjatywy 
Zarządu Okręgu 25 marca ogłoszony został 
jako „Nauczycielska niedziela”. W dniu 
tym wszyscy nauczyciele przeprowadzili 
zbiórkę uliczną na fundusz budowy szkół. 
ZNP wespół z Wojewódzkim Komitetem 
Frontu Jedności Narodu przeprowadzają 
w terenie akcję uporządkowania wsi pod 
hasłem „O piękny wygląd wsi mazur­
skiej”.

Poza pracami o charakterze krótko­
trwałym i doraźnym Związek podjął się 
przygotowania monografii dotyczącej 
działalności nauczycieli peperowców na

Konsultacje dla nauczycieli szkół korespondencyjnych
NAUKA w szkole korespondencyjnej 

wymaga ogromnego samozaparcia 
i wysokiej dyscypliny wewnętrz­

nej. A że me każdy cechy te posiada, 
łatwo stwierdzić porównując listę uczest­
ników I semestru z liczbą figurującą na 
liście maturzystów. Po drodze sporo od­
pada. Wyniki jednak nie zależą wyłącz­
nie od samych słuchaczy. Niemałą rolę 
odgrywa tu również nauczyciel.

W realizowaniu głównych zadań szko­
ły korespondencyjnej podstawowym na­
rzędziem metodycznym jest konsultacja. 
Pracą ,w tego typu szkole bynajmniej 
nie należy do łatwych i metody muszą 
tu być szczególnie starannie dobierane.

Konsultacji jest niewiele, na każdy 
przedmiot przypada dwie, trzy w mie­
siącu. W ciągu tych kilku godzin dać 
trzeba słuchaczowi nie tylko pewien za­
sób wiedzy (wybranej oczywiście), doko­
nać kontroli osiągniętych wyników włas­
nej pracy ucznia, wyjaśnić szczególnie 
trudne kwestie, ale nauczyć go samodziel­
nej pracy, umiejętności operowania wie­
dzą, budzić wiarę we własne siły.

Praca w tego typu szkole wymaga za­
tem od nauczyciela wysokich kwalifika­
cji i doświadczenia pedagogicznego. Po­
mocy ma on niewiele, za o trudności 
mnożą się na każdym kroku. Weźmy 
choćby programy mechanicznie przenie­
sione ze szkół stacjonarnych, nie dosto­
sowane do psychiki i możliwości percep- 
cyjnych człowieka dorosłego. Tu koniecz­

Zrozumiałym więc staje się postulat, 
wysunięty przez rady pedagogiczne do­
mów dziecka pod adresem rad pedagogicz­
nych szkół, o bliższe współdziałanie.

Ze zrozumienia przez szkolę i dom pro­
blemów dziecka wypływać będzie jedno­
lita metoda oddziaływania a i jednolity 
stosunek do dzieci, którym przyjazna at­
mosfera rekompensuje w dużej mierze 
krzywdy wyrządzone przez los.

Jeżeli zgadzamy się, że są to „nasze 
dzieci”, to również musimy przyjąć, że 
konieczne jest „nasze” wspólne oddziały­
wanie i „nasza” współnia troska o ich od­
powiednie przygotowanie do życia. Jeżeli 
tak postawimy zagadnienie, a tak trzeba, 
ponieważ podstawowe zasady pedagogiki 
o tym mówią — to trudno chyba zgodzić 
się ze zdaniem autorki artykułu, że: 
„A już zwłaszcza (nauczyciel — mój do­
pisek) czuje się od obowiązku tego (odwie­
dzanie dzieci w domu dziecka — przypisek 
mój) zwolniony w stosunku do dzieci 
z domów dziecka pozostających pod fa­
chową opieką kwalifikowanych wycho­
wawców”.

Wychowawcom nie chodzi o pomoc 
w pracy domu dziecka, a raczej i przede 
wszystkim o umożliwienie nauczycielom 
poznania wychowanków domów dziecka 
we wszystkich przejawach ich działalno­
ści i w różnym środowisku, by wyciągnąć 
wspólne i właściwe wnioski celem najbar­
dziej skutecznego oddziaływania.

Dzieci z domów dziecka nie „Inne” dlate­
go, że są w domu dziecka, a nawet można 
rhyha zaryzykować powiedzenie, że w ogóle nie 
sa inne, natomiast x całą pewnością miały 
inne warunki bytowania, a więc lane warunki 
rozwoju psychicznego 1 te właśnie warunki po­
winny być poznane, przedyskutowane wspól­

terenie Warmii i Mazur w latach 1945—47.
Zadanie nie jest łatwe, gdyż materiał 

dokumentalny jest rozproszony i dość 
skąpy. Wielu czynnych działaczy z tego 
okresu nie mieszka już na Mazurach 
i trudno nieraz odszukać ich i dotrzeć 
do nich. Niewiele też materiału dotyczą­
cego działalności PPR w okręgu olsztyń­
skim znaleźć można w podręcznikach 
i publikacjach.

Zebranie Zarządu Okręgu poświęcone 
było właśnie w dużym stopniu szczegó­
łowemu omówieniu planu prac związa­
nych z projektowaną monografią i usta­
laniem dalszego programu akcji, gdyż 
nauczyciele pragną, aby rozwijała się 
ona równomiernie przynajmniej w ciągu 
tego całego roku.

Nowości wydawnicze

Konkurs 
czechosłowackich 

esperantystów
Kółko Esperantystów przy Fabrycznym 

Klubie ROH (Rewolucyjny Ruch Zwią­
zkowy) — Fabryką Maszyn „Tatra” w 
Koninie (Czechosłowacja) — organizuje 
wystawę robót ręcznych i rysunków dzie- 
dzi i młodzieży szkolnej z krajów obozu 
pokojowego pod hasłem:

„Dla ogólnoświatowego pokoju, pełnego 
radości życia i szczęścia dzieci i mło­
dzieży całego świata”.

Wystawa podzielona na grupy według 
wieku dzieci i młodzieży .będzie trakto­
wana równocześnie jako konkurs. Naj­
lepsze eksponaty będą premiowane mię­
dzy innymi: lalkami, zabawkami oraz 
książkami. Każdy uczestnik wystawy o- 
trzyma fotografię wszystkich eksponatów 
oraz widokówki z Czechosłowacji. Wa­
runki konkursu:

Na wystawę należy preys'ać prace ręczne 
młodzieży i dzieci w postaci: papiero- i me­
taloplastyki, haftów, modelarstwa, trykotaży 
oraz splotów’ z różnych materiałów, rzeźby i 
rysunków na tematy — walka o pokój, przyjaźń 
między narodami, zabawy i zwyczaje dzieci 1 
młodzieży w Waszym kraju.

Do -każdego eksponatu należy dołączyć wi­
nietę (metryczkę) zawierającą tytuł (nazwą 
pracy czy rysunku, imię 1 nazwisko wyko-naw- 
cy, jego (jej), wiek, klasa., do której uczęszcza, 
pieczęć danej szkoły oraz możliwie fotografią 
wykonawcy).

Kksponaty należy przesłać najpóźniej do 18 
kwietnia br. Zwrot eksponatów nastąpi w gru® 
dniu br.

Winietki (metryczki) należy wykonać w 
zyku esperanto. Tłumaczeniem oraz bliższymi 
informacjami służy:

mgr MARTA KRAUSOWA
delegat do spraw nauczania U. E, Ae

Sosnowiec, skr. poczt. 48

Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza

Jerzy Jesionowski — Wuj z Ameryki (Biblio­
teka Teatrów Amatorskich), zł 11.

Aleksandra Tatara-Skocka — Miłość w opa­
łach (Biblioteka Teatrów Amatorskich), zł 10.

Stanisław Nędza-Kubin lec — Posiady na 
Groniku, zł 11.

A. Leszczyńska, A. K. Wróblewski — Chłopi 
robotnicy, zł 7.

i
Wiedza Powszechna

Lester F. Beck — O dojrzewaniu seksualnym, 
zł 6.

H. Andrews — Say it with u«, zł 21.
Mieczysław Lepeckl — W selwasach Parag­

waju, zł 16.
George Bidwell — Iris odkrywa Polskę, łI 24.
Tadeusz Kroński — Hegel, zł 15.
Janusz Kuczyński — Chrześcijaństwo 1 sens 

życia, zł. 16
Donald R. Grlffin — Widzenie w ciemnością 

zł 6.

cy. Niestety, centralnych spotkań nia 
można organizować za wiele. Dlatego po­
trzeba stworzenia specjalnych punktów 
konsultacyjnych w terenie jest sprawą 
niezwykle aktualną.

W spotkaniach centralnych na pewno 
nie wszyscy nauczyciele mogą brać 
udział. Dlatego celowym- byłoby mate­
riały z tych konferencji wydawać w spe­
cjalnej br-ouszurze, by każdy zaintere­
sowany nauczyciel mógł z nich korzy­
stać. Projekt ten wart jest uwagi choć­
by z tego względu, że w ogóle odczuwa 
się brak tego rodzaju lieratury.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
Nie należy bać się dopływu młodych 
kadr do szkół tego typu. Prawdą jest, 
że prowadzenie konsultacji z grupą do­
rosłych słuchaczy z trudem wykracza­
jących poza przyjęty stereotyp percepcji 
— zróżnicowanych pod względem wieku 
i poziomu umysłowego — jest bardzo 
trudne, że obok wysokich kwalifikacji 
nauczyciela niezbędne jest tu jego dłu­
goletnie pedagogiczne -doświadczenie.

Ale jest również druga strona medalu. 
Młodzi jeszcze nie popadli w rutynę, są 
mocniej związani z życiem, śledzą z 
baczniejszą uwagą przejawy postępu w 
technice, kulturze, łatwiej chłoną i apro­
bują nowoczesne kierunki w sztuce. Ła­
twiej im zatem przychodzi powiązać 
naukę z życiem, uaktualnić ją. unowo­
cześnić.

DANUTA BUKAŁOWA

eroretn do godziny — t2, w niedziel# 
I święta, kiedy to większość pracowników ko­
rzysta z imprez kulturalnych albo po prostu 
wypoczywa. W czasie ferii zimowych wiosen­
nych i letnich gdy nauczyciele mają wolno 
dni, wychowawcy pracują w dwójnasób. O tym 
warto pamiętać.

Podkreślam z wielką przyjemnością 
zgodność mojego myślenia, jako wycho­
wawcy. z poglądem kol. Danuty Bukato­
wej, że „nauczyciele, nie starają się 
przyjść mu (sierocie) z pomocą, ułatwić 
warunki", ale znów chyba jest nieporo­
zumieniem stanowisko autorki artykułu, 
że: „Wydaje się, że postulat stosowania 
względem wychowanków domów dziecka 
pewnej taryfy ulgowej (w wymaganiach 
realizacji programów nauczania) jest słu­
szny”.

Taki postulat jest nie tylko niesłuszny, 
ale byłby również w konsekwencji krzyw­
dzący dzieci z domów dziecka i dlatego nie 
może być stawiany.

Po tych wyjaśnieniach z całą satysfak­
cją. pozwolę sobie zakończyć moje rozwa­
żania ostatnim zdaniem artykułu kol, 
Danuty Bukatowej:

„I zamiast oskarżać się wzajemnie, 
żonglować piłeczką odpowiedzialności — 
należałoby wreszcie uczynić pierwszy krok 
(ze strony domu dziecka było ich już du­
żo — przypisek mój) dla dobra dziecka”.

ADAM MACIEJ
Gdańsk
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Marcin Smarzewski — Pamiętnik 1809—1831, 
Zł 48.

Marek Tulliusz Cycero •— Wybór listów, 
zł 30.

Witold Billip — Mickiewicz w oczach współ­
czesnych, zł 55.

Państwowe Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego

Ausgary Moroz — Ślusarstwo, część I, zł 15.
Tadeusz Nowacki — Zarys Psychologii, zł 20.

Wydawnictwo Poznańskie
Roman Loth — Młodość Jana Kasprowicza, 

zł 15.
Iskry

Marian Młynarski — Wśród zararak i grze- 
chotników, zł 15.

Książka i Wiedza

I. I. Schmalhausen — Organizm Jako całość, 
zł 30.

nych adaptacji musi dokonać sam nau­
czyciel, co nie zawsze w pełni mu się 
udaje. Podobnie jest z podręcznikami. 
Błędem np. podręcznika do języka pol­
skiego jest to, że podaje on gotowe ana­
lizy i streszczenia utworów, na czym 
uczeń najczęściej poprzestaje nie sięga­
jąc po oryginalną lekturę.

Przykładów można by przytoczyć wię­
cej. Już choćby taki błąd programu, jak 
brak powiązania z aktualnym życiem 
kulturalnym. I jeszcze jeden zasadniczy 
mankament. Nauczyciele szkół stacjonar­
nych korzystają z pomocy i instrukta­
żu ośrodków metodycznych. O stworze­
niu ośrodków specjalnie dla nauczycieli 
szkół korespondencyjnych dopiero się 
myśli. Nie oznacza to jednak, że nauczy­
ciele są całkowicie zdani na własne siły.

Centralny Ośrodek Metodyczny w War­
szawie organizuje sporadyczne konferen- 
ce metodyczno-przedmiotowe z poszcze­
gólnych przedmiotów, na które zjeżdża­
ją się nauczyciele korespondencyjnych 
liceów z całego kraju. Ostatnio (17:—18 
marca) odbyło się spotkanie nauczycieli 
języka polskiego. W programie: referaty, 
hospitacje, konsultacje, dyskusja. Nie­
wątpliwie nauczyciele wiele z tych spot­
kań korzystają, zwłaszcza jeśli referaty 
nie są nudnym powtarzaniem od lat zna­
nych prawd, ale zawierają akuąlną pro­
blematykę. którą żyje nauczyciel; jeśli 
starają się dopomóc mu w -rozwiązywa­
niu trudności napotykanych w toku pra­

nie przez dom 1 szkolę. Skargi nauczycieli, 
że ,,... dzieci z domów dziecka przychodzą do 
szkoły, nieprzygotowane do lekcji...” należy 
wyjaśnić. Dzieci z domu dziecka są przygo­
towane. natomiast w szkole nie zawsze chcą 
się wykazać przygotowaniem, dzieci domu 
dziecka otrzymują i mają zeszyty, podręczniki 
i przybory szkolne, których pozbywają się 
często Już na terenie szkoły.

Wychowawca domu dziecka nie zawsze 
możę wpływać na zachowanie się wycho­
wanka w szkole; może natomiast różnym 
wybrykom przeciwdziałać nauczyciel po 
porozumieniu się z wychowawcą.

O taką współpracę upominają się wy- 
chowawcy domów dziecka.

Często zresztą zwierzają się oni, że nie 
mają odwagi (boją się) pójść do szkoły, 
gdyż nauczyciele na nich „krzyczą”.

Sprawiedliwość nakazuje stwierdzić 
obiektywnie, że są też, niestety, i tacy wy­
chowawcy, którzy traktują dzeci jedynie 
jako przedmiot wychowania. Tacy „wy­
chowawcy” z pewnością nie szukają kon­
taktów z nauczycielami. Jest ich na szczę­
ście niewielu, a i ta liczba stale się 
zmniejsza. Jest więc chyba wielkim nie­
porozumieniem lub, co gorsza — dowodem 
braku orientacji autorki artykułu, stwier­
dzenie: „Czy wychowawcy robią coś, aby 
różnice te (dzieci z rodzin i z domów 
i z domów dziecka) zniwelować? Niestety, 
na ogół albo niewiele, albo z goła nic”.

To słowa bez żadnego pokrycia i dla­
tego krzywdzące ludzi, którzy wyrzekll 
się w wielu przypadkach normalnego ży­
cia.

Zęby nie wpaść w przesadę, jak autorka ar­
tykułu, przytoczę kilKa przykładów do-tyczą- 
cych charakteru pracy wychowawcy. Wycho­
wawca rozpoczyna pracę od godziny fi, kiedy 
większość pracowników (a w tym I nauczy­
cieli) jeszcze śpi. Pracuje po południu i wie-



Młodzież szuka spraw prostych i czystych
Bliżej sztuki

Zachęta, 18, Etl. br, W konkursie wzięło udział 93 uczniów
1 uczennic z 50 szkół podstawowych, śred- 

Białe bluzeczki, nieskazitelnie czyste nich ogólnokształcących 1 zawodowych.
koszule, staranne uczesania, pełen napię- Poziom wysoki, młodzież recytowała 
cia nastrój oczekiwania. z uczuciem i wykazując głębokie zrozu-

mienie tekstu.

* '*

1

Pytania wasze o- 
bejmują bardzo wie­
le spraw i trudno 
byłoby mi na wszyst­
kie odpowiedzieć. O- 
graniczę się więc do 
kilku zagadnień, mo­
im zdaniem, w tej 
dziedzinie podstawo- 
wycn. Myślę, że 
przede wszystkim 
trzeba sobie jasno 
zdać sprawę, iż teatr 
zszedł w pewnej 
mierze na margines 
zainteresowań mło­
dzieży. W centrum 
tych zainteresowań 

są sport i film. Czy to jest źle? Nie wiem. 
To jest fakt i żadne „cudowne” środki tu 
nie pomogą. Nie znaczy to, oczywiście, 
aby młodzi w ogóle nie interesowali się 
teatrem. Tak źle nie jest. Zanikł już tyl- 
koko typ owego zapaleńca tak zwanego 
„widza jaskółkowego”, młodego człowie­
ka, który byłby na tyle oczarowany uro­
kami teatru, aby za ostatnie grosze kupić 
najgorsze, nieraz stojące miejsce, umożli­
wiające mu obejrzenie spektalu.

Musimy sobie jednak wyraźnie powie­
dzieć — to nie wina młodzieży, a raczej 
nasza — reżyserów i aktorów. Jeśli teatr 
ma przyciągnąć młodego widza, musi się 
na scenie coś dziać. Dzisiejszy teatr jest 
czysto spekulatywny. Zbyt zaś mało emo­
cjonalny. To nawet chyba nie kwestia 
sztuki, lecz reżyserii. Każdą sztukę można 
bowiem prowadzić bądź na płaszczyźnie 
uczuciowej, bądź też wyłącznie intelektu­
alnej. Nasi reżyserzy oscylują wyraźnie w 
tym drugim kierunku. A to nie chwyta.

Czy sprawa jednokierunkowej — jak pan mó­
wi! — reżyserii jest jedyną przyczyną powo­
dującą „ochłodzenie” zamiłowań teatralnych 
młodzieży?

Nie, na pewno nie. Dużą rolę odgrywa 
tu także i dramaturgia współczesna, którą 
ośmieliłbym się nazwać wręcz „antymło- 
dzieżową”. Jej zasadnicze cechy to scepty­
cyzm. brak zaangażowania, chłód i bez­
radność wobec zła. To literatura wieku 
dojrzałego, gorzką i antyheroiczna. Nato­
miast młodzież potrzebuje afirmacji i he­
roizmu. Szuka spraw jasnych, prostych 
i czystych, a przede wszystkim realnych. 
Wbrew przypuszczeniom czy rozpowszech­
nionym opiniom, młodzi doskonale „zno­
szą” i rozumieją współczesność, a ściślej 
mówiąc — tak często poczytywaną za 
współczesność — pewną umowność. Ale 
jedno zastrzeżenie — umowność ta doty-

Każdy nauczyciel 
sympatykiem TRZZ

siążka o regionie sprzymierzeńcem 
y” — pod tym hasiem odbyły się 
nio w Olsztynie obrady Komisji 

Spv, ?czno-Kulturalnej Rady Nadzorczej 
TRZZ, poświęcone problemom krzewie­
nia wiedzy o tych ziemiach wśród mło­
dzieży szkolnej. Zarówno referaty wy­
głoszone na konferencji naukowej, jak 
1 bardzo rzeczowa dyskusja, były wy­
mownym dowodem świadczącym o tym, 
jak sprawa Ziem Odzyskanych jest dro­
ga i bliska działaczom społecznym, wśród 
których nie brak także nauczycieli.

Problemy poruszone na konferencji 
olsztyńskiej są chyba najbardziej bliskie 
nauczycielowi. Któż, jak nie on, może 
nauczyć młodzież kochać te ziemie. Pa­
triotycznym obowiązkiem nauczyciela hi­
storii, j. polskiego, geografii, jest więc 
zapoznać młodzież z historią ziemi, na 
której mieszka, z jej kulturą i gospodar­
ką, wykazać ścisłe jej powiązanie z resz­
tą ziem Polski.

By jednak pedagog mógł należycie 
spełnić ten obowiązek — musi zrozumieć 
w całej pełni słuszność myśli zawartej

Czytelnictwo oglądane z bliska
PRZED pół .wiekiem anatomia 

Polaka z Królestwa Kongre­
sowego była jasno określona. 
Składała się z trzech części: 
z duszy, ciała i paszpartu. 
„Spiritus, fiat, ubi vult”, 

dusza odleciała w nieobowiązujące re­
giony i został człek dwuczęściowym tyl­
ko stworzeniem. Dziś dowód osobisty 
może być w niektórych przypadkach za­
stąpiony przez legitymację służbową, 
paszport zagraniczny, kartę emerytalną 
i tylko jeden składnik człowieka jest 
niezmienny i niezastąpiony — ciało.

Co w biliotece jest odpowiednikiem 
ciała? Oczywiście, księgozbiór, bez. tego 
biblioteka nie istnieje, ale czy to wy­
starcza? Absolutnie — nie. Biblioteka, 
tak jak człowiek przedwojenny, musi 
jeszcze posiadać dusze i paszport. A więc 
w myśl zasady „omne trinum perfec­
tum” ' biblotekę tworzy zespół trzech 
składników: ciało — księgozbiór, dusza 
— bibliotekarz, paszport — uprawnienia 
(z lokalem, budżetem itp.). Każde zakłó­
cenie ustalonych proporcji trzech skład­
ników lub ich niezgodność odbija się 
ujemnie na ich właścicielu.

W bibliotece sama struktura wymaga 
bezwarunkowej równoważności i skoor­
dynowania składników. Cóz bowiem może 
poradzić najlepszy bibliotekarz, gdy ma 
lichy księgozbiór? Lub — zakładając, że 
i bibliotekarz, i zasoby książek są do­
skonałe — jakże mierne będą rezultaty 
przy słabym budżecie i niedostatecznym 
lokalu? Tak samo nie można spodziewać 
się dobrego działania przy świetnym 
księgozbiorze i wspaniałym lokalu, lecz 
przy niedokształconej i obojętnej obsłu­
dze bibliotekarskiej.

Z moich wędrówek po kraju (z ramie­
nia Instytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”) wyniosłem przekonanie, że 
o ile ciało — księgozbiór, i dusza — bi­
bliotekarz są ogólnie na poziomie, to

Adam Hanuszkiewicz

czyć powinna tylko formy, nie zaś treści. 
Treść musi być realna. Młodzież zdolna 
jest bowiem do pełnego ..przeżycia” roz­
grywającej się na scenie tragedii, jeśli za­
łożenia sztuki są rzeczywiste, a jej punkt 
wyjścia oparty na realnych przesłankach.

A więc, zdaniem Pana, dramaturgia obecna 
nie odpowiada zapotrzebowaniom młodzieży. 
Czy jednak mimo wszystko programy naucza­
nia, a także programy teatralne i telewizyjne 
przeznaczone dla młodzieży szkolnej nie po­
winny w większym stopniu uwzględniać sztuk 
współczesnych, czy nie za wiele tam klasyki?

Wydaje mi się, że nie można stosować 
tu jakiejś receptury. Ścisłego dozowania. 
Jedynym właściwym kryterium decydują­
cym o doborze poszczególnych pozycji po­
winna być ich wartość. To, czy sztuka 
jest dobra. A ooza tym, wbrew pozorom, 
z wykształceniem „klasycznym”, humani­
stycznym naszej młodzieży nie jest wcale 
najlepiej. Miałem kiedyś na przykład zda­
rzenie, że student — któremu w odpowie­
dzi na jego pytanie dotyczące moich naj­
bliższych planów wyjaśniłem, iż przygo­
towuję „Hamleta” — zapytał mnie z kolei, 
którą konkretnie ze sztuk tego autora 
mam na myśli.

Oczywiście, z faktu tego nie można wy­
ciągać żadnych uogólniających wniosków, 
ale podobnych, jakkolwiek mniej jaskra­
wych, wypowiedzi słyszałem już wiele.

A poza tym istnieje i inny aspekt za­
gadnienia. Jeśli chcemy, aby nasza mło­
dzież jak najprędzej przestała rozumieć, że 
mogły w ogóle istnieć czasy, kiedy ludzie 
z zimną krwią rozstrzeliwali innych bez­
bronnych ludzi, musimy jej pokazać świat 
czystych i pięknych uczuć, w którym war­
tości etyczne należały do wartości naj­
wyższych i jedynie cennych. A ten świat 
znajdujemy w dziełach klasycznych, 
szczególnie u starych Greków.

Sztuki współczesne, oczywiście nie 
wszystkie, afirmują świat niepokoju i nie­
ustabilizowanych norm moralnych, świat, 
w którym nie ma nic pewnego, a wiele 
jest spraw rodzących się z absurdu. Aten 
świat przeraża młodych. Budzi, i słusznie, 
ich sprzeciw, gdyż burzy wiarę w przy­
szłość i ład społeczny.

Mówi! Fan dntj’chcz.as n oddziaływaniu tea­
tru na młodzież. Jest jeszcze 1 druga strona 
tego zagadnienia. Szkoła I jej zadania w kształ­
towaniu gustów' 1 zamiłowań młodego widza.

Niewątpliwie, rola szkoły jest w tym 
przypadku o wicie większa nawet niż tea­
tru. Trudno mi jednak wypowiedzieć się 
tu w jakiś autorytatywny sposób. Wydaje 

w haśle, które towarzyszyło obradom. 
Ważne jest zatem zdać sobie sprawę, 
kiedy rzeczywiście książka stanie się 
sprzymierzeńcem szkoły. Powinna to bo­
wiem być książka, która zawierałaby 
szeroką wiedzę o całokształcie Ziem Za­
chodnich i Północnych, o ich dniu wczo­
rajszym, dzisiejszym i przyszłym. W 
związku z tym wydaje się konieczne 
uwzględnienie jej tematyki w podręczni­
kach szkolnych mogą to być np. spe­
cjalne wkładki oraz publikacje, zawie­
rające materiały pomocnicze dla nauczy­
cieli. W pracy szkolnej publikacje takie 
są wprost niezbędne. Należyte uwzględ­
nianie zagadnień regionalnych w naucza­
niu i wychowaniu jest możliwe dzięki 
ścisłej współpracy TRZZ z władzami 
szkolnymi (kuratoriami, inspektoratami 
oświaty) oraz Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego (wydziały pedagogiczne okrę­
gów i oddziałów). Oczywiście, główną ro­
lę w tej współpracy odegrać może nau­
czyciel.

FR. MIKA
Racibórz

Stanisław Arct

z paszportem — warunkami, szczególnie 
lokalowymi, jest znacznie gorzej. W szko­
łach jeszcze możliwie, a w nowo budo­
wanych wręcz doskonale, ale w biblio­
tekach publicznych?... Jakżeż często nie 
ma nawet lokalowe wydzielonego działu 
dziecięcego, a są pokaźne miasta, gdzie 
księgozbiór uodostępniony jest młodo­
cianym zaledwie parę razy w tygodniu!

TRZEBA więc zdecydowanie podejść 
do sprawy pomieszczeń. Sądzę, że 
w hierarchii poczynań rad naro­

dowych wszekich stopni czytelnictwo 
powinno wysunąć się na jedno z czoło­
wych miejsc. Wiem, że radni uznają po­
trzeby bibliotek za słuszne i godne 
uwzględnienia. Ale...

Jest taka wschodnia powiastka. Jeden 
Turek czy Arab kłócił się ze swoim są­
siadem o kawałek ziemi. Poszedł do 
sędziego, złożył mu należny pokłon 
i oznajmił. — O Kadi! w twojej obórce 
stoi ciołek, którego tam dotychczas nie 
było. Swym myczeniem będzie ci on 
przypominał o mnie i o sprawiedliwym 
rozstrzygnięciu mego sporu z Ahmedem.

— Idź w spokoju Ali — odrzekł sę­
dzia — mój wyrok będzie zgodny z gło­
sem twojego byczka.

Po kilku dniach sędzia przysądził 
sporny pas ziemi właśnie Ahmedowi. 
Oburzony Ali pobiegł do niego czym- 
prędzej.

— O Kadi — zawołał, zapominając 
nawet pokłonić się — co to się stało? 
Obiecałeś przecie...

— Ali, synu Alego, przerwał sędzia. 
Widzisz, onegdaj wpadł do mojej obórki 
duży byk twego sąsiada. Mały ciołek 
przestraszył się i uciekł, i już więcej nie 
słyszałem jego beczenia. Natomiast cale 
powietrze. pełne było ryku Ahmedowego 
byczka.

Tak 1 w radach narodowych. Inne po­

ml się, że nauczy clele-polontścł powinni 
przede wszystkim spróbować znaleźć od­
powiedzi na pytanie: dlaczego uczniowie, 
którzy głęboko wzruszają się na sztukach 
Słowackiego, Schillera a nawet Racine’a 
czy, dalej jeszcze Ajschylosa, lub Eurypi­
desa granych w teatrze, te same utwory 
w szkole przyjmują zimno i niechętnie. 
I tu chyba trzeba nawiązać do wspomnia­
nej już współczesriości.

Szkoła, moim zdaniem, powinna wzorem 
teatru „uwspółcześnić” klasykę, wydobyć 
z niej przede wszystkim te prawdy i war­
tości, które są wieczne, a więc i dziś ak­
tualne. I rozpatrywać je na wskroś współ­
cześnie. Tymczasem sytuacja jest odwrot­
na. Najbardziej nowoczesne dzieła na lek­
cjach zostaja „uklasycznione”, rozpatry­
wane z punktu widzenia: co autor miał na 
myśli...

Wiąże się z tym sprawa przedstawień 
szkolnych, które nie powinny być trakto­
wane jako święto, lecz jako ..zajęcia prak­
tyczne” do lekcji literatury. Po prostu ćwi­
czenia wymagające następnie wszechstron­
nego omówienia. Tylko jak?... Otóż to. Je­
śli o sztuce, którą uczniowie głęboko prze­
żyli będzie się mówić, że była ona napisa­
na klasycznym trzynastozgłoskowcem lub 
aleksandrynem lub. że autor urodził się w 
tym roku, a zmarł w tym, to lepiej nie 
mówić wcale, nie niszczyć wzruszeń i nie 
zabijać uroku dzieła.

No, i jeszcze jedno. Przedstawienia i 
■wieczory recytatorskie urządzane w szkole 
przez uczniów. Idealnym rozwiązaniem 
byłoby organizować je przy współpracy 
dobrego aktora. Niestety, jest to jeszcze 
całkowicie nierealne. Ale można przecież 
tyle zrobić, aby oduczyć młodych wyko­
nawców patetycznego, jednakowego przy 
wszystkich utworach deklamowania. Każ­
dy utwór wymaga innego sposobu „poda­
nia” go słuchaczom. Spróbujmy nauczyć 
młodzież odczytywania „Beniowskiego” w 
sposób prosty, potoczysty, nowoczesny, a 
nie będziemy musie!! nawet tłumaczyć ucz­
niom, jak bardzo współczesny i wręcz pu­
blicystyczny jest ten poemat.

Rozmawiała: K. ROGALSKA 

Na lubuskich
scenach amatorskich

DZIĘKI pomocy nauczycielstwa, w 
tegorocznym sezonie jesienno-zimo­
wym nastąpiło na Ziemi Lubuskiej 

pewne ożywienie w dziedzinie pracy tea­
tru amatorskiego. Przyczyniła się do te­
go również większa niż uprzednio ak­
tywność Lubuskiego Oddziału Związku 
Teatrów Amatorskich.

Z zadowoleniem notujemy konkretne 
wyniki pracy. Bardzo ambitny zespół 
teatralny (najstarszy i najbardziej ryt­
micznie pracujący) Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Osiedlu Poznańskim (powiat 
Gorzów Wlkp.) przygotował „Ożenek” 
Gogola.

Popularny zespół nauczycielski, należą-
cy do Klubu Inteligencji w Sulechowie, 
wystawił „Gęsi, gąski” Bałuckiego. 
W pracach przygotowawczych wyróżnili 
się St. Skowroński i K. Szablak, którzy 
również są amatorami plastykami. Ze­
spół wyrusza w teren z wymienioną 
sztuką.

W Nowosolskim Towarzystwie Miłośni­
ków Sceny zdecydowano się na wysta­
wienie sztuki Borcherta „Pod drzwiami”. 
Reżyseruje Instruktor Bronisław Markie­
wicz.

Na scenie gubińskiego PDK wznowio­
ne zostały estradowe „Poniedziałki". 
Ostatnio przygotowano bardzo „lokalny”, 
ale miły, program. We wsi Chotków, 
pow. żagański, miejscowy zespół przygo­
towuje popularny „Sztorm”. We wsi 
Drzewce, w pow. gorzowskim, kółko 
amatorskie ZMW wystawia „Krzysztofa” 
Krystyny Salaburskiej.

Wszystkie zespoły teatralne przygoto­
wały specjalne programy estradowe z 
okazji obchodów 20-lecia PPH.

J. CIESIELSKI

trzeby nieraz głośniej wołają o swych 
sprawach niż skromna- książka.

Na ogół najbardziej cierpią na tym 
dzieci. A szczególnie dziecięce i młodzie­
żowe czytelnie. Bibliotekarze twierdzą, 
że posiadanie przestronnej, jasno oświet­
lonej i ciepłej sali czytelniczej zwielo­
krotnia skutki ich pracy. Ale godzą się 
nawet na szczuplejszy lokal, byle było 
miejsce, gdzie można zebrać dzieci na 
pogadanki (np. z autorami), głośne czy­
tanie, małe „zgaduj-zgadule”, telewizję.

Czytelnia to możność korzystania przez 
dziecko z biblioteki podręcznej: nauka 
obchodzenia się ze słownikami i ency­
klopediami. Kilka razy już spotkałem 
dzieci, które brały na stolik jakieś wy­
dawnictwo encyklopedyczne (np. „Świat 
dziecka” Wiedzy Powszechnej. „Kto, 
kiedy, dlaczego” Iskier a nawet „Ency­
klopedię Powszechną” PWN) i wyszuki­
wało odpowiedzi na interesujące je te­
maty lub po prostu czytało strona po 
stronie. Zdarza się, że jakieś hasło 
szczególnie zastanowi, wówczas czytel­
nik sięga do odpowiedniej książki z pół­
ki popularnonaukowej.

W pewnym stopniu rolę czytelni mogą 
spełniać świetlice i kluby. Ale dobrze 
zastąpią ją wtedy, gdy będą oparte 
o biblioteki domów kultury, przyzakła­
dowe, a choćby o gromadzkie punkty 
przy PGR. Nie wszędzie jednak istnieją 
nawet takie możliwości czytelnicze.

Może pomogą tutaj pewne ekspery­
menty kulturalno-oświatowe, które prze­
prowadzono w kilku powiatach. Zet­
knąłem się z tym w Lubartowskiem, 
gdzie całą sprawę oddano w ręce nau­
czycielstwa. Jedną z korzyści tego sy­
stemu jest częściowe chociaż załatwienie 
kwestii -lokalowych. Kierownicy szkół 
bowiem dosyć chętnie pozwalają na lo­
kowanie ośrodków w budynkach szkol­
nych. oddając do stałego lub popołud­
niowego użytku jakąś większą klasę.

Za chwilę rozpocznie się uroczystość
rozdania nagród zwycięzcom Konkursu 
Recytatorskiego dla młodzieży szkolnej 
zorganizowanego przez Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych i Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszawy na wysta­
wie Książki i Ilustracji z cyklu Polskie 
Dzieło Plastyczne w XV-leciu PRL.

Ale nie tylko po nagrody przybyli mło­
dzi recytatorzy. Trzeba też będzie popisać 
się publicznie i choć to wcale nie 
pierwszyzyna — występowało się przecież 
przed jury konkursu, w skład którego 
wchodził nawet aktor z prawdziwego tea­
tru — niełatwo opanować tremę. Audy­
torium wprawdzie niewielkie — koleżan­
ki i koledzy — szczęśliwi zdobywcy na­
gród. kilku nauczycieli, rodzice, przedsta­
wiciele kuratorium, ale za to raz po raz 
błyskają flesze fotoreporterów. Obiektywy 
aparatów skierowane na bohaterów dnia 
onieśmielają.

Nagrody? Oryginalne grafiki, książki, 
albumy malarstwa, gustowne drobiazgi 
rzemiosła artystycznego. Ogółem 26 
nagród — 6 pierwszych, 6 drugich, 
3 trzecie i 11 wyróżnień. Jedna nagroda 
specjalna —• miesięczny pobyt na obozie 
dla Polonii Zagranicznej. Zdobył ją uczeń 
Zasadniczej Szkoły Rzemiosł Budowla­
nych, m. in. i za to, że jako jedyny z ucze­
stników konkursu wybrał do recytacji 
fragment z twórczości Bolesława Prusa, 
którego 50 rocznicę śmierci właśnie ob­
chodzimy.

Scena zbiorowa ze sztuki B.Brechta „Kaukaskie kredowe koło ’
Fot. L. Myszkowski
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Teatr uczy i wychowuje
..Bajka”, to najmniejszy teatrzyk mi­

niaturowy w całej Czechosłowacji. Tro­
ską tego polskiego teatrzyku, pod kie­
rownictwem Adama Wawrosza, jest nie 
tylko dostarczanie dzieciom szkolnym 
rozrywki, ale nadto wiedzy o świecie 
i jego sprawach.

Czy mu się to udaje? Chyba tak, sko­
ro „Bajka”, którą od roku 1948 prowa­
dził Ferdynand Król, obchodziła oneg- 
daj niezwykły jubileusz, wystawiając w 
Domu Kultury w Karwinie, w kopalni 
„1 Maja” swoje trzytysięczne przedsta­
wienie.

W ciągu 12 lat pracy „Bajka” dała 
43 premiery sztuk przeważnie autorów 
polskich, w tym także regionalnych, od­
wiedzając stale 85 szkół, rozrzuconych od 
Jabłonkowskich Mostów po Bogumin. 
Ogółem przedstawienia ogla,dało 300 000 
widzów, w tym 285 000 dzieci. Równa się 
to 270 występom rocznie. „Bajka” ma 
opinię najpracowitszego zespołu teatral­
nego w całej Republice. Uwzględnić przy 
tym trzeba szczupłość zespołu aktorskie-

R
ozwiązania te są jednak tyl­
ko półśrodkami i sprawy nie za­
łatwiają. Szczególnie niewiele po­
magają dzieciom, gdyż są przeważnie 
nastawione na dorosłych. Prawidłowym 
rozstrzygnięciem byłoby dopiero ustale­
nie obowiązującej zasady, że wszystkie 

biblioteki publiczne, miejskie, powiato­
we i gromadzkie powinny posiadać czy­
telnie dla dzieci i otrzymać na to przy­
dział odpowiednich lokali.

Dzieci chcą i lubią czytać i chyba tyl­
ko przez dzieci rozczytamy społeczeń­
stwo.

Dla rozwoju czytelnictwa zrobiło się 
w Polsce Ludowej nieprawdopodobnie 
dużo. W latach 1937/8 biblioteki szkolne 
i publiczne posiadały razem 14 min to­
mów, czyli niecałe pół książki na miesz­
kańca. Po zniszczeniach drugiej wojny 
światowej, zadanych książce przez ludzi 
Hitlera (około 75% strat) pozostało z te­
go: 1 475 000 tomów w 7 071 bibliotekach 
szkolnych wszelkich typów. 2 202 000 to­
mów w 1 898 bibl. publicznych, związ­
kowych i wypożyczalniach prywatnych. 
Razem 3 678 000 tomów, czli na sześciu 
ludzi zaledwie jedna książka.

Natomiast dzisiaj Mały Rocznik Sta­
tystyczny 1961 wykazuje:

49 245 000 tomów w 29 277 bibliotekach 
szkolnych.

36 448 000 tomów w 10 920 bibliotekach 
publicznych i związkowych. Razem — 
85 693 000 tomów w 40 197 bibliotekach.

W ciągu więc piętnastu lat, i to po 
zniszczeniach wojennych, księgozbiory 
szkolne i publiczne uzupełniono i roz­
budowano przeszło dwudziestokrotnie, do­
chodząc od ledwo jednego woluminu na 
sześciu ludzi do trzech książek na głowę 
każdego mieszkańca Polski, Znakomite 
to zaiste osiągnięcie!

Ciekawy ten temat zazębia się z dzie­
jami wojennych i niewojennych kata­
strof książek i księgozbiorów i wchodzi 
w ogólniejsze zagadnienie, które można- 
by zatytułować: Tężyzna polskiej książ­
ki — jak Feniks odradza się z popiołów.

Wymaga to jednak oddzielnego opra­
cowania.

Inicjatywa Centralnego Biura Wystaw 
Artystycznych zasługuje na uznanie tym 
większe, że Konkurs nie był pierwszą 
tego rodzaju imprezą a 1 na pewno nie 
ostatnią. Niedawno pisaliśmy o konkursie 
„młodzieżowym” dotyczącym wyboru naj­
lepszej grafiki, zorganizowanym z Inicja­
tywy tej samej placówki.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych 
stara się pomóc szkole w budzeniu i roz­
wijaniu kultury estetycznej, w zbliżeniu 
młodzieży do sztuki. Poprzez konkursy 
rozszerza krąg zainteresowanych, przycią­
ga coraz liczniejsze grupy młodzieży, któ­
rą nierzadko dopiero tu urzeka piękno 
dzieła sztuki, bo dopiero tu ma okazję 
z nim się zetknąć. Bezsprzecznie dobra 
robota. Zwłaszcza że szkoła, jak wiadomo, 
nie posiada jeszcze warunków, by temu 
zadaniu, jakim jest wychowanie estetycz­
ne, w pełni sprostać. Dlatego szkoły po­
winny wysoko sobie cenić współpracę 
i pomoc tej placówki. Tym bardziej, że 
i nauczyciele mogą z tych kontaktów od­
nieść sporo korzyści.

Często roganizowane wystawy malar­
stwa, rysunku, grafiki wzbogacą i po­
głębią ich wiedzę o sztuce, zwłaszcza tej 
najnowszej nie zawsze rozumianej 
i dlatego niedocenianej. Nauczyciele po­
winni je odwiedzać.

D. B.

go, składającego się zaledwie z siedmiu 
osób.

Teatrzyk cieszy się olbrzymim powo­
dzeniem wśród dziatwy szkół polskich w 
Czechosłowacji. Oczekiwany jest zawsze 
z utęsknieniem. Przynosi ze sobą nie 
tylko rozrywkę, doznania estetyczne., ale 
także treści wychowawcze, sharmonizo- 
wane ze szkolnym programem pedago­
gicznym.

MOST

SZYLDZIKI Z MASY PLASTYCZNEJ DLA SZKÓŁ
Tanie, estetyczne, trwałe, łatwo zmywalne. Na granatowym tle białe 

wypukłe litery, Szyldzlkl przeciwpożarowe na tle czerwonym.

ROZMIAR 11 X fi CM 
Cena za 1 szt. 7,90 ił

KLASY OD I DO XI
ROZMIAR 1X4 CM 
Cena za 1 szt. 2,911 r.ł 
A, B, C, D, (dla klas równoległych) 
Numerki od 1 do 30 
ROZMIAR 17 X 4,5 CM 
Cena za 1 szt. 9,00 zł 
Dyrektor 
Kierownik 
Sekretariat 
Kancelaria 
Świetlica 
Księgowość 
Biblioteka 
Archiwom 
Czytelnia 
Magazyn 
Jadalnia 
Kuchnia 
Szatnia 
Kotłownia 
Woźny 
ROZMIAR 
Cena za 1 
M (w trójkącie) 
K (w kółku)

Biologia 
Geografia 
Matematyka 
Fizyka 
Chemia 
MyJ ręce 
Intendent 
Pracownia 
Piwnica

Umywalnia 
Łaźnia 
Natryski 
Łazienka 
Ogłoszenia 
Boisko 
Pralnia 
Apteczka 
Dyrekcja
Gabinet P.W. Strych 
Uczelnia 
Sypialnia 
Slusamla 
Stolarnia 
Historia 

7X7 CM NA 
-SZt. 5,90 zł

Izolatka 
Radiowęzeł 
Przedszkole 
Aula 
Telewizja 

DRZWI TOALET

Przeclwpoimwt - BHP
ROZMIAR 23 X 4 CM
Cena za 1 szt. 11,00 ał 
Palenie wzbronione 
Materiały łatwopalne 
Wyjście zapasowe 
Baczność — nie dotykać! 
Sprzęt p-pożarowy 
Syrena p-pożarowa 
Wstęp wzbroniony 
Koc azbestowy 
ROZMIAR 17 X 4,5 CM 
Cena za 1 szt. 9,00 zł 
Wyjście 
Hydrant 
Hydronetka 
Gaśnica 
ROZMIAR 
Cena za 1 
Pianowa 
Tetrowa 
Śniegowa 
ROZMIAR 
Cena za 1 
Straż pożarna tel... 
Pogotowie “ 
Pogotowie

« X 4 CM 
szt. 2,90 zł

23 X fi CM 
szt. 14 zł

Ratunkowe teł.. 
n;o tel...

Tarcze szkolne
Tarcze szkolne wykonujemyNOWOŚĆ! ___  _______ ___________

z filcu kolorowego z trwale spojonym 
liternictwem. Tarcze nasze są h. ładne, 
trwałe. praktyczne w noszeniu. Cena 
fi z.. Zamówienia od 30.1 szt. iFzory wy­
syłamy bezpłatnie.

Wykonujemy równlet szyldzlkl nie objęte powyższym spisem 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym lub na inkaso bankowe.

SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWO-CHEMICZNA 
«C H E M E T"

Otwock, ul. Warszewska 13, tel. 52-45

Z twórczości 
nauczycieli

MEMENTO DLA WIZYTUJĄCYCH
Nie wszystkie wglądy 
dają poglądy.

O NAUCZYCIELU
Skończył kurs na kółka cztery, 
więc zakupił... dwa rowery.

O NIEKTÓRYCH
Z zebrali na zebrania 
skaczą jak harnasie, 
a samotne dzieci 
rozrabiają w klasie.

EWA JAKUBOWSKA

l

fizyczny 
chemiczny 
biologiczny 
lekarski 
dentystyczny 
matematyczny
geogra ficzny 
historyczny
jęz. rosyjskiego 
technologiczny 
teletechniczny

fizyczna 
chemiczna 
biologiczna 
tech niczna 
historyczna 
poczto w’a

technologiczna 
szesv.sk a
krawiecka

szachowe 
szycia 
artystyczne 
techniczne 
matematyczny

młodego aktora 
kukiełko wy 
robótek ręcznych 
żywego słowa 
fotogra f iczny

fortepianu 
skrzypiec 
śpiewu 
instrumentów dętych 
wiolonczeliKlasa

Klasa
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W ciągli marca odbyły się całym kraju 
wojewódzkie konferencje partyjne, w których 
uczestniczyli członkowie kierownictwa partii
i rządu. 31 marca zakończyły obrady kontoren* 
cje PZPR w Rzeszowie, Bydgoszczy, Łodzi i 
Poznaniu. Dyskusja skupiała się na zagadnie­
niach prawidłowego kierownictwa partyjnej®
i realizacji wytycznych KC w przemyśle, rol­
nictwie, w radach narodowych, w dziedzidzinM
oświaty i wychowania ideologicznego. Konfe­
rencje dokonały również wyboru. nowych 
mitetów Wojewódzkich.

• Minister Spraw Zagranicznych Adam Ra* 
packi, który przewodniczył delegacji polsWftj 
uczestniczącej w Komitecie Rozbrojeniowym 
18 państw w- Genewie, powrócił rio Warszawy,
Min. Rapacki w wywiadzie udzielonym dzien­
nikarzom powiedział, że większość delegacji w 
Genewie w pozytywny sposób odnosi się Jta 
salzych propozycji dotyczących całkowitego I 
powszechnego rozbrojenia.

Niebywały dotychczas w Polsce rekord w 
wydrążenie w ciągu marca 767.5 metra MM 
chodnika węglowego — osiągnęły brygady hp- 
palni ..Bolesław' Śmiały” w Łaziskach. Z tej 
okazji i Sekretarz KC PZPR tow. Wł. Gomuł­
ka wystosował do załogi kopalni list z gratUs 
lacjami.

W piątek w Kocher Nolr pod przewodnie* 
twera Faresa zebrał się w komplecie 12-osobo- 
wy komitet zarządzający prowizorycznie Algę* 
rią. To pierwsze zebranie Komitetu jest, świa­
dectwem porażki Salana i jego zbrodniczej or­
ganizacji, która groziła, że do zebrania Komi­
tetu nie dopuści. Ludność Algierii nie zaznaje 
naual spokoju ani bezpieczeństwa. OAS konty­
nuuje terrorystyczne napady, które przynoszą 
codziennie krwawy plon w postaci zabitych j 
rannych. Schwytany niedawno b. gen. Jouhaud 
będzie sądzony przez Najwyższy Trybuna! 
Wojskowy. Proces rozpocr.nie się 11 kwietnia.

® We wtorek w godzinach popołudniowych 
sytuacja w Syrii uległa wyjaśnieniu. Zasad­
niczym wydarzeniem Jest przywrócenie po­
rządku w Aleppo i północnej części kraju, 
Rozgośnia w Damaszku stwierdziła, że oddzia­
ły wojskowe, które od 36 godzin znajdowały 
się pod dowództwem ,,wolnych oficerów'”, po­
wróciły do koszar.

9 2 kwietnia odbyło się w Genewie 13 ko 
lejne posiedzenie Komitetu Rozbrojeninweg< 
go 18 państw, na którym toczyła się dyskusja 
\.okoł sprawy zakazu doświadczalnych eksplo­
zji nuklearnych. Osiągnięcie porozumienia w 
sprawie zawarcia odpowiedniego układu unie* 1 * * * * * * * 9 
możliwia różnica zdań między ZSRR a pań­
stwami zachodnimi w kwestii kontroli.

W niedzielę prezydent Ekwadoru Aroseme* 
na zmuszony był pod naciskiem armii zerwa! 
stosunki dyplomatyczne z Republiką Kubań­
ską, co spotkało się z gwałtowną reakcja fron­
tu demokratycznego. Przed ambasadą amery 
kańską doszło do starć z policją. Prezydenl 
Arosemena w związku z ostrym kryzysem po­
litycznym w kraju przeprowadził w niedzieli! 
zmiany w rządzie. •

Junta wojskowa, która zorganizowała za­
mach stanu w Argentynie, wysunęła na stano* 
wisko prezydenta przewodniczącego senatu ar­
gentyńskiego — Jose Maria Guido. Został ot 
zatwierdzony przez sąd najwyższy Argentyny 
i przystąpił do formowania rządu, który ma 
być antykomunistyczny i antyperonowski. We­
dług pogłosek, z Madrytu Peron zastanawia 
się nad utworzeniem rządu emigracyjnego.

© W środę gen. de Gaulle spotkał się z pre­
mierem Włoch Fanfanim. Spotkanie to ozna­
cza, i.e de Gaulle zamierza w najbliiszytt 
czasie wprowadzić Francję na arenę między 
narodowa, z której usunęły Ją na dłuższy czai 
Wydarzenia algierskie..

ROZMIAR 23 X 4 CM 
Cena za 1 szt. 11,00 zł 
Pokój nauczycielski 
Sala gimnastyczna 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet, 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet 
Gabinet 
Gahinet 
Pracowmia 
Pracownia 
Pracow’nia 
Pracownia 
Praco wnia 
Pracownia 
Pracownia 
Pracownia 
Pracowrnia 
Fracowrnia 
Sala prac ręcznych 
Sala wykładowa 
Pomoce naukowe 
Spółdzielnia uczniowska 
Zast. Dyrektora 
Zast. Kierownika 
Składnica akt 
Sprzęt sportowy 
Internat męski 
Internat żeński 
Pokój gościnny
Sala zajęć zawodowych 
Izba harcerska 
Kierownik internatu 
Warsztat podręczny 
Mieszkanie służbowe 
Zajęcia pozalekcyjne 
Gazetka ścienna 
K ółko 
Kółko 
Kółko 
Kółko 
Kącik 
Drużyna zuchowa 
Zespoły taneczne 
Zespół 
Zespół 
Zespół 
Zespół 
Zespół 
Zespoły muzyczne 
Zespoły techniczne 
Klasa 
Klasa 
Klasa

Klasa akordeonu 
Biblioteka nauczycielska 
Biblioteka uczniowska 
Warsztat szkolny 
Sala maszyn do pisania 
Centrala telefoniczna 
Wejście przez Sekretariat 
Stróż szkolny 
Zajęty — nie wchodzić! 
Telefon do rozmów' służbowych 
Wycieraj obuwie 
Zachowaj czystość 
Szanuj mienie szkoły 
Proszę zamykać drzwi 
Proszę zachować ciszę

szesv.sk


Słownik Gwar
Mazowieckich Alkoholizm dzieci i młodzieży Pod prąd4

*

♦
♦
♦

N
AUCZYCIELE-KRAJOZNAWCY woje­
wództwa warszawskiego wspólnie 

x młodzieżą zgrupowaną w Szkolnrch 
Kolach Krajoznawczo-Turystycznych, dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego 

; Roku Ziemi Mazowieckiej, przystąpili 
do opracowania „Słownika Gwar Mazo­
wieckich”. Pracę wykonuje się pod nau­
kowym patronatem prof. Witolda Doro­
szewskiego, kierownika Pracowni Dialek- 
tologicznej Zakładu Językoznawstwa 
PAN.

Zbieranie materiału, nad którym pra­
cuje 43 nauczycieli województwa war­
szawskiego, ukończone zostanie w dru­
giej połowie kwietnia br. Dotychczas 
zgromadzono ponad 5 tysięcy haseł.

„Słownik Gwar Mazowieckich” zosta­
nie omówiony na specjalnej sesji popu­
larnonaukowej w Płocku zorganizowa­
nej w ramach obchodów „Roku Ziemi 
Mazowieckiej” w dniach 8 i 9 czerwca 
br. Udział w sesji — poza autorami 
„Słownika” — weźmie ponad 200 nau­
czycieli i działaczy kulturalno-oświato­
wych z woj. warszawskiego.

M. B.

Odpowiedzi redakcji
Nauc®ycle!ka K. G, ■ Kielc —

Wg wyjaśnienia Ministerstwa Oświaty w piś­
mie z dnia 20. IV. 1955 r. Nr Os 3-917/55 ogło­
szonym w tygodniku ,.Rada Narodowa” nr 
27/915 z dnia 2. VII. 1955 r. Prezydium GRN 
m‘a obowiązek wypłacanie czynszu za miesz­
kanie nauczyciela zajmowane w domu ro­
dziców po spełnieniu następujących warun­
ków:
— Nauczyciel żądał od Prezydium GRN na 

piśmie przydzielenia mu bezpłatnie miesz­
kania, a Prezydium GRN nie dostarczyło 
mu tego mieszkania.

*- Mieszkanie zajmowane przez nauczyciela w 
domu rodziców stanowi oddzielne izby lub 
jedną Izbę, w której nie zamieszkują z na­
uczycielem rodzice lub rodzeństwo.

Uwaga :
Ile jeszcze razy będziemy na te pytania od­

powiadać? Prosimy szukać wyjaśnienia na 
te pytania w odpowiedziach redakcji. Nau­
czycielka K. G. z Kielc jak również inne nie 
czytają wid ocznie ,.Głosu”.

E. Kuliński — Wrocław
Na ten temat ukazało się w ,,Głosie” wiele 

Informacji. Jeszcze raz odpowiadamy: sprawy 
te podlegają kompetencji Związku i należy 
je załatwiać w Oddziale czy Okręgu.

Entuzjastka C. — Rwidniea
Sprawy te są uregulowane i nie trzeba do­

datkowych wyjaśnień. Praca społeczna i inne 
jeszcze dodatkowe zajęcia, o których pisze- 
cie, są dobrowolne. Zgadzamy się z wami, że 
tych zajęć jest czasem zbyt wiele ale regu­
lowanie ich zależy tylko od was. Albo ma się 
chęć, czas i siły na te zajęcia, albo nie. To 
już każdy nauczyciel w granicach swych mo­
żliwości podejmuje, przymusu nie ma.

Mika I Janka z Włocławka —
Za kartkę I miłe słowa dziękujemy. „Wal" 

to nie jest skrót od Walentyny. To znany 11 
terat podpisujący się tym skrótem. Przesłaliś­
my mu Waszą Kartkę. W

Ogłoszenia drobne
KTO POSIADA Dziennik Urzędowy Min. 
Oświaty — rocznik lub pojedyńcze numery 
z 1957 r? Za odpłatnością lub w drodze wy­
miany na inne przesłać na adres: Szkoła 
Podstawowa w Czaplinku, pow. Szczecinek.

K-74

TECHNIKUM Kolejowe w Warszawie zatrudni 
od 1. IX. 1962 r. nauczycieli: polonistę, ger­
manistę, matematyka i fizyka. Wymagane 
kwalifikacje nauczycielskie w oparciu o stu­
dia magisterskie. Zgłoszenia do Technikum 
Kolejowego w Warszawie, ul. Szczęśliwicka 56.

K-73

TECHNIKUM Ekonomiczne CBS w Odonowle 
pod Kazimierzą Wielką, woj. kieleckie, po­
siada wolne etaty.
1. nauczyciela fizyki i chemii — 1 etat
2. wychowawczyni internatu — 1 etaty.

K-71

DYREKCJA Technikum Przemysłu Cukrowni­
czego w Toruniu zatrudni od 1 września 1962 r 
nauczyciela języka polskiego ze znajomością 
języka angielskiego i francuskiego do nau­
czania młodzieży zagranicznej. * K-72

STANCJI zapewniającej wychowanie chłopca 
15-letniego. zdolnego lecz wychowawczo trud­
nego poszukuję. Oferty nr ,,76”. K-76

SOPOT — podstawową zamienię na duże mia­
sto. Pisać: Warszawa —- Wojska Polskiego 37 
m 11 Lauroslewicz. 64-0

ZAMIENIĘ etat nauczycielski w trzyklasów- 
ce (mieszkanie dwa pokoje, kuchnia) na etat 
w mieście woj. wrocławskiego. Bartulskl Ta­
deusz, p Janowice Wlkp., pow. Jelenia Góra.

K-77

KOLEŻANKĘ, która ukończyła w 1932 r. Se­
minarium Zofii Wołowskiej w Warszawie, 
bardzo proszę o skontaktowanie się ze mną 
Bronisława Sadkowska Łódź, ul. Rewolucji 
1905 r. nr 18 m 49. K-69

KORESPONDENCYJNE lekcje języków 
obcych. Informacje: Warszawa 1, «kr. 68.

P-57-0

MAGISTER filologii angielskiej, 5 lat stażu, 
wukrotny udział w kursach językowo-llterac- 
kich w Anglii świadectwa, specjalista w dzie­
dzinie konwersacji, obejŚnie etat, warunek: 
mieszkanie rodzinne wiadomość listownie. Ka­
zimierz Brulikowski, Łódź, ul. Rewolucji 1905 
roku 4, m 5. K-39

Szkolne kola PCK w pow. świeckim

TYTUŁ powyższy wzbudzić 
może zdziwienie uważnego 
czytelnika. Wprawdzie alko­
holizm jest w Polsce, nieste­
ty, zjawiskiem nagminnym, 
czy jednak nie jest przesadą 

mówienie o istnieniu alkoholizmu u dzie­
ci i młodzieży? Wątpliwość ta istotnie 
jest w pewnym zakresie słuszna. Dlatego 
też słuszniejszym jest — moim zda­
niom — używanie w odniesieniu do dzieci 
pijących alkohol określenia: „alkoholizo­
wania się”, natomiast w odniesieniu do 
młodzieży określenia „alkoholizm”. Przy 
czym chłopców i dziewczęta do lat 14 
określam jako „dzieci”, powyżej tego 
wieku jako „młodzież”.

Zjawisko alkoholizowania się dzieci nie 
jest dzisiaj niczym wyjątkowym. Znane 
są liczne fakty picia alkoholu — piwa, 
wina czy nawet wódki — przez uczniów 
szkół podstawowych. Znane są również 
wypadki przychodzenia do sz.koły dzieci 
w stanie nietrzeźwym. W odniesieniu do 
młodzieży termin „alkoholizm” staje się 
bardziej ścisły i oddający faktyczny stan 
rzeczy. Zarówno sporadyczne fakty upicia 
się. jak i przyzwyczajania do używania 
alkoholu w sposób nałogowy nie są 
u młodzieży rzadkim zjawiskiem.

Na podstawie mojej wieloletniej pracy 
wychowawczej z młodzieżą i na podsta­
wie swego doświadczenia lekarskiego 
chciałbym z całą stanowczością stwier­
dzić, że nie spotkałem się ani razu 
i dzieckiem, które by wykazywało „dzie­
dziczne lub wrodzone skłonności do al­
koholu”. Alkoholizowanie się dzieci jest 
przede wszystkim, a może i wyłącznie

Narada czy konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza

JESTEŚMY w okresie odbywających 
się we wszystkich okręgach ZNP 
konferencji sprawoznawczo-wyborczych 

sekcji związkowych. Toteż z zaintereso­
waniem przeczytałem notatkę — w ..Gło­
sie Nauczycielskim” z. 25 marca br. nr 12 
(str. 2) pt. „W warszawskim okręgu 
ZNP” — w której Kolega Tadeusz Wa- 
laśkiewicz pisze m. in.: ,.W dniach 10 i 
11 lutego br. odbyła się w Pułtusku wo­
jewódzka narada działaczy kulturalno- 
oświatowych ZNP”.

Byłem przekonany, że odbyła się okrę­
gowa konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza sekcji pracy społeczno-oświato- 
wej. a w sprawozdaniu iest mowa tylko 
o naradzie działaczy kulturalno-oświato­
wych. Czy to tylko gra słów? Czy to nie 
wszystko jedno: narada działaczy kultu­
ralno-oświatowych, czy konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza?

Sądzę, że warto się nad tym zastano­
wić, bo to pierwsze sprawoz.danie pra­
sowe z pierwszej w bieżącej kadencji 
konferencji sekcji PSO. Różne stanowis­
ka organizatorów konferencji rzutują na 
całokształt przyszłej pracy sekcji na te­
renie całej Polski.

Kolega Walaśkiewicz miał rację nazy­
wając tę konferencję naradą kulturalno- 
oświatową. bo taki był jej charakter 
i treść, takie też powołano komisje pro­
blemowe. które niesłusznie nazwano 
„sekcjami”.

Oto co dalej autor pisze: „Pracowały 
następujące sekcje: artystyczno-muzycz- 
na. historyczna, turystyczno-krajoznaw­
cza. sportu i wychowania fizycznego. 
Każda z sekcji opracowała konkretny 
plan działania na najbliższy okres".

Dobrze, że został opracowany konkret­
ny plan działania, ale tych zespołów czy 
komisji problemowych nie należy nazy­
wać sekcjami. Statut ZNP nie przewi­
duje takich „sekcji”. „Na konferencji 
omówiono — informuje autor notatki — 
wiele problemów pracy kulturalno- 
oświatowej; wybrano sekcje...”. Jednak 
wśród wielu problemów pracy kultu­
ralno-oświatowej nie mówiono w czasie 
dwudniowej konferencji problemu szkół 
podstawowych, kursów i liceów ogólno­
kształcących dla pracujących, liceów ko­
respondencyjnych, szkół przysposobienia 
rolniczego, uniwersytetów powszechnych 
oraz innych form systematycznej oświaty 
dorosłych i młodocianych. Nie wybrano 
komisji, która zajęłaby się tymi zagad­
nieniami nie tylko na zjeździe, ale i w 
dalszej codziennej pracy.

A może to wszystko było na konferen­
cji, tylko w sprawozdaniu zostało pomi­
nięte?

Wyjaśniłem tę sprawę ustnie u kolegi Fe- 
liksa Szturo, kierownika wydziału pracy spo- 
łeczno-oświatowej przy Zarządzie Okręgu 
Warszawskiego ZNP.

Niestety, okazało się, że sprawozdanie Jest 
odzwierciedleniem przebiegu narady. Nie by­
ło na konferencji żadnego zespołu, który 
mógłby się zająć sprawami szkolnictwa dla 
pracujących i sprawami nauczycieli tego typu 
szkół na terenie województwa warszawskiego. 
A przecież ci nauczyciele stanowić powinni 
podstawową grupę członków sekcji Pracy 

kują się grobami poległych, oczyścili boiska 
i drogi — słowem, wykonali wiele prac spo­
łecznie użytecznych.

SK PCK w Laskowicach, którego opie­
kunka Zofia Gilewska z Ga.jewa otrzy­
mała pierwszą nagrodę, pracuje wzorowo. 
Uczniowie tego koła wykonali m. in. wy­
wieszki - plakaciki zachęcające do prze­
strzegania higieny osobistej i otoczenia, 
album, uroczyście obchodzili „Dzień Mat­
ki” połączony z występami i herbatką 
dla matek, prowadzą systematyczną kon­
trolę czystości wśród uczniów. Wszystkie 
dzieci tej szkoły posiadają woreczki hi­
gieniczne. dzieci-członkowie SK PCK pro­
wadzą korespondencję ż dziećmi z Opola.

SK PCK w Gajewie, którego opiekun­
ka Zofia Gilewska otrzymała równorzę­
dną nagrodę, wyróżnia się w realizacji 
czynów społecznych. Członkowie biorą 
czynny udział w budowie nowego boiska, 
przeprowadzają częste zebrania i poga­
danki. wyszyli piękne poduszki dla star­
ców oraz zebrali dobrowolne datki na 
budowę Domu Starców im. Matysiaków 
— wzywając do naśladownictwa inne ko­
ła PCK. Wielu uczniów prowadzi kores­
pondencję z kolegami z innych państw.

Z. G.
Gajewo

wynikiem naśladowania ludzi dorosłych 
l ich obyczajów. Dziecko widzi, obserwu­
je i wyciąga wnioski z faktu, że w Pol­
sce pije się alkohol właściwie przy każ­
dej okazji. Obserwuje, wyciąga wnioski, 
naśladuje 1 zaczyna próbować alkohol. 
Przykłady picia alkoholu przez dorosłych 
dostrzega na każdym kroku, i. co gorsze, 
widzi powszechną aprobatę picia alko­
holu.

Takiej przyczyny alkoholizowania się 
dzieci na ogół nie chcą widzieć dorośli. 
Jest to im po prostu niewygodne. Zmu­
szałoby ich bowiem przede wszystkim do 
zmiany własnej postawy wobec alkoholu.

Inaczej nieco wygląda droga do alko­
holizmu u młodocianych. O ile u dzieci 
trudno jeszcze mówić o wytworzeniu się 
nałogu alkoholizmu, o tyle u młodzieży 
spotykamy się z tym aż nadto często. 
I u młodzieży naśladownictwo stanowi 
ważny element prowadzący do alkoho­
lizmu, ale jest to naśladownictwo nieco 
innego rodzaju niż u dzieci. Młodzi chłop­
cy, a coraz częściej i dziewczęta, naśla­
dują nie tyle ludzi dorosłych, ile nieco 
starszych swoich kolegów czy koleżanki. 
I w tym zakresie obserwuje się coraz 
powszechniej w Polsce niebezpieczne zja­
wisko: powstanie grup młodzieżowych 
zwykle koedukcyjnych, w których pano­
wać zaczyna specyficzna maniera, specy­
ficzny tryb życia. Nieodłączną zaś częścią 
tego trybu życia staje się alkohol. Taki 
styl życia prowadzi do wytworzenia się 
środowiska młodzieżowego — nazwijmy 
rzecz po imieniu — patologicznego, śro­
dowiska alkoholizującego się.

Zatrzymajmy się na chwilę nad zaga-

Społeczno-OśwlatoweJ. Tylko w tej sekcji 
Jest ich miejsce. Tylko w ramach tej sekcji 
zawodowej mogą być przez nas omawiane 
związane z ich pracą zagadnienia.

Po dłuższej rozmowie na ten temat, Kolega 
Szturo uznał potrzebę istnienia w ramach 
sekcji PSC — komisji, która zajęłaby się ca­
łokształtem zagadnień związanych ze sprawą 
oświaty dorosłych. Obiecał, że w najkrótszym 
czasie Komisja taka zostanie zorganizowana.

Nie lekceważę artystycznych i innych 
form pracy kulturalno-oświatowej, ale 
chodzi o zachowanie równowagi w dzia­
łalności sekcji PSO zarówno na konfe­
rencjach sprawozdawczo-wyborczych, na 
kursach wakacyjnych działaczy kultural­
no-oświatowych, jak i w konkretnej 
działalności terenowej w środowisku. In­
ne formy działalności kulturalno-oświa­
towej, poza systematyczną nauką, są 
bardziej atrakcyjne. Jednak zagadnienie 
systematycznego dokształcania milionów 
obywateli — czynnie pracujących w róż­
nych przedsiębiorstwach państwowych 
i społecznych często na odpowiedzialnych 
stanowiskach — ma, u nas. w Polsce Lu­
dowej bardzo ważne znaczenie społecz­
ne, gospodarcze i polityczne.

Do ukończenia przynajmniej pełnej 
szkoły podstawowej przez pracujących 
młodocianych i dorosłych przywiązuje 
dużą wagę partia, rząd, sejm, CRZZ i na­
sza organizacja — ZNP. Nie może się 
też nie interesować czynnie tym proble­
mem żaden związkowy działacz kultu­
ralno-oświatowy.

Tak się okoliczności złożyły, że sprawy 
sekcji PSO poruszam na przykładzie za­
czerpniętym z okręgu warszawskiego. 
Robię t.o jednak w tym celu, aby inne 
okręgi zwróciły baczniejszą uwagę na tę 
grupę zagadnień i ten zespół działaczy 
oświatowych, który zajmuje się syste­
matyczną oświatą ogólną i zawodową 
dorosłych oraz młodocianych pracują­
cych.

STANISŁAW BUKOWIECKI

Blaski i cienie lecznictwa
(DokoAezente ze str. 2)

korzysta z miejsc uzdrowiskowych, pro­
porcjonalnie biorąc, nie w niższych roz­
miarach niż inne związki.

Ponieważ w tej sytuacji nie możemy 
liczyć na poważniejsze zwiększenie licz­
by skierowań do sanatoriów Centralne­
go Zarządu Uzdrowisk (choć czynimy w 
tym kierunku starania), przeto zachodzi 
konieczność rozbudowy przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego własnych sta­
łych Domów Zdrowia oraz rozszerzenia 
akcji sezonowych wczasów leczniczych w 
budynkach szkolnych. W 1962 r. oddany 
zostanie do użytku Dom Zdrowia w Cie­
chocinku (na 150 miejsc), a w okresie 
planu 5-letniego (1961—1965 r.) przewi­
dujemy budowę Domów Zdrowia w Na­
łęczowie, Szczawnicy i Krynicy (nowy 
dom).

Ważną «prawą Jest także dla członków Zw!ą- 
zku, korzystających z sezonowych ośrodków 
wczasowych (w szkołach), aby ośrodki te w 
pierwszej kolejności zostały odpowiednio 
urządzone I wyposażone w niezbędnych sprzęt. 
W szczególności w ośrodkach wczasów lecz­
niczych nie należy stosować nadmiernego za­
gęszczania w izbach, warunki kuracji wyma­
gają bowiem dłuższego przebywania w miesz­
kaniu i leżenia po zabiegach. Warunki miesz­
kalne muszą tu być zatem lepsze niż w 
ośrodkach wczasowych nastawionych jedynie 
na wypoczynek. Rzecz prosta, że podnoszenie 
pod tym względem jakościowym poziomu na­
szych sezonowych ośrodków wczasów leczni­
czych nie może odbywać się kosztem zmniej­
szenia ilości miejsc. Działalność Związku na 
tym odcinku musi zatem rozwijać się w kie­
runku podnoszenia Jakości naszych ośrodkow 
oraz zwiększania ilości miejsc.

W dziedzinie lecznictwa uzdrowisko­
wego nauczycieli występuje jeszcze jed­
na specyficzna trudność. Oto — poza 
przypadkami dolegliwości i stanów cho­
robowych, wymagających natychmiasto­
wego wyjazdu do sanatorium lub na 
wczasy lecznicze celem przeprowadzenia 
kuracji balneologicznej — nauczyciele 
chcą i powini przeprowadzać kurację 
uzdrowiskową w okresie wakacji let­
nich. Przeważającą większość skierowań 
do sanatoriów i domów wczasów leczni­
czych powinien nasz Związek otrzymy­
wać w okresie letnim — w III kwar­
tale.

Chodzi tu o to, aby nauczyciele nie od­
rywali się od pracy w szkole, gdyż kon­
sekwencją tego są straty w wynikach 
nauki dzieci i młodzieży. Nawet w tych 
przypadkach, gdy władze szkolne orga- 
nizuia krótkotrwałe następstwa za nau­
czyciela przebywającego a leczeniu, nau- 

dn leniem nałogu u młodocianych. Jak do 
niego dochodzi? Niestety, w sposób dość 
prosty. Częste — to jest kilka razy w 
tygodniu — picie przez .młodego człowie­
ka nawet słabego alkoholu powoduje 
przyzwyczajanie się tkanki nerwowej do 
alkoholu. Przyzwyczajanie, a więc wła­
ściwie nałóg. Stopniowo, w sposób z re­
guły niezauważalny dla niego młody 
człowiek zaczyna odczuwać potrzebę al­
koholu, domaga się już tego Jego orga­
nizm. Jest to biologiczne podłoże alko­
holizmu. Okres czasu od rozpoczęcia pi­
cia alkoholu do wystąpienia nałogu alko­
holizmu jest bardzo krćrtki. Trwa on w 
naszych polskich warunkach zwykle dwa, 
trzy lata.

Jakie są skutki alkoholizowania się 
dzieci i młodzieży?

Alkohol jest trucizną komórkową. 
A ponieważ, ma on zdolność przenikania 
do wszystkich komórek ciała ludzkiego, 
zrozumiałe jest, że działa on destruk­
cyjnie na rozwijający się organizm dziec­
ka. Mniej natomiast znane są skutki 
psychiczne alkoholizowania się dzieci. 
Alkohol szczególnie uszkadza tkankę ner­
wową, a więc i mózg dziecka. Wynikiem 
tego szkodliwego działania jest obniże­
nie sprawności intelektualnej dziecka, 
zaburzenia koncentracji uwagi, zaburze­
nia zdolności zapamiętywania i przecho­
wywania nabytych wiadomości. Zwięk­
szona męczliwość psychiczna, wzmożona 
drażliwość i pobudliwość nerwowa. 
Wszystkie te czynniki w praktyce pro­
wadzą do tego, że alkoholizujące się dzie­
ci robią wrażenie co najmniej ociężałych 
umysłowo i zaliczane są zwykle w szko­
le do grupy tzw. dzieci trudnych. U mło­
dzieży poza zmianami fizycznymi i psy­
chicznymi opisanymi powyżej obserwuje 
się znamienne zaburzenia w zakresie 
osobowości charakteru. Alkohol bowiem 
psychopatyzuje młodocianych. Obserwu­
je się u młodocianych alkoholików nie­
dorozwój w zakresie uczuciowości wyż­
szej. Niedorozwój kształtującej się w tym 
okresie życia zdolności do hamowania 
działania popędowego. Uderzają u tego 
typu ludzi prymitywne 1 demonstracyjne 
reakcje, uderza egocentryzm. Całość oso­
bowości młodocianego alkoholika czyni 
z niego, osobnika aspołecznego, a niekie­
dy wręcz antyspołecznego.

Obserwując tego typil środowiska, moż­
na zobaczyć z całą ostrością, że alkoho­
lizm jest nie tylko sprawą osobistą je­
dnostki pijącej, że przeciwnie — jest 
schorzeniem złożonym biologicznie —• 
społecznym.

Przy każdej mojej wypowiedzi na te­
mat alkoholizmu dzieci i młodzieży pa­
da. bo paść musi, pytanie — co robić, by 
ustrzec dzieci przed alkoholizowaniem 
się? Co robić, by nie mnożyła się liczba 
chronicznych alkoholików młodocianych?

Odpowiedź moja, odpowiedź lekarza, 
brzmi pozornie jak truizm: „Najskutecz­
niejszą metodą zwalczania alkoholizmu 
dzieci 1 młodzieży jest profilaktyka”. 
Tymczasem ta oczywista w stosunku do 
innych schorzeń prawda nie trafia do 
przekonania wówczas, kiedy mowa Jest 
o alkoholizmie. Nie trafia, być może, dla­
tego do przekonania, bo wnioski, jakie na­
rzucałyby się z takiego sposobu rozumo­
wania, zmuszają dorosłych do zmiany 
swego stanowiska wobec alkoholu, zmu­
szają przede wszystkim do uznania na­
łogu alkoholizowania się za chorobę.

A. niestety, innej drogi nie ma, przy­
najmniej ja jej nie widzę. Dzieci zawsze 
naśladowały dorosłych i będą ich naśla­
dować. I jeżeli nie chcemy, by naślado­
wały nas w piciu alkoholu, trzeba zmie­
nić ten powszechny obyczaj picia.

Młodzież}7 natomiast trzeba 4 pomóc w 
kształtowaniu się takich grup młodzie­
żowych, takich środowisk, które organi­
zować będą swoje życie bez alkoholu. 
Które sobie i innym wykazać będą mo­
gły, że dla pełnego życia alkohol jest 
zbędny.

A młodych ludzi dotkniętych już alko­
holizmem trzeba leczyć, choć jest to le­
czenie bardzo trudne 1 trwające całe 
lata.

dr JERZY FIUTOWSKI

ka młodzieży cierpi na tym w stosunku 
do możliwości, jakie daje praca szkolna 
uczniów pod kierunkiem tego samego 
nauczyciela w ciągu całego roku.

Sprawę tę przedstawiliśmy kierownic­
twu CRZZ i uzyskaliśmy całkowicie po­
zytywną decyzję. Poczynając od b. roku 
Związek Nauczycielstwa Polskiego będzie 
otrzymywał 80 proc, skierowań do sana­
toriów i domów wczasów leczniczych w 
miesiącach wakacyjnych. Jest to poważne 
osiągnięcie, gdyż ferie letnie — to okres 
największego nasłonecznienia 1 najwyż­
szej temperatury powietrza, co stwarza 
szczególnie sprzyjające warunki klima­
tyczne do przeprowadzenia kuracji uzdro­
wiskowej. Dlatego też we wszystkich 
związkach zawodowych występuje naj­
większe zapotrzebowanie na skierowania 
do uzdrowisk w okresie wakacyjnym. 
Przy podejmowaniu decyzji przyznającej 
w omawianej sprawie preferencję nau­
czycielom — zwyciężyła zasada kierowa­
nia się interesem społecznym, zwycięży­
ła troska o dobro szkoły i młodzieży. 
Rzecz zrozumiała, że Związek nasz, sta­
rając się o tę preferencję, stoi niezmien­
nie na stanowisku, iż w przypadkach ko­
nieczności szybkiego przeprowadzenia 
kuracji uzdrowiskowej, stwierdzonej 
przez uprawniony do orzekania w tej 
sprawie organ społecznej służby zdrowia 
— władze szkolne powinny udzielić na­
uczycielowi urlopu również w okresie 
zajęć szkolnych. Opóźnienie bowiem ku­
racji w takich przypadkach może dopro­
wadzić do pogorszenia się stanu zdrowia, 
a w konsekwencji konieczności dłuższego 
leczenia i absencji nauczyciela z powo­
du niezdolności do pracy.

☆
W artykule tym starałem się ukazać 

osiągnięcia i trudności w naszej działal­
ności, wynikającej z troski o zdrowie 
członków ZNP. Jak wszędzie, występu­
ją tu blaski i cienie. Trzeba dużo wysił­
ku wszystkich ogniw organizacyjnych 
Związku, aby cienie i trudności wyelimi­
nować. Musimy doprowadzić do tego, aby 
nauczycielom i pracownikom oświato­
wym stworzyć warunki ograniczające do 
minimum niebezpieczeństwo utraty zdro­
wia, a w wypadku choroby ■ - by mogli 
oni łatwo zasięgnąć porady lekarskiej, 
przeprowadzić konieczne leczenie ambu­
latoryjne, szpitalne, lub uzdrowiskowe.

WŁADYSŁAW OZGA
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Z dużą satysfakcją przeczytałem 
Jeden z najlepszych i najgłębszych 
artykułów, jakie w ostatnich tygod­
niach ukazały się w „Głosie Nau­
czycielskim”. Jest to opublikowany 
w nrze 12 przez Marię Zytomirską 
1 Zbigniewa Radwana artykuł pt. 
„Wizytator wobec problemów refor­
my szkolnej”. — „Zaczyna się wy­
raźnie konkretyzować potrzeba 
przesunięcia głównego ciężaru zajęć 
wizytatora na dalekosiężną pracę 
problemową” — piszą autorzy.

Przecieram oczy i zagładom do 
ulubionej autobiografii... Ewarysta 
Estkowskiego... „Odbierałem wiele 
napomnień od wyższej władzy— 
To mi nie tylko przeszkadzało w 
nauczaniu dzieci, ale niepokoiło 1 
truło mocno, tak żem zachorował i 
początków suchot dostałem”.

Ten XIX-wieczny obraz wizytato­
ra wciąż jeszcze pokutuje w poglą­
dach wielu nauczycieli. Człowieka, 
sprawującego tak bardzo potrzebne 
i odpowiedzialne funkcje traktuje­
my a priori jako wroga i nawet od­
głosy prasowe bywają zazwyczaj aż 
do znudzenia podobne. Nie potrzeba 
daleko szukać. W tym samym 12 
nrze „Głosu” w artykule „Pan wizy­
tator przyjechał” M. Rybarczyk zda- 
je sprawę z ankiety, przeprowadzo­
nej wśród nauczycieli jednej z dziel­
nic Warszawy. Jest ta sama irytują­
ca. jednostronność w traktowaniu 
tematu, chociaż po wielu poucze­
niach autorka domaga się wyrozu­
mienia dla wizytatorów — „wizyta­
tor też człowiek”.

Też. Kryje się w tym na pozór 
ciepłym powiedzeniu cała niechęć 
do wizytacji, jaką, autorka wyczyta­
ła i ankiet. A przecież nie potrzeba 
ankiet, żeby poznać tę postawę nau­
czycieli. Ilu znajomych — tyle an­
kiet, a zna się ich setki. Czy zadają­
ca niepotrzebne pytania uwzględni­
ła wszystkie emocjonalne czynniki, 
które wypaczają obraz wizytatora w 
nauczycielskich oczach?

Nikt z nas nie lubi być na cen­
zurowanym. Trema, miłość własna, 
potrzeba własnego autorytetu, ocze­
kiwanie uznania dla własnej pracy 
— czynią, że nasze ręce są w czasie 
wizytacji roztrzęsione nawet przed 
aniołem w wizytatorskiej skórze. 
Wszelkie ujawnione w konferencji 
powizatacyjnej niedomogi gotowi 
jesteśmy przypisać jego — wizyta-

Jak organizować wycieczki do Warszawy

OBSERWACJE z lat ubiegłych wy­
kazały, że wiele wycieczek nau­
czycielskich wybierających się do 

stolicy w celach krajoznawczo-kultural- 
nych ma duże trudności z rezerwowa­
niem noclegów, posiłków, przewodników, 
autokarów, biletów na imprezy itp.

Każda wycieczka przybywająca do 
Warszawy powinna mleć zarezerwowane 
wszystkie usługi, a można to uczynić 
poprzez biura obsługi ruchu turystyczne­
go. bądź też poprzez Wydział Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej Zarządu Głównego 
ZNP.

W zasadzie wszystkie przedsiębiorstwa 
usług turystycznych — bez względu na 
to, czy same dysponują własną bazą noc­
legową, żywieniową i transportową, czy 
też rezerwują u innych kontrahentów — 
pobierają od 8,5 do 15 proc, marży za­
robkowej od wszystkich rezerwowanych 
usług.

Dla przykładu podam: leżeli wycieczka re­
zerwuje 20 obiadów w Jakimi biurze obsługi 
ruchu turystycznego, a ono nie dysponując 
własną bazą żywieniową zamawia te obiady 
w Jakiejś restauracji — to organizator wy­
cieczki musi zapłacić koszt obiadów zgodnie 
z wystawionym rachunkiem restauracji plui 
10 proc, marży zarobkowej na konto danego 
biura obsługi.

Wobec powyższego, zachodzi pytanie, 
czy wszystkie wycieczki nauczycielskie 
pragnące jak najtańszym kosztem zwie­
dzić Warszawę muszą w preliminarzu 
przewidywać 15 proc, marży na rzecz 
biura obsługi? Otóż nie.

Zarząd Główny ZNP ma własny dom 
noclegowy, stołówkę, autokar i udostęp­
nia je,- nie pobierając marży zarobko­
wej, wszystkim nauczycielom, a więc 
i zespołom zorganizowanym. Organizato­
rzy wycieczek, pragnący przygotować w 
Warszawie za pośrednictwem Zarządu 
Głównego ZNP pobyt, muszą spełnić na­
stępujące warunki:

1. Przesłać na adres Wydział Pracy Spolec*- 
no-Oświatowej Zarządu Głównego ZNP, War­
szawa, Spasowskiego 6/8, zgłoszenie wyciecz­
ki na co najmniej 3 tygodnie przed, a w se­
zonie (tzn. w miesiącach maj, czerwiec, •wrze­
sień I październik) na 1 miesiąc przed przy­
jazdem grupy.

Szkoły Ministerstwa Zdrowia

Hasi namowie wybierają zawód

ZE WSZYSTKICH dziedzin życia gospodar­
czego najmniej stosunkowo znane są sze­
rokiemu ogółowi perspektywy rozwoju 

służby zdrowia i potrzeby kadrowe, w zakresie 
usług leczniczych w Polsce. Młodzież na ogół 
nie jest zorientowana w liczbie i różnorodnoś­
ci placówek lecznictwa, takich jak szpitale, 
kliniki sanatoria, laboratoria, przychodnie 
specjalistyczne, poradnie, izby porodowe i oś­
rodki zdrowia. Nie wie też, że o ile wskaźnik 
zapotrzebowania na personel lekarski jest już 
bliski wymaganym, w stosunku do liczby lud­
ności, normom, o tyle odczuwa się nadal do­
łkowy orak dostatecznej ilości pielęgniarek 1 
laborantów medycznych, położnych, laboran­
tów rentgenowskich i fizjoterapii, instrukto­
rów higieny, higienistek szkolnych, opiekunów 
dziecięcych, instruktorów terapii zajęciowej.

Wśród całego personelu techniczno-medycz- 
nego na pierwszy plan wysuwa się zawód pie­
lęgniarski. Jest to jeden z tych zawodów, 
które w okresie powojennym spotkały się z 
dużą konkurencją nowych, atrakcyjniejszych 
kierunków, otwierających się przed młodzieżą 
żeńską.

Niedostateczny nadal zaciąg do szkół pielę­
gniarskich dowodzi, że młodzież żeńska w o- 
góle nie jest zorientowana, jak wielki prze­
łom dokonał się w służbie zdrowia oraz jaki 
to wywarło wpływ na charakter pracy i usta­
wienie zawodów technicznych w lecznictwie.

Zakres obecnej wiedzy medycznej, sukcesy 
medycyny w walce z najgroźniejszymi choro­
bami XX wieku, postęo techniczny w meto­
dach leczenia mogą bardzo pasjonować współ­
czesną dziewczynę.

Pielęgniarka współdziała z lekarzem, lecz 
skuteczność jej działania zależy od tego, jaki 
Jest jej poziom ogóln. i przygotowanie zawo­
dowe. Dyplomowana pielęgniarka posługiwać 
się bowiem musi szeroką wiedzą zawodową, 

tora — niechęci, nieuwadze, nie­
kompetencji, złej woli.

Problem wizytacji należy do naj­
bardziej zwulgaryzowanych w na­
szym życiu. Bynajmniej nie zamie­
rzam niczego idealizować. Sam je­
stem nie bez grzechu i dużo na te 
rzeczy psioczę. Można jednak osta­
tecznie prywatnie sobie pod wpły­
wem emocjonalnych przeżyć powie­
lać obraz wizytatora sprzed wieku. 
Ale powtarzające się niekiedy pu­
bliczne pouczenia pod adresem °- 
sób wizytujących, do niczego nie 
prowadzą. Wbrew wszelkim oczeki­
waniom, że powinno być na odwrót 
— wizytatorzy należą chyba do naj­
gęściej pouczanych ludzi w szkolnic­
twie. Możnaby naprawdę ograniczyć 
te biadolenia do wyjątkowo krzyw­
dzących wypaczeń, które na pewno 
się zdarzają. Bo czyżby ci ludzie byli 
wciąż jeszcze w swej masie epigo­
nami dawnego fasonu? Czyżby tak 
mało zmieniło się w Polsce?—Pew­
nie, wypowiedź zależna jest zawsze 
od sposobu zadania pytań. Właśnie 
pytanie M. Rybarczyk „czy kolega 
jest zadowolony” itd. — jest wyraź­
nie krytykanckle. Trochę więcej od­
powiedzialności!

Jeśli z wizytacjami nie jest w Pol­
sce idealnie, to perspektywy rozwo­
ju leżą nie w wulgaryzacji proble­
mu, lecz gdzie Indziej: w twórczych 
poszukiwaniach nowego stylu pracy 
wizytacyjnej. Maria Żytomierska i 
Zbigniew Radwan pokazali w swym 
artykule kierunki tych poszukiwań.

Nie odbywają się te poszukiwania 
w próżni. Jestem na świeżo po wi­
zytacji własnej szkoły metodami po­
dobnymi do opisanych przez auto­
rów. Nie mogę zaprzeczyć, że pach­
nie reformą. Wizytator m. In. badał 
wyniki nauczania, nie hospitując 
wcale lekcji. Gdyby jeszcze badać 
te wyniki bardziej obiektywnymi 
metodami, jakimi są np. testy wia­
domości...

Ha! i sam zahrnąłem w poucza­
nia.

Już lepiej odłożyć pióro. Głos 
powinni mieć w dalszym ciągu wi­
zytatorzy, jesteśmy ciekawi ich dys­
kusji. Ale równocześnie z renesan­
sem wizytatora musi nastąpić rewi­
zja naszych przestrzałych uprzedzeń.

TUREK z Bartoszyc
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t. Zgłoszenie wycieczki powinno zawieś.'# 
następujące dane: organizator wycieczki; ter­
min; ilość osób (w tym kobiet); ilość i ter­
min zamawianych noclegów; ilość i godziny 
posiłków; dzień 1 godziny pracy zamówionego 
autokaru; ilość 1 termin biletów do teatru 
z podadniem ceny biletów I rodzaju spektaklu 
(komedia, tragedia, opera, operetka); czas pra­
cy zamówionego przewodnika (dzień — go­
dzina); inne usługi; data, godzina i miejsce 
przyjazdu grupy.

3. Wpłacić w dniu wysłania zgłoszenia wy­
cieczki na konto Zarządu Głównego ZNP 
100 proc, kosztów wycieczki opracowując, pre­
liminarz wg następującego cennika usług:

nocleg 15 zł za Jedną dobę; obiad 10,50 zł; 
śniadania 1 kolacje wg życzeń; autokar 105 
zł za godz. («-o*obowy); przewodnik, około 
25 zł za godzinę; bilety do teatru 20—30 zł.

Pieniądze należy wpłacać na konto 
PKO Warszawa 1-9-120009 lub na konto 
bankowe Zarządu Głównego ZNP, War­
szawa III, Oddział Miejski nr 1527-9-2389 
z zaznaczeniem na blankietach „wyciecz­
ka do Warszawy”.

Po zorganizowaniu imprezy Zarząd 
Główny przesyła organizatorowi rozlicze­
nie kosztów wycieczki.

L. KRAKUS

Zmarli
1< lutego 1S62 r. zmarła nieoczekiwanie, 

w wieku łat 59, nasza zasłużona Koleżanka 
STEFANIA WRÓBLEWSKA z Dziubińskich.

W Zmarłej straciliśmy ofiarnego długolet­
niego pracownika biura, człowieka o wyso­
kiej kulturze osobistej 1 o wielkim przywią­
zaniu do naszej organizacji.

Cześć Jej pamlęcit
Zarząd Okręgu ZNP 

w Lublinie
K-5J

★
Po długoletniej pracy nauczycielskiej zmarli 
zasłużeni nauczydele-emerycl Kol. Kol. JAD­
WIGA DĄBROWSKA z Ząbkowic Si., WŁA­
DYSŁAW MISIOR z Targowicy 1 KAZIMIERZ 
JtJSTKOWSKI z Ziębic. W Zmarłych Straciliś­
my oddanych pedagogów i serdecznych przy­
jaciół. Cześć Ich Pamięcll

Oddział Powiatowy ZNP 
w Ząbkowicach Śląskich.

K75

znajomością zarówno anatomii jak i patologii, 
farmakologii, techniki zabiegów i higieny, psy­
chologii a nawet socjologii.

Dyplomu pielęgniarskiego nie można już dziś 
uzyskać bez podbudowy szkoły ogólnokształcą­
cej. W ten sposób postęp nauk medycznych 
zadecydował nieodwracalnie o wysokiej randze 
tego zawodu.

Zawodowe szkoły medyczne dla maturzystów 
pozwalają absolwentom szkół ogólnokształcą­
cych na szybkie zdobycie zawodu i usamo­
dzielnienie się już po dwóch latach nauki. 
Dwuletnie szkoły pielęgniarstwa zapewniają 
swym absolwentom otrzymanie zatrudnienia w 
wybranym dziale lecznictwa, umożliwiają zdo­
bywanie specjalizacji oraz wyższych kwalifika­
cji zawodowych i pedagogicznych dla tych ab­
solwentów. którzy będą pracować w szkolnie- 
twle medycznym.

O tym, jak wielką wagę przywiązują nasze 
władze do szkolenia kadr pielęgniarskich, 
świadczy fakt, że szkoły pielęgniarskie jedne z 
nielicznych szkół zawodowych w Polsce, zape­
wniają uczennicom wyjątkowo dogodne wa­
runki nauki: bezpłatne internaty oraz stypen­
dia żywnościowe w wysokości 420 złotych 
miesięcznie.

Szczegółowych Informacji o rodzajach szkól 
medycznych 1 ich adresach udzielają Wydziały 
Zdrowia 1 Opieki Społecznej Prezydiów Wo­
jewódzkich Rad Narodowych.

MGR KRYSTYNA NAJZAREK

Nr 14 strona 5

TBŁT A terenie powiatu świeckiego jest 
FW 87 kół, które zrzeszają 7,806 człon­

ków. W szkołach wygłoszono 810 
pogadanek na tematy higieny osobistej, 
chorób zakaźnych, wypadków drogowych 
itp. W powiecie działają 3 drużyny sani­
tarne oraz 71 przeszkolonych posterun­
ków sanitarnych, które często udzielają 
pierwszej pomocy. W pierwszym półroczu 
ub. r. udzieliły one 732 razy pomocy w 
nieszczęśliwych wypadkach i nagłych za­
chorowaniach, dalszym wykazem spraw­
ności drużyn było zabezpieczenie sanitar­
ne Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 
na terenie powiatu.

Ważna i dobra forma pracy SK PCK 
to udział w konkursach organizowanych 
przez PPRN. Inspektorat Oświaty w. 
Swieciu łącznie z Zarządem Powiatowym 
PCK. Konkursy są organizowane od kil­
ku lat, a głównym ich celem jest uaktyw­
nienie i unowocześnienie metod pracy 
SK PCK.

W ostatnim konkursie /.organizowanym 
z okazji 40-lecia istnienia SK PCK wzię­
ło udział 19 najaktywniejszych kół.

Podkreślić trz«h». ’» konkur, »p«lnlł twoje 
udanie — .lego uciestniey wykonali naetenu- 
jącę prace: a.lbumv, makatki, plakaciki, rękaw­
ki, za.adzili drzewka, zwieźli piasek do akocz- 
ni, wykonali domki lęgowe dla ptaków, opie-
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O RANDZE pedagoga pisze w „Życiu 
Literackim” (nr 12) R. Nowakow­
ski.

Na podstawie konferencji naukowej zor­
ganizowanej z okazji XV-lecia Krakow­
skiej WSP można było wysunąć intere­
sujące wnioski. Można było, co nie zna­
czy — zastrzega się autor — że na kon­
ferencji wnioski takie wyprowadzono.

„Do rangi pedagoga pretendują u nas 
bez wyjątku wszyscy. Kto bowiem nie 
angażuje się w sprawy wychowania, kto 
przynajmniej nie dyskutuje o nich? Ż na­
tury rzr«y, albo z konieczności, zajmują 
się kształtowaniem duchowym młodego 
pokolenia rodzice i rodziny, zajmują się 
wyspecjalizowane instytucje oświatowe, 
zajmują się sądy, milicja, a także orga­
nizacje polityczne i społeczne. Punkt czy 
punkty o wychowaniu znajd ziemy w pro­
gramach i planach pracy partii politycz­
nych, ZMS, ZMW, harcerstwa. TKKF, 
związków zawodowych, TWP. Stowarzy­
szenia Ateistów i Wolnomyślicieli, komi­
tetów antyalkoholowych, Ligi Kobiet, 
Klubów Młodych Pisarzy i Artystów, mi­
łośników przyrody' i zwierząt. Słowem, 
jak się już rzekło. w roli wychowawcy 
nowego człowieka stawia się u nas każdy.

Bardzo to dobrze i bardzo to źle. Do­
brze, ponieważ problem wychowania 
uznany został za najwyższej wagi pro­
blem społeczny, źle, choćby już dlatego, 
że w ciżbie pretendentów’ do rangi pe­
dagoga ciągle nie znajduje należytego 
mu miejsca nauczyciel, że ciągle jeszcze 
nie może uzyskać należytej rangi społecz­
nej zawód pedagoga. Podczas gdy w sto­
sunku do potrzeb ciągle nie doinwesto­
wane jest szkolnictwo, poważne sumy — 
z tej samej państwowej kiesy pożera 
partyzancka działalność pedagogiczna, 
działalność, której praktyczne efekty wy­
chowawcze są raczej znikome, za to tych 
efektów rozgłos, a stąd najczęściej i koszt 
jest olbrzymi. Zresztą wątpliwość budzą 
nie tylko rezultaty owych akcji i owej 
„działalności”, lecz także sama ich po­
trzeba. Bo czyż zbyt często nie kreuje 
się jej sztucznie, czy nie ma. ona przy­
padkiem związku z „bezrobociem”, jakie 
odczuwają niektóre organizacje? Nie tru­
dno przecież zauważyć, że w’ większości 
wypadków „te społeczne” wysiłki peda­
gogiczne są niczym innym jak tylko ma­
ło udolnym dublowaniem szkoły i nau­
czyciela, a jeśli nawet jeszcze nie pra­
cy — to zadań.

Dzieła wszystkie
Oskara Kolberga

KAZAŁ się tom pierwszy „Dzieła 
•zszystkie Oskara Kolberga” wyda- 

staraniem Polskiego Towarzy- 
.doznawczego z Funduszu Komite- 

.iodu Tysiąclecia Państwa Polskie- 
jOs Nauczycielski” zapowiadał uka- 
>ię tego wydawnictwa w numerach 

19 z dnia 8. V — 1960 r. i 2 z dnia 
8 stycznia 1961 r. Wydawnictwo obejmie 
cały dorobek życia wybitnego polskiego 
etnografa Oskara Kolberga (1814 — 1890) 
i przewiduje wydanie w tym cyklu 66 to­
mów w ciągu 6 lat.

Przez 50 lat Kolberg w ciągłych wę­
drówkach po kraju gromadził cenne ma­
teriały dotyczące kultury ludu polskiego 
w wieku XIX. Obserwował życie tego lu­
du, brał udział w jego chwilach rado­
snych i smutnych, notował swe Spostrzeże­
nia, zapisywał opowiadania, pieśni i me­
lodie, rysował, powoływał do współpra­
cy w tej dziedzinie swoich znajomych 
i przyjaciół, docierał osobiście do wszy­
stkich kątów dawnej Rzeczypospolitej. 
Pozyskane materiały opracował i wyda­
wał w potężnych tomach, które kulturę 
ludu polskiego ujmowały regionami i któ­
re zasadniczo wchodziły do cyklu pod ty­
tułem: „Lud, jego zwyczaje, sposób ży­
cia, mowa, podania, przysłowia; obrzędy, 
gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce”.

Te bogate w treść tomy stały się dziś 
unikatem. Od dawna ze strony etnografów, 
działaczy kulturalno-oświatowych, nau­
czycieli, muzyków, artystów sygnalizowa­
no potrzebę ponownego wydania dzieł 
Kolberga, umożliwiających sięgnięcie 
wprost do źródeł polskiej kultury ludo­
wej. Uchwała Rady Państwa z dnia 13 
lipca 1960 roku zatwierdziła projekt wy­
dania i sfinansowania „Dzieł wszystkich 
Oskara Kolberga” nadając . równocześnie 
tej imprezie ogólnopaństwowy charakter.

Wydany w początkach 1962 r. tom I 
Dzieł obejmuje „Pieśni ludu polskiego” 
■wydane przez Kolberga w roku 1857, 
a zaliczone później przez autora do serii 
„Lud”.

Część pierwszą tego tomu poprzedzają 
wstępne opracowania, mianowicie: Józefa 
Gajka — Dzieła wszystkie, Juliana Krzy­
żanowskiego — Dorobek Oskara Kolber­
ga w dziedzinie literatury ludowej, i Mar­
iana Sobieskiego — Oskar Kolberg jako 
kompozytor. Ta część „Dzieł” wydana 
jest normalną techniką drukarską. Na­
stępną część „Pieśni ludu polskiego”: wy­
drukowano techniką fotoofśetową, dającą 
dokładną kopię wydawnictwa z roku 1857.

Otwiera tę część słowo wstępne Kolber­
ga, -wyjaśniające genezę dzieła jego cel, 
metody pracy autora. Po czym w rozdzia­
le „Dumy i pieśni” Kolberg podaje 41 
utworów ze słowami i melodią z uwzględ­
nieniem 444 wariantów tych pieśni zano­
towanych w różnych okolicach ziem pol­
skich.

W rozdziale „Tańce” autor notuje krót­
kie melodie i przyśpiewki polskich tań­
ców, mazurów, kujawiaków i in. Tych 
melodii Kolberg przedstawia tu 466.

Całość tomu uzupełniają: 10 barwnych 
plansz ze strojami ludowymi, wykonanych 
przez Antoniego Kolberga i Karola Marco­
niego, Tabela miast i osad miejskich 
uwzględnionych w tym tomie, Spis rze­
czy, Objaśnienie rycin, Objaśnienie nie­
których wyrazów.

„Dzieła wszystkie” kosztować mają 
około 2 000 zł płatnych w rocznych ra­
tach po 350 zł. Adres redakcji „Dzieł 
wszystkich Oskara Kolberga”: Poznań, ul. 
Kantaka 2.

K. STASZEWSKI

W tym miejscu otwiera się furtka dla 
pretensji i zastrzeżeń. Można je Oczy­
wiście kierować pod adresem szkoły 
i nauczyciela bez liku. Nim się je jednak 
przytoczy, trzeba odpowiedzieć na dwa 
przynajmniej, zresztą związane z sobą 
pytania. Czy nauczycielowi starcza czasu 
na to. by dobrze uczyć, skutecznie wy­
chowywać i samemu się kształcić? Czy 
wysokość jego uposażenia dorównuje 
chociażby wysokości pensji wychowawcy 
działającego z ramienia organizacji spo­
łecznej? Dopóki na te pytania nie padnie 
odpowiedź w formie decyzji finansowej, 
nie łudźmy się, że padła jakakolwiek od­
powiedź. Nie łudźmy się także, iż to, 
czego nie zdoła zrobić nauczyciel, da się 
nadrobić przy pomocy „akcji” prowadzo­
nych przez pedagogów — partyzantów. 
Nawet wtedy, gdy chodzi wyłącznie 
o wychowanie ideowe, światopoglądowe, 
polityczne...

...Nikt nie wątpi, że potrzeba nam do­
brych nauczycieli, ale: co ma skłaniać 
młodych ludzi, by obierali trudny i, jak 
się tu mówiło, zmuszający do wyrzeczeń 
i permanentnego przeciążenia pracą za­
wód nauczycielski. Co będzie bodźcem 
dla nauczycieli już pracujących, by zdo­
byli potrzebne współczesnemu pedagogo­
wi studia wyższe?

Co zachęci nauczycieli, tym razem 
wszystkich bez wyjątku, by dotrzymy­
wali kroku nowoczesnej wiedzy? Czym 
zrekompensuje społeczeństwo nauczycie­
lom te konieczne setki niedospanych no­
cy, tysiące godzin pracy dodatkowej, 
których nie obejmie żadna kontrola. Są 
to pytania aktualne, chociaż — jak po­
wiedzieliśmy na początku — kandydatów 
do rangi pedagoga jest u nas tylu, co 
lekarzy za stańczykowskich czasów”.

STARANIEM KP PZPR w Barto­
szycach wydano, z okazji XX rocz­
nicy powstania PPR. jednodniówkę. 

Na uwagę zasługują cztery ciekawe po­
zycje: „Kartki z historii”. „Pierwsze dni”, 
„Początek walki o szkoły” i „Odbudo­
wa bartoszyckiej gospodarki”. Szczególnie 
interesującą pozycją jest artykuł „Począ­
tek walki o szkołę polską”, interesującą 
nauczycieli, historyka oświaty.

Jeśli partia i władze potrafiły urucho­
mić szkolnictwo, zawdzięczać to należy 
heroicznej postawie pierwszych nauczy­
cieli — pionierów. „Nie było czym świe­
cić. Szkoła posiadała wszystkiego 1,5 li­
tra nafty, przywiezionej przez Janinę Ra- 
dowską w transporcie, posiadała jeszcze 
zawartość dwóch plecaków starych pod­
ręczników, jakie wraz z tą naftą prze­
kazała kierowniczka swemu zakładowi.

W końcu 1945 roku nastał „luksus”. 
Świecono karbidówkami. W sumie te 
strzępki z kartek historii bartoszyckiej 
oświaty — czytamy w zakończeniu arty­
kułu — mówią o prawdziwym szlachet­
nym i skutecznym wysiłku naszych sze­
regów nauczycielskich. Nauczyciel należał 
tu — w tej nie najłatwiejszej części kra­
ju — do wartościowej części społeczeń­
stwa i nie szczędził siebie. Był jednym 
z pierwszych realizatorów polityki par­
tii i rządu w trudnej dziedzinie zakłada­
nia podstaw dzisiejszego życia szkół i za­
kładów wychowawczych”.

W kolegium autorskim cytowanej je­
dnodniówki znalazło się — jak naliczy­
liśmy — aż trzech nauczycieli z jednego 
liceum bartoszyckiego.

(s.l.)

Międzyrzecki zespół
W Międzyrzeczu, na Ziemi Lubuskiej, 

powstaje z inicjatywy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego nowy regionalny ze­
spół pieśni i tańca, obliczony na 80 osób. 
Zespół posiadać będzie własną kapelę 
ludową, a w przyszłości również zespól 
dramatyczny. Inicjatywa ZNP spotkała 
się z pełnym uznaniem i poparciem 
władz powiatowych, (wje)

W
MOCHA, jak wiocha. Nie po­
wiem. Nawet ładna. Domy na 
stokach górskich. Kryte czym 
się da. A środkiem rzeczka.
Płynie sobie ta rzeczka ja­
rem, nad nią wierzby. Z boku 

czarna wstęga asfaltu. Jedyne połączenie
z tak zwanym światem. Maszerując szosą
dwie godziny można dojść do stać.:i kole­
jowej. Do ośrodka zdrowia także można 
dojść, tylko w przeciwnym kierunku.

Korzystając z ferii zimowych wybrałem 
się do Rzeszowa w poszukiwaniu pewne­
go dzieła. Bo studiuję eksternistycznie na 
U. W. Już drugi autobus przemknął bez 
zatrzymania. Grupka oczekujących drepce 
wokół słupa przystankowego PKS i kinie. 
Wiadomo, Polacy. Dzielny naród, ale ner­
wowy.

Po następnych dwóch godzinach drep­
tania w kółko i nacierania uszu — na za­
kręcie ukazuje się trzeci autobus. Ale i 
ten jest przeładowany. Idę więc pieszo. Po 
drodze — brnąc w śnieżnych koleinach — 
śpiewam sobie patriotycznie o ukocha­
nym kraju i takie różne inne pieśni. A 
po śpiewie — zgodnie z odpowiednim roz­
porządzeniem władz o 10-minutowej 
przerwde — rozpoczynam monolog o 
wpływie ruchu i powietrza na zdrowie, 
jako że nauczyciel nawet w drodze powi­
nien podnosić swe kwalifikacje. Tym mo­
nologiem zdołałem przekonać siebie o 
wielkiej przewadze etatu na wsi. Bo czy 
nauczyciel w Gdańsku, Grójcu czy Kato­
wicach ma okazję do takiej swobodnej wę­
drówki? A nawet jeśli ma — to woli z 
niej nie korzystać. A ja muszę!

I tak mnie to przejmuje dumą, że gdy­
by ktoś chciał mi ten etat odebrać, to nie 
wiem, co bym temu „ktosiowi” zrobił. Ale 
przez całą drogę nikogo nie spotkałem.

Pod wieczór jestem w Rzeszowie. Na 
załatwienie sprawy mam 56 minut. Pół 
godziny tracę przy okienku kasowym po 
bilet powrotny, a w najbliższej księgarni 
zostaję uprzejmie poinformowany, że po­
szukiwane dzieło najpewniej znajdę w 
bibliotece U. J. w Krakowie.

W drodze powrotnej już nie śpiewam. 
Ale za to zderzam się w ciemności z ja­
kimś twardym przedmiotem. Mowa wią­
zana, jaką tenże obficie reaguje, upewnia 
mnie, że miałem ' zaszczyt nieco zbyt 
gwałtownie zetknąć się z bratem roda­
kiem.

No cóż, nasz nauczycielski kaganiec, 
niestety, zwykłej latarni ulicznej nie za­
stępuje.

♦

Niemniej radośnie upływa podróż do 
ośrodka zdrowia. Z zębem — wiadomo —

tl i
. A if.

< ■

■■

v i

* W' . ' ■
- W

IV warszawskim przedszkolu

Znak „Zorro”
Piątek, godzina 17,30. Jacek usadowio­

ny przed ekranem telewizora podryguje 
z niecierpliwości.

— Zobaczysz, mamo, zaraz Zorro nad­
leci na koniu, a ten koń wierzga na wszy­
stkich, a ten jego kolega, Zorro, ma ta­
kiego kolegę, co nie mówi, on jest nie­
mowa, ale wszystko słyszy i jemu pokazu­
je i tę Marie,, co była kelnerką, porwali 
w takiej karecie i Zorro skoczył z konia 
na tę karetę i ją uwolnił i tak się skoń­
czyło, no! nie uciekaj, mamo, popatrz 
choć raz, o! pędzi Zorro...

Mama, oderwana przemocą od sprząta­
nia kuchni, wykazuje całkowity brak za­
pału i orientacji:

— Ale o co mu właściwie chodzi temu 
Zorro?

— Zorro walczy o sprawieliwośt — 
oświadcza Jacek autorytatywnie.

Walka jest rozkoszą życia, jest jedy­
nym zajęciem godnym mężczyzny — Zorro 
więc walczy w emerytowanym kapeluszu 
taty wciśniętym na oczy, z maską z czar­
nej siostrzynej pończochy, z pistoletem za 
pasem (szpada z grubego drutu uległa 
konfiskacie). Klatka schodowa w aku­
stycznym wielomieszkaniowym bloku 
trzęsie się od wrzasków.

Dzwonek. Za drzwiami cztery niewiel­
kie figurki. Oskarżyciel i świadkowie.

— Proszę pani, bo Jacek...

Niewdzięczna jest walka o sprawiedli­
wość.

Zresztą nie tylko Jecek. Dekorację ca­
łego nowego osiedla z perspektywą na ko­
piec Kościuszki stanowi „las” anten na 
dachach; może zresztą nie „las”, może 
tylko „zagajnik”, w każdym razie po pięć, 
sześć na każdym. Można sobie urządzić 
zabawę z ich przeliczania co miesiąc lub 
dwa. Góra osiedla żyje pod hasłem „ro­
snącej Stopy”, a dół pod znakiem. .JZorro”. 
Duże „Z” tajemnicze i koślawe widnieje 
na cegłach ścian, na resztkach walących 
się płotów dawnej, podmiejskiej wioski, 
na szybach sklepów w handlowej ulicy 
i nawet na tornistrach pętaków’ — -wypi­
sane „zorganizowaną” w szkole kredą.

— To koledzy im. zrobili — mówi Ja­
cek — oni o tym nie wiedzą.

Magia małego ekranu działa. Raz tak, 
raz inaczej. Oto widać na nim jakiegoś 
tvp« odwróconego tyłem do widza, w kra­
ciastym szaliku, z łokciami na stole.

— Czarny charakter — określa Jacek 
rzuciwszy bystro okiem na telewizor.

Jackowi w zasadzie nie wolno oglądać 
wszystkiego, a teraz wszedł do pokoju 
rzekomo tylko po to, żeby się zapytać 
o rosyjską odmianę (do zadania). I rzeczy­
wiście! Na końcu pokazało się, źe typ 
otruł głównego bohatera powolnie dzia­
łającą trucizną. To był amerykański kry­

żartów nie ma. Wybrałem ilę więc po 
lekcjach do dentysty. Dojechałem wygod­
nie okazyjnym wozem w towarzystwie 
sympatycznego cielaka, odwożonego do 
punktu skupu. Niestety jechałem — da­
remnie. Dentysta by! na szkoleniu. Na­
stępnym razem spóźniłem się. Trzecim 
razem był to dzień wypłat i dentysta wy­
jechał do powiatu. Za czwartym razem 
dentysta miał grypę.

Gdy tak po tygodniu moje pedagogicz­
ne oblicze fatalnie utraciło symetrię, poje­
chałem do Rzeszowa, gdzie w ciągu go­
dziny zostałem skutecznie wyleczony z 
zęba i 10 proc, poborów. Przy okazji za 
resztę pieniędzy kupiłem buciki.

Fragmenty pracy 

konkursowej

„Blaski i cienie 

mojej* pracy"

Bo z tymi bucikami to było tak: gdy ten 
czwarty raz udawałem się do ośrodka 
zdrowia, była odwilż i diabelne błoto. 
Człapałem sobie po tym błocku z powagą 
godną art. 3 pkt. 1 Ustawy z dnią 27 
kwietnia 1956 r. „O prawach i obowiąz­
kach nauczycieli”. I już na piątym kilo­
metrze usłyszałem podejrzany chlupot w 
butach. Z wrodzoną bystrością pojąłem, 
że buty na własną rękę przeprowadzają 
doświadczenie z osmozą. Doświadczenie 
udało się wspaniale, co jak wiadomo — 
jest najlepszą zapłatą za nasz trud nau­
czycielski.

MIESZKANIE

Osobny rozdział mogę napisać o moim 
nauczycielskim mieszkaniu. Nie, żeby by­
ło złe. Wcale tak nie myślę. Raczej ory­
ginalna. W’prawdzie w 1958 roku podzi­
wiałem błękit nieba przez dziurę w sufi­

minał zamiast „Kobry”. Właśnie „Ko­
brze” zawdzięcza Jacek zdolność do by­
strych spostrzeżeń tego rodzaju. Walka 
o „Kobrę” była żmudna i trudna, toczona 
przy akompaniamencie łez i upartej zło­
ści. Wkońcu sama „Kobra” dała radę Ja­
ckowi. Wysiłek dedukcji uśpił go parę 
razy w środku przedstawienia i teraz, 
przykładając już nos do poduszki, upewnia 
się tylko sennym głosem:

— Ale powiesz mi jutro, czy był jaki 
trup?

Nazajutrz zresztą zapomina o tym. za- 
absorbrw-smr proponowanym przez kącik 
„Zrobimy to sami” ciągnikiem ze szpulki, 
gumy i kartonu.

— Mama, zobacz, jaki fajny traktorek!

Traktorek jeździł po dywanie przez dwa 
dni. Wjeżdżał nawet na przeszkody. 
Oprócz niego był jeszcze samochodzik 
zdalnie sterowany i lampa z ruchomą pod­
stawką.

W środy Jacek czeka na myszkę Miki, 
a w niedzielę na Disney’a. Disneyowskie 
zwierzęta, wymalowane tuszem na kar­
tonie, zdobią ścianę nad półeczką z Ja- 
ckowymi książkami.

Element przygody usprawiedliwia baj­
kę i wtedy nie trzeba się wstydzić, że się 
ją ogląda. Co innego historyjka o ogrod­
niku w teatrzyku „Wiolinek”.

— Nudy — mówi Jacek — lipa!

Raz udało się Jackowi obejrzeć prze­
znaczoną dla jego klasy telewizyjną lek­
cję o Matejce. Udało się, bo akurat tego 
dnia była konferencja nauczycielska i nie 
było nauki w szkole. Niepokojąca cisza 
w pokoju po zakończeniu audycji zaalar­
mowała mamę. Jacek tkwił w oknie i ry­
sował z zapałem. ,

— Mamo, wiesz? Chcę malować jak 
Matejko. On też malował, jak był mały.

Na kartce i bloku wyrósł „widok 
z okna”. Dom za domem, na nich anteny. 
Z językiem na brodzie Jacek wykańcza 
dzieło ogromniastym, drukowanym pod­
pisem.

— Zobaczysz! Będę malarzem. Postano­
wiłem.

Piękna, nowa szkoła Jacka, szkoła — 
pałac, posiada owszem telewizor. Ale Ja­
cek nie ma do niego szczęścia. Jego kla­
sa tylko dwa razy od początku roku ucze­
stniczyła w lekcji telewizyjnej. Widocznie 
są za duże trudności. Inne szkoły też 
pewnie je mają. Dlatego, kiedy raz jeden 
dziennikarz chciał się dowiedzieć, jak 
krakowskie szkoły korzystają z telewizji, 
wizytatorzy z Kuratorium odesłali go do... 
Skawiny, do tamtejszego liceum. Tam ja­
koś się z tym uporali i to ponoć ze wszy­
stkimi lekcjami, dla wszystkich klas.

Emem

cie mieszkania służbowego mych dziel­
nych kolegów w Gogolicach oraz widzia­
łem stodołę przydzieloną na rezydencję 
młodej nauczycielce w sąsiedniej wsi Ro­
snowo, ale, że żadne ekstrawagancje nie 
imponują mi, więc całkowicie jestem za­
dowolony z mego obecnego lokum. Drzwi 
na noc zapieram grabiami, bo od czasów 
najjaśniejszego cesarza Franciszka Józe­
fa żadne inne zamki do nich nie pasują. 
W czasie wiatru dom rozpaczliwie trzesz­
czy, broniąc się przed zagładą. Okna u- 
macniam wtedy tarczami z desek.

Poważną część salonu zajmuje piec. 
Wyglądem przypomina sfatygowany gro­
bowiec familijny.

O łazience wspominać nie warto. Higie­
nę osobistą „robi się” w misce do mycia, 
zwanej miednicą. W sposób prosty, łatwy 
i tani. Po prostu — gdy skóra zmienia 
karnację, wkłada się jedną nogę, później 
drugą i dziękuje się Bogu, że ich nie ma 
więcej.

ZAOPATRZENIE

Uwzględniając pierwsze potrzeby sze­
rokich mas konsumentów, sklep w naszej 
wsi jest nadzwyczaj starannie zaopatrzo­
ny w wyroby PMS. Czasem jednak zosta- 
ją dowiezione inne artykuły spożywcze. 
Także chleb.

W lutym, podczas wichury, „rozwozl- 
tiel” wypad! z furmanki i zabił się. Na 
okres żałoby wstrzymano dowóz Chleba.

Sytuację uznałem za wyjątkowo sprzy­
jającą dla doraźnego podniesienia stopy 
życiowej i przeszedłem na bułki. A że 
bułek nie dowożono, więc żyłem herbat­
nikami ze Spółdzielni Inwalidów, a nawet 
zacząłem myśleć o toruńskich piernikach.

W krytycznym jednak momencie ode­
zwało się moje obywatelskie sumienie. 
Nie miałem pewności, czy aby ten gwał­
towny dobrobyt nie jest zjawiskiem spo­
łecznie szkodliwym i nie zwróci na mnie 
uwagi miejscowego społeczeństwa. Roz­
począłem więc wędrówki kondycyjne do 
odległego o 9 kilometrów miasteczka — 
po bochen Chleba.

16. marca br. nasz sklep otrzymał trans­
port artykułu delikatesowego — 12 kilo­
gramów dorsza wędzonego. Na 1200 tu­
bylców.

Wieść gruchnęła po wsi i zawadziła o 
Szkołę. Gorączkowo zakończyłem lekcje 1 
pognałem do sklepu. Ale dorsz był szyb­
szy. Wyszedł. Zamówiłem więc sobie ki­
logram ryby z następnego transportu — 
za rok.

„Nauczyciel 33”

N
APISAŁA jedno krótkie zda­
nie: „Nawiążę korespondencję 
z młodym, kulturalnym męż­
czyzną”. Wykaligrafowała pięk­
nie i wysłała list do pewnego 
stołecznego pisma. Pismo za­

mieściło pięć słów w dziale anonsów.
_ I zaczęło się.

W miasteczku ponad trzydziestu nau­
czycieli, około czterdziestu inżynierów 
1 techników, dziesięciu lekarzy, niemało 
urzędników. Ale nie oni nadają ton, nie 
oni kształtują opinię publiczną, nie oni 
bronią moralności.

Rynek dawno zmienił swoją anachro­
niczną nazwę. Aż pięć barwnych tablic 
obwieszcza o tym dumnie. Ale domki sto­
jące dokoła są zbudowane z masywnego 
materiału, fundamenty dobrze, na wiek, 
osadzone, zielone okiennice nie tylko 
kryją tajemnice zmowy, lecz i stare, do­
brze wysłużone, pluszowe kanapy, pra­
cowicie haftowane laufry, poduszeczki 
i portrety matron i mężów, którzy z na­
rażeniem życia strzegli dobrej opinii 
prastarej osady.

Autorka listu miała kłujące imię. Któż 
to słyszał, żeby panna nazywała się Be- 
ocja? I skąd znowu taka Beocja miała 
pieniądze na ładny, gustownie uszyty ko­
stium. na kilka sukien, ba. nawet na 
szeleszczącą mocno krochmaloną halkę. 
I przy tym wszystkim, umiała s z a r 1 a- 
tańskimi sztuczkami pozyskać sym­
patię wszystkich dzieci w szkole, które 
odnoszą za nią tłumnie zeszyty, każdy po 
jednym, do domu, wałęsają się przed jej 
oknami, czyhają na jej skinienie, by się 
czymś przysłużyć, a w sobotę po lek­
cjach wychodzą z nią ze szkoły i śpiewa­
jąc, maszerują przez rynek, przy czym 
ona — patrzcie, patrzcie w kapeluszu! 
widzicie, słyszycie, w kapeluszu!... i w 
jakimś wymyślnym płaszczyku — idzie 
sobie, jakby nic, wraz z tymi łebkami 
i śpiewa. I jeszcze jak usta otwiera sze­
roko; wprost nieprzyzwoicie, j

Wiec kiedy Beocja napisała owe nie­
szczęsne zdanie do pewnego pisma, w 
ciągu tygodnia wywęszono, że to ona. 
Nikt inny. Wszystko się zgadzało: pierw­
sze litery imienia i nazwiska, numer do­
wodu osobistego i poste restante. Nikt 
nigdy nie splamił miasteczka takim anon­
sem. Żebj’ publicznie, bezwstydnie do­
magać się i to młodego, i jeszcze kul­
turalnego. Policzek. Jakby w mieście nie 
było kulturalnych ludzi. Jakby to nie oni 
wystawali na rogach rynku, nie oni, owi 
złoci młodzieńcy, wprowadzali niejakie 
ożywienie do odciętego od kolei i PKS 
ośrodka, nie oni przyczyniali się do ak­
tywizacji miasteczek i osad.

Ogłoszono bojkot towarzyski.
Wprawdzie Beocja nie bywała w żad­

nym towarzystwie, wprawdzie niedziele 
spędzała na zbiórkach harcerskich i or­
ganizowaniu przedziwnych, zupełnie tu 
nieznanych, atrakcyjnych gier dla dzieci 
i młodzieży, ale bojkot był trzeciego 
stopnia i przewidywał m. in„ iż w razie 
spotkania Beocji na ulicy należy odwra­
cać głowę lub wydymać pogardliwie usta, 
zaś w piekarni i w sklepach nie dopusz­
czać do sprzedających; po prostu bloko­
wać lady sklepowe.

Wtedy Beocja zażądała na zebraniu 
członków spółdzielni, by zorganizowano 
sklep samoobsługowy. Oczywiście, uchwa­
ła zapadła jednomyślnie. Jakże inaczej! 
W zebraniu uczestniczyli niemal wyłącz­
nie mężczyźni, a kapelusik, loczek i za­
lotne spojrzenie potrafią dokonać wiele.

MGSOOŁTFOOlW
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I eo powiecie? W tym małym mlastecz* 
ku, które oficjalnie nazywa się jeszcze 
wciąż osadą, otworzono nowoczesny sklep 
samoobsługowy. I Beocja nie musiała 
stać w kolejce, brała sobie koszyczek, 
kładła doń pieczywo, ser. jarzyny, cu­
kierki (z tej niby głodowej pensji nau­
czycielskiej!), płaciła w kasie i nucąc 
twista wychodziła na ulicę. Siedem pań 
ukrytych za firankami śledziło każdy 
jej ruch, siedem gwałtownie bijących 
serc gorzało zemstą i nienawiścią, siedem 
par pulchnych rąk splatało się w uścisku, 
w milczącej zmowis.

Nie poddaje się? Ośmiela się na prze­
kór, przeciw, wbrew? Dobrze.

Wywiadówka.
— Nie życzymy sobie, aby informacji 

o naszych dzieciach udzielała panna 
Beocja. Odmawiamy udziału w zebra­
niu. Jeszcze my tu mamy coś do powie­
dzenia. Komu miłe są dzieci, nasze naj­
droższe pociechy, kto rzeczywiście stoi 
na straży świętych praw moralnych, ten 
pójdzie za nami.

Wyszło łącznie siedemnaście osób. Po* 
zostało dwadzieścia. Beocja spokojnie' 
prowadz.ifa rozmowę, opowiadała o swo­
ich planach wychowawczych w piątej B,. 
nawoływała do stworzenia jednolitego' 
frontu: dom — szkoła. Później odczytała 
stopnie. Były znacznie lepsze niż W 
pierwszym okresie. Rodzice byli zadowo-ł. 
leni, uśmiechali się. Mężczyźni szeptali^

— Fajna babka. Zadziorna, trzyma fa+’
son. A

A kobiety:
— Nawet, nawet. Nadała się. Żeby tyl­

ko nie ten list. Jakże to tak? Sama sił 
doprasza kawalera...

Beocja wyjaśniała, źe marzy o tyni, 
aby jej klasa uczyła się w atmosferze 
pogodnej. Nie znosi ponuraków. A prze­
cież ma już dwadzieścia trzy lata. Cóż 
dopiero dzieci? Dwunastolatki. Tym bar*, 
dziej unikają posępnych ludzi! Chcą fi­
glować? Trzeba im organizować we wła­
ściwym czasie gry. Bardzo żywe, bardze 
wesołe. A ona, Beocja, lubi się bawić.. 
Czy w tym mieście nie wolno? Panie; 
milczą? Nie szkodzi. Ona, Beocja, ma 
dość energii, żeby rozruszyć nawet naj­
bardziej ponurych ludzi.

Może rzeczywiście w kilku domach co# 
się poruszyło, może rzeczywiście tu i ówą 
dzie uśmiechano się życzliwie na widoli 
Beocji, kiwano do niej głowami. Ale to 
są nieśmiałe, ledwie zarysowujące sią 
początki.

Silne wralenle wywarła wiadomoś# 
o przyjeździe młodego, kulturalnego czło­
wieka, który nawiązał korespondencję 
i zjawił się z wizytą. Panna Beocja urzą­
dziła podwieczorek, zaprosiła kilka kole­
żanek, dwóch techników. Przyszli. ByłCh 
wesoło, tańczono do późnej nocy.

Rano siedem rąk wrzuciło siedem jed-- 
nobrzmiących listów: „Donoszę, że nau­
czycielka Beocja Z. znalazła się na sa­
mym dnie...”.

A Beocja nic. Chodzi sobie do sklepu 
samoobsługowego, wyciąga dzieci w każ­
dą niedzielę za miasto i nuci coraz żyw­
sze piosenki.

Więcej: od pewnego czasu przefasono-- 
wany własnoręcznie kapelusik, zsunięty 
na tył głowy, ukazuję farbowane na 
szmaragd włosy.

Cie... WAL

'doroczny konkurs im. Artura Malawskie­
go, ogłoszony przez krakowski oddział 
Związku Kompozytorów Polskich. Obej­
muje on utwory orkiestrowe, na chór 
i orkiestrę oraz utwory kameralne lub 
solowe.

Drugi konkurs ogłoszony w związku 
z II „Opolską Wiosną” obejmuje jedy­
nie utwory komozytorów mieszkających 
w województwach zachodnich.

• 1
SCENA AMATORSKA W LUBLINIE

Osiem amatorskich zespołów teatral­
nych zorganizowało w Lubinie własny te­
atr. Wspólnie będą teraz opracowywać re­
pertuar dla różnych środowisk i dzielnic 
miasta. Przewiduje się, że w przyszłości 
do amatorskiego teatru włączą się zespo­
ły studenckie Lublina. Amatorska Sceną 
Lubelska zainaugurowała swą działalność 
„Niemcami” Leona Kruczkowskiego.

7, KOŃCEM KWIETNIA
— „BERLINER ENSEMBLE”

Sławy na całym świeeie teatr Bertholda 
Brechta „Berliner Ensemble” z końcem 
kwietnia przybywa do Polski. Zespół w 
programie ma między innymi „Żywot Ga­
lileusza” i „Karierę Artura Ui” (obie sztu­
ki napisane przez Brechta,). Wobec tego, 
że u nas również aktualnie wystawiana 
jest „Kariera Artura Ui”, publiczność z 
dużym zainteresowaniem oczekuje na wy­
stęp berlińskiego zespołu. Pozwoli to bo­
wiem na porównanie obu interpretacji te­
go niecodziennego utworu. ..Berliner En­
semble” da kilka przedstawień w War-, 
szawie a następnie w Poznaniu.

FESTIWAL TEATRÓW LALKOWYCH

W Puławach odbędzie się pierwszy ogól­
nopolski Festiwal Teatrów Lalkowych. Po­
myślany on jest jako zapoczątkowanie sta­
łej dorocznej imprezy, która pomóc ma 
propagandzie tego rodzaju sztuki wśród 
społeczeństwa. W festiwalu wezmą udział 
wszystkie polskie zespoły lalkowe, które 
mimo że termin zjazdu jest jeszcze dość 
odległy (lipiec — sierpień), już rozpoczę-- 
ły intensywne przygotowania.
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W HOŁDZIE
KAROLOWI SZYMANOWSKIEMU

25 rocznica śmierci wielkiego kompozy­
tora obchodzona jest bardzo uroczyście. 
W Warszawie odbyła się sesja naukowa 
poświęcowna jego twórczości. W tym sa­
mym czasie Filharmonia Narodowa ucz­
ciła pamięć Szymanowskiego koncertem, 
na który złożyły się II symfonia oraz 
sławne oratorium „Stabat Mater”. W bi- 
biotece Uniwersytetu Warszawskiego ot­
warto wystawę rękopisów kompozytora 
pn. „Z warsztatu twórczego Karola Szy­
manowskiego”. Wystawa obejmuje ręko­
pisy prawie wszystkich bardziej znanych 
dzieł muzyka.

TWÓRCZOŚĆ ARTYSTYCZNA 
FILHARMONII NARODOWEJ

Już za kilka dni chór i orkiestra Fil­
harmonii Narodowej, pod dyrekcją Wi­
tolda Rowictóego, wy jadą na dłuższe 
turnee artystyczne, które obejmie Berlin, 
Wiedeń, Weimar, Erfurt, Nancy, Lyon, 
Paryż. W programie m. in. są takie po­
zycje jak: „Stabat Mater” Szymanow­
skiego i „Reąuiem” Mozarta. Wraz z or­
kiestrą wystąpią soliści: Woytowiczówna, 
Szczepańska, Hioiski i Paprocki.

ANGIELSKI ŚPIEWAK 
W WARSZAWIE

Znakomity śpiewak angielski Petter 
Glossop wystąpił gościnnie w Operze 
Warszawskiej śpiewając partie hrabiego 
Luny w „Trubadurze” Verdiego. Glossop 
jest pierwszym barytonem Sadlers Wells 
Opera.

WĘGIERSKIE „MAZOWSZE"

Do Polski przybył węgierski Zespół 
Pieśni i Tańca. Ten odpowiednik „Ma­
zowsza” i ,,Śląska” wystąpi z kilku kon­
certami w Warszawie a następnie w in­
nych większych miastach wojewódzkich.

SZANSA DLA MŁODYCH 
KOMPOZYTORÓW

Ostatnio ogłoszone zostały aż dwa kon­
kursy kompozytorskie. Pierwszy — to


